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ad historią rozwoju 
myśli ekonomicznej w 
KPP nikt obecnie, zda- 
je się, nie pracuje. Tru- 

31 dno byłoby więc w tych 
warunkach pokusić się 
o naukową analizę i 
ocenę tej myśli lub jej 

] fragmentów. Pragniemy 
jednakże przynajmniej 
przypomnieć niektóre 
jej wątki.

'Uwagę działaczy KPP, parają- 
tych się sprawami teorii, przyku
wały przede wszystkim dwie gru- 

‘py zagadnień: zagadnienia związa
ne z imperializmem i ogólnym kry
zysem kapitalizmu oraz sprawy a- 
grerne.' Poniżej referujemy jedną 
z najciekawszych dyskusji, jakie 
toczyły się w KPP — dyskusję nad 
programom rolnym w KPRP w 
pierwszych latach jej istnienia, tzn. 
do W23 r. W dyskusji tej zaryso
wane zostały zasadnicze kontury 
programu rolnego naszej partii rea
lizowanego w Polsce Ludowej.

wet pług nie każdy się nada. Gdzie 
zaś obory, cukrownia, browar, kro
chmalnia, to wszystko na nić by po
szło (o gorzelniach nie. mówię, bo 
te fabryki trucizny dobrze, by po- 
ginęły). Po trzecie — wcale by znów 
tak wiele nie zyskano, bo żywot 
włościanina na paru morgach grun
tu, nie jest takim rajem, żeby dla 
podobnej zmiany, warto było burzyć 
folwarki. Po czwarte, gdyby w ten 
sposób podzielić folwarki to na ogół 
byłoby chleba i wszelkiej żywności 
mniej". (Komuniści a wiejski lud 
roboczy).

Analogiczne poglądy wyraził 
Marchlewski w innej broszurze pi
sanej również w 1920 r., odrzucając 
bezwarunkowo zasadę podziału zie
mi obszarniczej pomiędzy chłopów 
w takich krajach, jak Polska, Ru-
munia, Węgry (Die 
die Weltrevolution, 
wybranych), za co 
Lenin.

Agrarfrage und 
poi. IŁ t. Pism 
krytykował go
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7 Znane jest stanowisko SDKPiL 
1 jej przywódców w «kwestii rolnej 
i chłopskiej. Podobne poglądy, choć 
może nie w takiej jaskrawej for
mie, wyznawano zarówno w szere
gach PPS-Lewicy, jak również w 
całej II Międzynarodówce. Podsta
wą tych poglądów było przekonanie 
o dość odległych perspektywach 
zwycięskiej rewolucji socjalistycz
nej i budowy howego ustroju.

Pisze o tym Wera Kostrzewa-Ko* 
szutska:

„Dawniej w kapitalizmie widzie
liśmy czynnik, który przed swym 
zniknięciem miał jeszcze spełnić pe- 
wną misję: na drodze jak najw;ęk- 
szej koncentracji środków produkcji 
miał przygotować podstąwy dla u- 
rzeczywistnienia socjalizmu. Dziś ta 
rola jego jest już skończona.

Dziś, gdy dokonanie przewrotu 
socjalnego stoi przed nami jako za
danie współczesnego pokolenia, 
wiemy już, że będziemy musieli u- 
rzeczywistnić socjalizm na grun
cie takich stosunków w «dziedzinie 
organizacji produkcji, jakie przygo
tował rozwój dotychczasowy. Dla
tego te obawy, jakie żywiły socja
listyczne partie z okresu II Mię
dzynarodówki, aby przez obroną 
interesów drobnego chłopstwa, u- 
trwalając drobną własność, tile 
przeciwdziałać postępowemu rozwo
jowi sił wytwórczych i koncentra
cji' kapitału, te obawy nie mogą już 
dziś mieć' dla nas znaczenia.

Inna też musi być dzisiejsza oce
na polityczna roli chłopstwa od 
dawniejszej" (rok 1922).

Nie od razu jednak w nowych, 
zmienionych warunkach potrafiono 
przezwyciężyć stare socjaldemokra
tyczne schematy. Stare poglądy pa
nowały nad umysłami jeszcze w cią
gu kilku lat po rewolucji rosyj
skiej. Panowały przede wszystkim 
nad umysłami komunistów wywo
dzących się z SDKPiL.

Oto kilka przykładów:
W opublikowanej przez Ievy'ego, 

pośmiertnej broszurze pt.: „Die 
Russische Rewolution" (napisanej 
w połowie 1918 r.) Róża Luksem
burg krytykuje ostro bolszewików
za ich 
przejęcia 
chłopów, 
li styczne

hasło natychmiastowego 
i podzielenia ziemi przez 
twierdząc, że to niesocja- 
posunięcie zamyka drogę

do socjalistycznej przebudowy wsi; 
stawia przed socjalistyczną przebu
dową stosunków agrarnych nie- 
przezwyciężalne trudności.

W poprzedzającej zjednoczenie re
zolucji uchwalonej na konferencji 
SDKPiL znajduje się stwierdzenie, 
że z chwilą dojścia proletariatu do 
dyktatury wydany zostanie dekret 
o zniesieniu prywatnej własności 
ziemskiej.

Wyrazem starych poglądów pa
nujących wśród socjaldemokratów 
było przede wszystkim zasadniczo 
anjypcdz^lowe stanowisko polskich 
komunistów w stosunku do ziemi 
obszarniczej. Za reprezentatywne 
należy w tej kwestii uznać poglą
dy J. B. Marchlewskiego wypowie
dziane w jego broszurze opubliko
wanej po polsku w 1920 r. w Smo
leńsku przez wydawnictwo wydzia
łu wydawn^zego Zarzadu Politycz
nego Rady Wojenno Rewolucyjnej
Frontu

Pisze 
dzieląc 
się nie 
radzają

Zaehodniego.
w niej Marchlewski, że 
ziemię obszarniczą, niczego 
dopnie i co innego też do- 
komuniści. Chcą oni miano-

wicie „folwarki oddać robotnikom 
wiejskim, bezrolnym i małorolnym"
nie ich. lecz przekształca
jąc je w gospodarstwa państwowe.

Oto jak uzasadnia on swoje sta
nowisko: „Gdyby folwarki odebrać 
dziedzicom < ziemię rozdać tym ro
botnikom, — jak sądzą niektórzy — 
to może i byłby z tego pożytek nie
wielki. Dzieląc bowiem tę ziemię 
jedynie pomiędzy robotników wiej
skich bezrolnych i małorolnych, 

‘ wypadłoby na każdą rodzinę gospo
darstwo paroujorgowe i byłoby mo
że lepiej nieco niż jest teraz. Lecz 
gdy zastanowimy się bliżej, to nie 
jest to znów bardzo dobra rada. 
Bo najpierw — jakże by ci gospo
darze nowi radzili sobie? Każdy z 
nich mnsiatby dopiero pobudować 
się na swoim gruncie, inwentarza 
folwarcznego nie starczy na zago
spodarowanie się. Po drugie — po
szłyby na marne maszyny, bo ani 
siewnika ani mlocarni w małym 

■ fospodarstwię nie zastosujesz» na-
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Poglądy te — dość powszechne w 
szeregach nowo powstałej KPRP — 
nie były rezultatem nowych prze
myśleń i dyskusji, lecz raczej trwa
ły siłą inercji.

W pierwszych latach po rewolu
cji październikowej komuniści pol
scy kwestią agrarną nie intereso-, 
wali się niemal zupełnie. Liczono 
bowiem bardziej na międzynarodo-
we siły rewolucji niż 
wnętrzne.

W cytowanej wyżej 
sal Marchlewski: „W 
to piszemy, wali się j 
Austrii, w Niemczech,

na siły we-

broszurze pl- 
chwili kiedy 
stary ład w 

, w Anglii,
Włoszech, we Francji. Lecą korony 
z głów cesarzy i królów, podnoszą 
głowę robotnicy i dążą do nowego 
ładu. Socjalizm idzie falą wielką po 
świecie całym..."

Dopiero gdy dostrzeżono, że zwy
cięstwo międzynarodowej rewolucji 
proletariackiej jest wysoce próbie-, 
niatyczne, poczęto- usilnie dążyć do 
wyrwania proletariatu rewolucyjne- ( 
go z zaklętego kręgu samolzolacji, 
do pozyskania sobie wewnętrznych 
sił sojuszniczych, które by mogły 
wesprzeć rewolucyjną awangardę, 
umożliwić komunistom zdobycie 
władzy. Dojrzewa idea narodowego 
państwa socjalistycznego. Od bliżej 
nieokreślonej międzynarodowej wła
dzy Rad Delegatów Robotniczych, 
od Niepodległości Socjalistycznych 
Społeczeństw, od Międzynarodowej 
Republiki Rad przechodzi , się coraz 
częściej i wyraźniej do bardziej re
alistycznego hasła Polskiej Republi
ki Rad lub do hasła Polskiej Repu
bliki Socjalistycznej. Od hasła dyk
tatury proletariatu do postulatu 
rządów robotniczo-chłopskich.

Poczęto studiować wnikliwie i dy
skutować kwestię agrarną, szukając 
z chłopstwem rewolucyjnego przy
mierza. Pierwszy asumpt do takiej 
dyskusji wewnątrzpartyjnej dał, jak 

•wiadomo, II Kongres Międzynaro
dówki Komunistycznej (połowa 
1920 r.), na której Lenin przedsta
wił znane tezy o kwestii rolnej.

Istniały oczywiśeie w dalszym 
ciągu pewne szanse przewrotu o 
charakterze socjalistycznym, szanse 
zdobycia władzy przez siły rewolu
cyjne; pod takim kątem dyskuto
wano sprawę programu rolnego. Na
pierwszy plan 
nie sprawy 
chjppskiego w 
w warunkach 
rewolucyjnego

wysuwały się więc 
sojuszu robotniczo- 
ramach kapitalizmu, 
długofalowej walki 
ruchu robotniczego

o władzę (sprawy te będą dyskuto
wane w szerokim zakresie dopiero 
w okresie formowania się szerokie
go frontu ludowego w latach 30-ych), 
lecz zagadnienia, które stawia na 
porządku dziennym okres rewolucji 
socjalistycznej oraz lata następują
ce bezpośrednio po zdobyciu władzy 
przez reprezentację proletariatu. (

3

Czlowiekiem, który zrobił „rewo
lucję w partii na punkcie chłopów" 
(określenie A. Warskiegó, cytowane 
przez J. Kowalskiego w nr 4 Z pola 
walki, 1958), czołowym teoretykiem 
KPP w kwestii agrarnej — była 
Maria Koszutska (Wera Kostrzewa).

Koszutska, jedna z pierwszych w 
między narodowym ruchu komuni
stycznym, zrozumiała istotny sens
rewolucji agrarnej dokonanej w
Rosji pod wodzą bolszewików.

Jeszcze jako przywódca PPS-Le
wicy, jeszcze przed zjednoczeniem 
pisała ona w cyklu artykułów pod 
tytułem: „Rewolucja Rosyjska a 
.proletariat międzynarodowy" co na
stępuje:

„Ale, powiadają jeszcze: wobec 
słabości i malej liczebności proleta
riatu, który w tych warunkach nie 
mógł urzeczywistniać własnych 
swych celów, nie należało brać wła
dzy za cenę podziału ziemi i „mu-
życkiego" pokoju nie należało
stawać się w ten sposób narzędziem 
i dawać firmę socjalizmu niesocja- 
listycznym dążeniom chłopstwa.

I to niesłuszne. Jeśli bowiem zie
mia i pokój były istotnie ceną od
dania przez chłopów władzy w rę
ce socjalistów, to był to okup, przed 
którvm socjaliści mogli 1 mieli pra
wo nie cofać się.

gospodarcze
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PRZECIW NIEPRAWIDŁOWYM ZAPASOM
eżell wytyczne rozwoju 
na lata 1959—1965 mają 

I uruchomić wszystkie 
poważniejsze rezerwy 

I poprawy 2 sytuacji go- 
| spodarczej naszego kra
ju m. in. konieczne jest, 
żeby zostały w nich 

£ przewidziane środki e- 
i|j konomiczne i posunię

cia organizacyjne zmie
rzające do1 radykalnego 

rozwiązania sprawy narastania nad
miernych, nieuzasadnionych gospo
darczo zapasów. Zapasy te rokrocz
nie zupełnie niepotrzebnie pochła
niają znaczny odsetek dochodu na
rodowego.

Zagadnienie to jest tym ważniej
sze, że wysoki poziom zapasów ma 
miejsce przy istnieniu wielu po
ważnych luk w zaopatrzeniu mate
riałowym przedsiębiorstw.

Właściwe uregulowanie podstawo
wych problemów gospodarki zapa
sami jest więc sprawą szczególnie 
pilną i ważną.

STAN I WZROST ZAPASÓW

Rzeczywiste tempo wzrostu zapa
sów od lat wyprzedza przyjmowane 
przez nas dotychczas założenia pla
nowe. To niepokojące zjawisko ilu
struje zestawienie planowanych

WITOLD ŃIECIUNSKI

' "W dyskusji nad wytycznymi roz
woju gospodarczego w okresie lat 
1961—65, uchwalonymi przez XII 
Plenum KC, wysuwają się na 
pierwsze miejsce zagadnienia wzro
stu produkcji. Nie negując podsta
wowego znaczenia tych zagadnień 
zwrócić trzeba większą uwagę na 
zadania w zakresie poprawy po
ziomu życiowegó ludności. Na czo
ło tych zagadnień wytyczne słusz
nie wysuwają problem polepszenia 
warunków mieszkaniowych. Wa
runki mieszkaniowe powszechnie 
są uważane, w sposób całkowicie 
uzasadniony, za jeden z najbardziej

LEOPOLD GLUCK

I rzeczywistych przyrostów zapasów 
w latach 1953—1958 (tabela 1).

TABELA. I

BOt&T*
■apasev

■■1U7
■■paadv

1955 r. 12,6 U.9 150

195* r. 8,1 9.9 122
1955 r. *,9 11,1 227
1956 T, *.l 7.8 190
1957 r. 7,7 21,8 28J
1958 r. 11,2 , 21.1

-/pneBl- 
djBua/
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Widzimy więc, że rzeczywistość 
odbiegała bardzo daleko od plano
wanego przyrostu zapasów Uwzglę-

nikowych danych’ zbiorczych musi 
być szczególnie ostrożna.

Przy nadmiernych i nieprawidło
wych zapasach mogą stany w posz
czególnych grupach materiałów 
pozostawać poniżej ustalonego nor
matywu. Np. w końcu 1 kwartału 
w szeregu resortów przemysłowych, 
w których stan i przyrost zapasów 
oceniano jako nadmierny i nie
prawidłowy, wystąpiły stany zapa
sów niższe od normatywów w prze
myśle ogółem o 2 356 min zł, w tym

pochłania bardzo wysoki odsetek 
dochodu narodowego. Na przestrze
ni lat 1954—1957 i przewidywane
go wykonania w 1958 r. przyrost 
ten kształtuje się w sposób nastę
pujący: (tabelą 2)

np. w Ministerstwie Przemysłu 
lekki.ęgo.o 716 min z|;^w.,Minłśtęi^ > 
stwie Przemysłu Ciężkiego J

. uąln zł, w CZSP o 437 min. żł.~', ? "i
Również ocena stanu względnie 

przyrostu zapasów z punktu widze
nia zgodności lub niezgodności z 
planem nie może być generaltzowa-

_ . . _ na. Przy analizie przyrostu zapasów
dniając nawet w ocenie tego ciągu ; trzeba uwzględniać, że może on być 
wskaźników istnienie czynników ’ '
zakłócających porównywalność mu- 

.simy dojść do przekonania, że fak-. 
tyczna dyrektywność planu w sto
sunku do kształtowania się zapasów 
była w omawianym okresie zniko
ma.

Podejmując ocenę przyrostu i sta
nu zapasów należy pamiętać, że 
mamy do czynienia w liczbach 
zbiorczych z danymi kryjącymi w 
sobie różnorodne 1 różnokierunko- 
we procesy. Dlatego też ocena wy*

wywołany równoczesnym występo
waniem nieprawidłowości oraz pra
widłowych. zdrowych procesów go
spodarczych np. sezonowych przy
rostów zapasów. Ocena prawidło
wości przyrostu zapasów jest więc
bardzo trudna, wymaga bowiem
oparcia o pewne kryteria prawidło
wego stanu zapasów.

W poszukiwaniu podstaw dla -oce
ny przyrostu zapasów najwłaściw
sze wyda je się zestawienie z docho
dem narodowym. Przyrost zapasów

TABELA 2
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zacofanych' odcinków naszego ży
cia społeizno-gospudai vzego.

Zostawiając na uboczu zagadnie-, 
nia wsi, chcę zająć się wyłącznie 
zagadnieniem miast i osiedii.

Problem ten rozpatrywać należy 
na tle nowej polityki .mieszkanio
wej. Nowa polityka wysuwa na
stępujące cele: 1) uzyskanie dodat
kowych środków ludności na bu
downictwo mieszkaniowe, 2) uzys
kanie ogólnego' wzrostu całości bu
downictwa mieszkaniowego, przy 

( zmianie proporcji między budowni- 
, ctwem państwowym i budownic

twem ze środków własnych ludno
ści, na korzyść tego ostatniego, 3) 
rozwój budownictwa zakładowego 
opartego na inicjatywie załóg i ich 
udziale finansowym, 4) poprawę 
gospodarki istniejącymi zasobami, 
przy uzyskaniu wzrostu udziału 

. ludności w ponoszeniu kosztów ich 
utrzymania.

Osiągnięciem nowej polityki jest 
poważny wzrost środków ludności 
przeznaczonych na budownictwo.
mieszkaniowe dla własnych po
trzeb. W ramach budownictwa
korzystającego z pomocy kredyto
wej państwa w planie 6-letnim wy
budowano zaledwie 9,7 tys, izb i 
ponadto ok. 50 tys. izb bez pomocy 
państwa. W 1957 r. oddano do użyt
ku w budownictwie korzystającym 
z kredytów 27 tys. Izb. W roku bie
żącym przewiduje się oddanie po
nad 40 tys. Efekty roku przyszłe
go będą znacznie wyższe, gdyż roz
poczęto już budowę ponad 90 tys.

( fzb w stanach surdwych. . ।
• r -skład społeczny * otrzymujących 
i pomoc państwową nie odpowiada
i jeszcze postawionym celom. Do bu

downictwa nie zostały przyciągnię-

te średnio 1 mniej zarabiające gru
py robotników i pracowników. Nie 
uzyskano również odpowiedniego 
rozwoju budownictwa spółdzielcze
go, szczególnie spółdzielni lokator
skich. Uzyskane więc wyniki spo
łeczne nie odpowiadają wynikom 
ilościowym. Nastąpiła zmiana pro
porcji między budownictwem pań
stwowym i ludności, jednak nie u-

Przy powyższym wyliczeniu nie 
eliminowano wpływu zmian cen 
i przeszacowania zapasów. Byłaby 
to operacja niezmiernie pracochłon
na, a trend jest i tak wyraźny.

Stosunek przyrostu zapasów do 
dochodu narodowego w innych kra
jach jest znacznie niższy. ;Stworze- 
nie danych porównywalnych jest 
bardzo trudne, a ilość danych, pu
blikowanych w taki sposób, aby 
mogły służyć do porównania, nie 
jest duża. W krajach europejskich, 
pależących do Europejskiej Orga
nizacji Współpracy Gospodarczej, za 
lala 1943-^1953 procent przyrostu 
zapasów w dochodzie narodowym 
wynosi średnio 1.571; w USA śred- 
i ia za lata 1950—1954 wynosi 1.1%, 
a w NRF — 3.4%. Korekta tych 
wskaźników, związana z odmienno
ścią metod obliczania dochodu na
rodowego w krajach kapitalistycz
nych, nie zaciera poważnej różnicy 
pomiędzy obciążeniem dochodu na*
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PLACE
włókniarzy

JAN KOŁODZIEJ

Od 1 grudnia w przenąyśle włó
kienniczym obowiązują nowe zasa
dy wynagradzania. Przyznanie su
my 840 milionów złotych pozwala 
na średni wzrost płacy grupy prze
mysłowej z 1 166 złotych ,do 1,320 zl.

Opracowany przeą Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego'projekt rćgula-

• wej. Projekt ten specjalnie fawory
zuje wzrost wydajności i poprawę 
jakości wytwarzanych materiałów. 
Podstawą wprowadzonej regulacji 
plac nie’ jest automatyczna podwyż
ka, lecz taki system bodźców ekono
micznych, który zachęcając do su-

DOKOŃCZENIE NA STR 9

' cji plac zawiera szereg nowych mo-
mlennej pracy pracę tę będzie

_______ ______ ___ ____ -• odpowiednio wynagradzał. Najwy- 
mentów nie spotykanych, dotychczas raźniej . występuje *to. w przędzal-
W żadnej gałęzi gospodarki narodo- niach i tkalniach przemysłów: ba-

wełnianego, wełnianego, ijedwabni- 
cżego i włókien łykowych. •

Sumiennie pracujący robotnicy 
wykonujący i przekraczający swe 
zadania produkcyjne będą otrzymy
wali oprócz zwiększonych zarobków 
premię progresywną. Wynosić ona

akardowej. Jeżeli na przykład śred
ni akordowy żur, l ek prządki wy
niesie 1 500 złotych miesięcznie, to

. będzie w zależności od stopnia prze
kroczenia planu od 10 do 15% płacy- -

jt dokortctgnig k ~ ■ 
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Sejmik 
wielkiej 
chemii
Słowa „wielką chemia" nieraz 

padły w dniu 8 bm, z trybu- 
ny narady przemysłu chemicz

nego. Słowa te świadczą o poważ* 
nym i jakościowym skoku, jaki na
sza' chemia mą dokdnać w ciągu 
najbliższych siedmiu lat. Dotychcza
sowy rozwój, odbywający się głów
nie w oparciu o obiekty tzw. cięż
kiej chem.ł, dał krajowi poważne 
ilości kwasu siarkowego, sody, 
związłuJW azotowych i chloru 'oraz 
spowodował, że dzisiejsza produkcja 
całego przemysłu chemicznego jest 
9-krotnie większa, niż w przedwo- I 
jennym 1938 roku. Obecnie chodzi o I 
znaczne rozszerzenie asortymentów I 
produkowanych wyrobów, o dótrzy- I 
manie kroku potężnemu postępowi | 
technicznemu, torującemu sobie od 
kilkunastu lat drogę na całym 
świecie. Przed polską -chemią, etoi 
zadanie zaspokojenia stale wzrasta
jących ogromnych potrzeb całego 
naszegb przemysłu, budownictwa, 
rolnictwa w zakresie produktów 
chem.czułych, odpowiadających wy
mogom riowoczesnej techniki. Ra
dykalnemu rozszerzeniu ulec mus; 
produkcja przeznaczona bezpośred
nio na rynek. Wymaga to' intensyw
nego rozwoju chemicznego przemy
słu przetwórczego, opartego o wę
giel i ropę naftową, przemysłu wló- 

, k|en i tworzyw sztucznych oraz 
przemysłu farmaceutycznego.

Stąd też do 1965 r. produkcja 
przemysłu chemicznego ma wzro- 
snąć o 150% przewyższając dwu
krotnie tempo rozwoju całego prze
mysłu.

Przewiduje się, że inwestycje w 
przemyśle chemicznym w latach 
1961—1965 wyniosą 25 m<d. zł 
Ozndcza to, że każdy obywatel na
szego kraju partycypować będzie 
w rozwoju chemii w tym okresie 
sumą przeszło 800 zł. Z tej sumy 
chemia musi zdać rachunek, musi 
s:ę wykazać konkretnymi osiągnię
ciami produkcyjnymi, musi udo
wodnić, że zasłużyła na miano na
rodowego przemysłu.

• Nad tym, jak najrozsądniej go
spodarować przeznaczonymi na dal
szy rozwój chemii funduszami ra
dził właśnie aktyw gospodarczy i 
społeczny przemysłu chemicznego.

Za najważniejsze zadanie uznano 
konieczność intensyfikacji procesów 
technologicznych. Zarówno referat, 
jak i dyskusja podkreśliły, jak 
wielkie rezerwy tkwią jeszcze u nas 
w tym zakresie. Wzrost produkcji 
od 25 do 30% osiągnięty ma być 
właśnie tą drogą. Pociąga to za so
bą niezbędność modernizacji wielu 
urządzeń, ścisłego przestrzegania 
dysęyplińy technologicznej, popra
wienia organizacji pracy i zaopa
trzenia materiałowego.

Poważną bolączką przemysłu che
micznego, jest obecny stan produk
cji aparatury chemicznej. Nasz 
przemysł‘maszynowy — główny do
stawca tej aparatury — nie dotrzy
muje kroku postępowi techniczne
mu na świecie. Zwrócono uwagę 
na konieczność szerszego niż do
tychczas współdziałania z krajami 
obozu socjalistycznego i korzystania 
— na zasadzie wzajemności — z ich 
doświadczeń. Z drugiej jednak stro
ny podkreślono, iż w niektórych 
uzasadnionych przypadkach byłby 
celowy zakup licencji w krajach 
kapitalistycznych.

Ną naradzie zwrócono uwagę na 
konieczność znacznego przyspiesze
nia tempa remontów oraz popra
wienia ich jakości. Dotychczasowe 
usterki w tej dziedzinie są poważ
nym czynnikiem obniżenia zdolności 
produkcyjnej przemysłu chemiczne
go. Podkreślono również pilną po
trzebę skrócenia cyklu budowy no
wych obiektów.

Uczestnicy „narady zwrócili uwagę 
na prawdziwe • poradoksy istniejące 
dzisiaj w przemyśle chemicznym. Z 
jednej strony słyszy się stale narze
kania na niedorozwój bazy surow
cowej, z drugiej -r- ma miejsce po
ważne marnotrawstwo smoły wę
glowej, gazu, kości, ługów itp., wje- “ 
lu surowców nie wykorzystuje się 
kompleksowo, nie wyciąga się z 
nich wszystkiego co można. Jedno
cześnie asortymenty, które można 
by produkować w kraju, znajdują 
się na liście importu. Problemy te, 
niestety, nie w pełni znalazły swoje 
odzwierciedlenie w wytycznych pl4- 
nu na najbliższe 7-lecie. Poddano 
w wątpliwość czy nakłady przewi
dziane na rozszerzenie bazy surow
cowej (1,8 „ild zł) będą wystarcza
jące.' Na naradzie wysuwano postu
lat, aby rozwój bazy surowcowej 
wyprzedzał tempo rozwoju całej 
ptodukcji chemicznej.

a Szczegółowo mówiono Q powią
zaniach międzyresortowych. Wska
zywano na braki w zakresie koor
dynacji poczynań, postulowano po
lepszenie współpracy. Wśród wielu 
problemów z tej dziedziny, wysu- 
rłiętych na naradzie, znamienne by
ło stwierdzenie, że już dzisiaj prze
mysł włókienniczy nie jent w ęta- 
nie przerobić całej przędzy steęlo- 
nowej. W związku z tym pewną jej 
część musimy eksportować. Nato
miast dla zaspokojenia potrzeb ryn
ku trzeba importować gotęwe wy
roby włókiennicze z włókna sztucz
nego. Jeżeli w 1965 r. około 30%
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ZYSK PRZEDSIĘBIORSTWA
ALBIN PŁOCICA a rentowność ogólna*

Między stopą rentowności | masą 
zysku istnieje określony związek; 
wzrost stopy rentowności przy in
nych warunkach niezmienionych, np. 
stałych rozmiarach 'produkcji,, jest 
czynnikiem wzrostu masy zysku. 
Jednakże nie' zawsze musi między 
nimi istnieć zależność jednokierun
kowa. Przeds ębiorstwo na przykład 
może osiągnąć wysoką stopę ren
towności przy stosunkowo niedużych 
rozmiarach produkcji i niewielkiej 
masie zysku. 1 odwrotnie — może 
wygospodarować dużą masą zysku 
przy niskiej stopie rentowności. To 
samo mutatis mutand. s można po
wiedzieć w odniesieniu do całej go
spodarki narodowej.

W praktyce dla przedsiębiorstw 
działających na zasadach maksymali
zacji zysku, najistotniejsze znacze
nie posiada jego maąa. Ze względu 
na masę zysku, przedś ębiorstwa re
zygnują niekiedy z wysokiej stopy 
rentowności. Wyrazem tego są fak
ty wytwarzania przez nie takich roz
miarów produkcji, przy których, ko
szty jednostkowe są wyższe niż przy 
optymalnych rozmiarach produkcji.

Z punktu widzenia interesu całej 
gospodarki narodowej, ważną rolę 
odgrywa zarówno stopa, jak i masa 
rentowności ogólnej, czyli wielkość 
dochodu czystego w skali państwa.1) 
Maksymalizacja jednego i drugiego 
oznacza bowiem w praktyce duże 
rozmiary produkcji społecznej przy 
niskich kosztach wytwarzania.. Nie 
trzeba tłumaczyć, że stanowi to za
sadniczy warunek, szybkiego tempa 
rozwoju gospodarki i optymalnego 
zaspokojenia bieżących potrzeb spo
łeczeństwa. .

i PZPR.
Cytujemy:
„Kto w wyobraźni swojej widzi 

dziesiątki tysięcy komitetów fol
warcznych, prowadzących gospo
darkę w wielkich majątkach nie
mal samodzielnie, przy pomocy tyl
ko objazdowych fachowców, dla te
go istotnie możliwość organizowa
nia gospodarstw społecznych jest 
nieograniczona. Ale kto rozumie 
utepijność tych planów, musi za
kres uspołecznienia uzależniać od 
sil, 1 zasobów państwa robotnicze
go, od stosunku liczebnego proleta
riatu miejskiego do ludności wiej
skiej itp. Aby upaństwowienie fol
warków było celowe i urzeczywist- 
nialne, państwo musi mieć znaczną 
ilość sił fachowych i organizator
skich, odpowiedni zasób środków 
materialnych, maszyn, narzędzi rol
niczych, nawozów sztucznych, towa
rów potrzebnych dla zaopatrywa
nia ludności. Musi bowiem gospo
darkę w upaństwowionych folwar
kach postawić na wysokim pjzlo- 
me, musi wygospodarowywać w 
nich tyle, aby służbie folwarcznej 
dać lepsze warunki bytu od daw
niejszych i uczynić dla niej zrozur 
miałymi korzyści nowego porządku 
rzeczy. Będzie to zaś możliwe jedy
nie wtedy, gdy państwo skomen- 
truje na określonych punktach, gdy 
obejmie w swoje posiadanie tylko 
folwarki najlepiej zagospodarowa- 

« ne. najbogatsze, obejmujące duże, 
w jedną całość połączone przestrze
nie.

W ten sposób, program uzgadnia
jący Interesy, proletariatu i chłop
stwa narzuca się niejako sam przez 
się. Program ten w części swojej 
dotyczącej przeznaczenia wywłasz
czonej aiemi powinien by brzmieć, 
jak następuje: majątki wielkie o 
charakterze przemysłowym, o wy
sokiej kulturze rolnej, korzystające 
z udoskonaleń technicznych, zatrud
niające wyłącznie lub głównie ro
botników najemnych przechodzą na 
własność państwa i robotnicy za
trudnieni w nich stają się pracow
nikami państwowymi, podobnie Jak 
robotnicy zakładów przemysłowych. 
Podobnie jak tamci korzystają też 
z prawa kontroli i ochrany pracy.

Majątki średnie, nie mające wiel
kiego znaczenia dla kultury rolnej, 
rozproszone i otoczone gruntami 
małorolnych jako też majątki wiel
kie,. zwłaszcza źle gospodarownne, 
znajdujące się w okolicach wielkie
go głodu ziemi zestalą podzielone 
między służbę folwarczną i mało
rolnych. przy czym zadaniom władz 
rewolucyjnych bedzie bronić w 
pierwszej linii, interesów najuboż
szej ludności Dwory wraz z kawał
kiem otaczającego je gruntu powin
ny być wszędzie zachowane dla no- 
tr-ch gromadv. Również nawet w 
okolicach największego głodu ziemi 
pcwna część folwarków musi bvć 
u‘"zymana Jako ośrodek kultury 
rolnej i oparcie dla gospodaistw 
włościańskich".,

Czy wzrost (maksymalizacja) zy- 
sku przedsiębiorstw zapewnia mak
symalizację rentowności ogólnej?

Częściowo starałem się odpowie
dzieć na to pytanie wcześn ej, przy 
omawianiu stosunku między stopą 
rentowności indywidualnej i ogólnej.

Można stwierdzić ogólnie, że ma
ksymalizacja zysku przedsiębiorstw 
oznaczałaby w pełni maksymalza- 
cję rentowności ogólnej wówczas, 
gdyby: 1) była osiągnięta w drodze
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ZE STRONY F I

Rozdrobnienie ziemi — to nie so
cjalizm oczywiście — na pozór od
dalało od niego, cofając wstecz pro
ces, koncentracji kapitału. Ale zmi- 
szczenie obszarnictwa, tej ostoi re
akcji w Rosji, było historyczną ko
niecznością i warunkiem dalszego 
jej rozwoju — a podział ziemi sta
nowił nie tylko cenę władzy socja
listycznej, ale cenę samej rewolu
cji. Walka zaś o pokój stanowiła 
przecież od samego początku wojny 
oś agitacji socjalistycznej". (Głos 
robotniczy, 1918).

Nie trzeba chyba dowodzić, że 
elementarną przesłanką warunkują
cą właściwe postawienie kwestii 
agrairnej w Polsce było zrozumienie 
znaczenia rewolucji agrarnej dla 
losów październikowego przewrotu 
w Rosji.

4

Pierwsza batalia polemiczna o 
program rclny rozegrała ‘ się przed 
i w okresie III Konferencji partyj
nej KPRP, która obradowała W kwie
tniu 1922 r. Na konferencji, obok 
sprawy jednolitego frontu i hasła 
rządu robotniczo-chłopskiego, dy- 
skutowano przede wszystkim „Tezy 
agrarne" opracowane przez M. Ko
szutską (przy współudziale F. Fie
dlera i A. Warskiego) i wygłoszony 
przez nią referat. Myślą zasadniczą 
referatu Koszutskiej było przekona
nie, że lesy rewolucji w Polsce za
leżą od postawy pracującego chłop
stwa, że sojusz robotniczo-chłopski 
musi mieć swe podstawy ekonomi
czne, że warunkiem pozyskania 
chłopstwa dla socjalizmu jest współ

udziału w zaopatrzeniu przemysłu 
lekk.ego stanowić mają włókna 
syntetyczne, to cdpow.ednlo prze
budowany być musi przemysł włó
kienniczy.

Mówiąc szczegółowo o maszynach, 
aparatach, o nowej technice — che- 
m.cy jednak nie zapomnieli o czło
wieku, który urządzeniami tymi 
kieruje i wdraża nową technikę. 
Alarmujące są cyfry,'które stwier
dzają, że w przemyśle 40% robot
ników n.e ma podstawowego wy
kształcenia, że 40% inżynierów 
ukończyło jedynie studia pierwsze
go stopnia i że 35% stanowisk inży
nierskich obsadzonych jest ludźmi 
praktyki. Niepokojący jest również 
fakt, że według uzyskanego roze
znania jedyn e 25% inżvnierów czy
ta prasę fachową. Wielkie zadania 
stojące przed przemysłem chemicz
nym wymagają radykalnych zmian. 
Kwesfa szkolenia i doskonaleni 
kadr musi zająć należne jej miejsce. 
Sprawę tę musi też uwzględnić 
przyszła reforma płac; musi się ona 
też znaleźć w centrum uwagi samo
rządu robotniczego, któremu w dy
skusji poświęcono wiele ciepłych 
słów.

C?óln:e trzeba stwierdzi, że na
rada’ dała dobry początek dyskusji 
przedzjazdowej w resorcie chemii.

(J. L. TJ 

wzrostu sprawności techniczno-pro
dukcyjnej przedsiębiorstw; 2) gdyby 
wszystkie przedsiębiorstwa w sumie 
wytwarzały ; produkcję w takich ro
dzajach, rozmiarach i proporcjach, 
które odpowiadają najbardzej po- 
trzebom całej gospodarki narodowej.

W praktyce Jednak, przedsiębior
stwa działające na zasadach maksy
malizacji zysku, nie zawsze speł- 
ńiąją powyższe warunki. Stopień ich 
wypełniania zależy od wielu dodat
kowych okoliczności, o których bę
dzie mowa dalej. W tym miejscu 
warto zaznaczyć, że jest to uzależ
nione w poważnej mierze od typu 
stosiinków produkcji i panującego 
modelu gospodarki.

Sprżeczńości między maksymaliza
cją Zysku, a rentownością ogólną 
wynikają stąd, że przedsiębiorstwa 
mogą maksymalizować masę zysku 
różnymi drogami, niekoniecznie po 
przez wzr.ost swej sprawności tech
niczno-produkcyjnej.

Mogą to czynić na przykład w 
drodze podnoszenia cen na wytwa
rzane towary. Odnosi się to szcze- 
golnie^do tych przedsiębiorstw, któ
re korzystają z sytuacji monopolo
wej w produkcji i na rynku. W tym 
przypadku osiągnięcie największego 
zysku n e wymaga z ich strony 
szczególnej troski o obniżkę kosz
tów lub o wzrost rozmiarów pro
dukcji. Odwrotnie, przedsiębiorstwa 
stosują niekiedy w tym celu poli
tykę kurczenia rozmiarów produkcji 
lub politykę wzrostu, rozmiarów 
produkcji, lecz kosztem “pogorszeń a 
jakości, wytwarzania produkcji o 
mniejszej użyteczności z punktu wi
dzenia całej gospodarki narodowej 
i jej rozwoju, zużywając do tego 
celu ograniczone w gospodarce .środ
ki produkcji, których zastosowanie 
w innych dziedz nach produkcji by
łoby korzystniejsze. W wyniku tego 
wszystkiego mogą powstawać nie
odpowiednie proporcje w gospodar
ce, powodujące spadek rentowności 
ogólnej.

W literaturze ekonomicznej można 
spotkać również twierdzenia, że 
maksymalizacja zysku przez przed- 

PIERWSZY PRZEŁOM
na wąlka o , podział (części) ziemi 
obszarniczej między chłopów.

Na trzeciej Konfererfcji KPRPsta
nowisko Koszutskiej nie zostało je
szcze uznane za stanowisko progra
mowe partii. Zbyt, silna była wów
czas opozycja izolacjonistyczna, po
sługująca się argumentacją techni
czno-produkcyjną i doktrynalną. Za 
tradycyjnym ujęciem kwestii rol
nej opowiedziała się połowa uczest
ników Konferencji. Częściowy suk
ces polegał na tym, że uchwalono 
wniosek proklamujący dyskusję 
wewnątrzpartyjną nad zgłoszonymi 
na Konferencji tezami agrarnymi.

Pierwszy rozdział tej dyskusji 
miał zakończyć II Zjazd KPRP 
z 1923 r.

Dyskusja przeniosła się wkrótce 
na łamy teoretycznego organu 
KPRP „Nowy"Przegląd", który za
czął się ukazywać od Lipca 1922 r. 
Już w drugim podwójnym zeszycie 
„Nowego Przeglądu" M. Koszutska 
rozpoczyna publikację obszernego 
przyczynka pt. „Położenie i rozwój 
polityczny chłopów małorolnym w 
Polsce i stosunek do nich partii ko
munistycznej" (trzy części). Przy
czynek ten jest rozwinięciem opra
cowanych przez nią tez agrarnych 
i referatu Koszutskiej wygłoszone
go na Konferencji. Przyczynek ten 
jest jednym z najdojrzalszych i naj
oryginalniejszych dokumentów te- 
oretyczno-programowych, jakie wy
szły kiedykolwiek spod pióra pol
skiego marksisty.

„Kwestia rolna stanowi jedno z 
najważniejszych zagadnień polityki 
Partii Komunistycznej w Polsce. 
Dlatego, że jest zagadnieniem re
wolucyjnym. Dlatego, że wysunął 
ją - na porządek dzienny ruch sze
rokich mas pracujących, nie zaspo
kojonych w swoich najbardziej ele
mentarnych potrzebach". Taik roz
poczyna swój wywód autorka. 
Gruntowna analiza agrarnego cha- 
fakteru ziem polskich i przeludnie
nia rolniczego, czynników utrzymu
jących względną równowagę demo
graficzne - ekonomiczną rolnictwa 
polskiego w dobie przedwojennej, 
(emigracja stała i sezonowa oraz 
częściowa parcelacja własności ob- 
szarniczej), czynników wytwarzają
cych sytuację rewolucyjną w okre
sie powojennym oraz analiza losów 
ustawy o reformie rolnej uchwalo
nej 'przez sejm polski prowadzi au- 
tprkę do następujących stwierdzeń:

„Qlcdna. ziemi masa chłopska ku 
zdumieniu swemu i przerażeniu wi
dzi, że zierńi dla niej nie ma. Wi
dzi, że parcelacja n'e odbywa się 
bynajmniej tek szybko, jak tego 
oczekiwali naiwni".

„Rewolucyjne rozwiązanie sprawy 
rolnej musi coraz wyraźnej przed- 
ś ta wlać się oczom małorolnego 
chłopstwa jako jedyne wyjście z sy- 
tpacj'". Na tym gruncie coraz więk
szą popularnością cieszyć się będzie 
Idea rewolucyjnego sojuszu robot
ników I biednych chłopów. Przed 
KPRP otwierają się w tych warun- 

, kach nowe płaszczyzny działalności, 
stają nowa, wielkie zadania. Aby je 
wykonać, partia musi zdać sofcie 
dokładnie sprawę* z obiektywnego 
biegu wydarzeń 1 punktem wyjścia 
sweił działalności uczynić winna

slęb'orstwa daje „.i.co najwyżej, i 
to nie zawsze, maksimum rentow
ności kapitału społecznego, a nie 
maksimum ogólnej rentowności pro
dukcji społecznej, tj. dochodu tak z 
kapitału, Jak i z pracy łącznie (pla
ce, procenty 1 zyski), wskutek czego 
pośrednio nie daje maks mum pro
dukcji przy minimum kosztów, a 
opierając się na istniejącym rozdzia- 
Je dochodu spułecznegoi nie ' daje 
możliwego maksimum zaspokojenia 
potrzeb społeczeństwa".

Jest tak dlatego, ponieważ „...dą
żenie przedsiębiorców do maksyma
lizacji ich zysków umożliwia wypad
ki, w których wzrost dochodu z ka
pitału może dochodzić do skutku 
Laz powiększenia ogólnego dochodu 
społecznego, odbywając się «.usztem 
zmniejszenia dochodu z pracy. W 
warun.t. ch tych mogą też zajść o- 
kol czności, w których wzrost ogól
nego dochodu społecznego nie osią-
gnle su ej możliwej maksymalizacji 
wskutek przypadania kapitałowi du
żej t-jęś^i dochodu społecznego w 
stosunku do pracy",2)

Twierdzenia powyższe, Jak nie 
trudno zauważyć, odnoszą się głów- 
n e do warunków, w których jest 

• pełna swoboda działalności przed
siębiorstwa, brak poważniejszej in
terwencji państwa w dziedzinie in
westycji, cen i płac, nie mówiąc już 
o istn eniu systemu centralnego pla
nowania w gospodarce narodowej. 
Odpowiada to w zasadzie warunkom 
gospodarki kapitalistycznej. Maksy
malizacja zysku może więc być 
sprzeczna z maksymalizacją rento
wności ogólnej, gdyż może się od
bywać w drodze stosunkowego ob
niżenia plac roboczych.

Dla warunków gospodarki socja
listycznej, powyższe tw erdzenia są 
mało aktualne. Możliwości maksy
malizacji zysku przez przedsiębior
stwa socjalistyczne w drodze obniżki 
plac są ograniczone ze względu na 
to, że płace ustalone są me przez 
przedsiębiorstwa, lecz przez pań
stwo.

Podstawy występowanie sprzeczno
ści ni ędzy rentownością indywidu

„nie chimery 1 fantazje, ale walkę, 
która toczy się na wsi istotnie".

-,'Byłoby złudzeniem' sądzić; źe re
wolucja w Polsce bez rewolucji 
agrarnej może zwyciężyć i utrwalić 
się, byleby dzieciństwem wierzyć 
w to, że przewrotu agrarnego na 
wsi dokona tylko socjalistyczna 
część albo nawet cala służba fol
warczna w socjalistycznym duchu 
działająca i że usunąwszy ze wsi 
dziedziców, zniszczywszy organy ich 
władzy, przeciwstawi się głodnemu 
ziemi chłopstwu i zaprowadzi w ca
łej Polsce, bęz względu na ustosun
kowanie sil liczebnych na wsi, go
spodarkę socjalistyczną. Przema
wiają przeciw temu zarówno cyfro
we dane, jak treść wypadków roz
grywających się obecnie na wsi".

Maria Koszutska dostrzega, że 
ruch mas wiejskich składa się z 
dwóch nurtów. Z wałki o podwyż
kę płac i o warunki pracy robotni
ków folwarcznych oraz z walki ma
łorolnych o z:emię obszarniczą. Że 
terytorialnie poznańskie jest głów
nie terenem proletariatu, Galicja 
zaś, kresy wschodnie i znaczna 
część Kongresówki są przede 
wszystkim widownią ruchu drob
nych posiadaczy. Zadaniem KPRP 
jest wzmacnianie obu nurtów wal
ki. Ale w tym celu Partia musi 
zrezygnować ze skostniałej doktry
ny uspołecznienia całej wywłaszczo
nej dworskiej ziemi, bez względu 
na warunki różnych dzielnic kraju.-
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Niezmiernie Interesująca jest 
zwłaszcza trzecia (ostatnia)’ część 
przyczynka, w której Koszutska da
je cdpowedż na następujące pro
blemy : jak pogodzić sprzeczne ze 
sobą tendencje do uspołecznienia i 
podziału ziemi obszarniczej, jaki 
jest możliwy i najbardziej racjo
nalny system gospodarki uspołecz
nionej w rolnictwie, jak należy roz
wiązać kwestię tytułu własności 
ziemi itp.

Koszutska świetnie krytykuje do- 
gmatyzm i schematyzm aintypodzia- 
łowców i zwolenników nacjonaliza
cji ziemi. Pisze ona:

„Gdy. chodzi o kwestię rozporzą
dzenia ziemią, wielu towarzyszy są
dzi, że wystarcza ogólnikowe hasło 
uspołecznienia folwarków. Wydaja 
im się. że dość wymówić to sakra
mentalne słowo, by od razu odno
śnie do zagadnienia rolnego zdobyć 
patent na jedyną reprezentację pra
wowiernego marksizmu, by opan
cerzyć pierś niezawodnym pukle
rzem broniącym od wszelkich po
kus opcrtunistyczihych. Wydoje im 
się, że z tym nezawodnym talizma
nem w ręku można spokojnie rzu- 
cć się w odmęty rewolucji, trzeba 
tylko zachowywać się na podobień
stwo owych wędrowców z bajki, co 
na zaczarowanej górze szukali za
klętego skarbu 1 wtedy dochodzili 
do celu, gdy szli naprzód z zam
kniętymi oczami, nie aglądająi sie 
ani na prawo, ani na lewo, głusi 
i ślepi na wszystko, co się w około 
nich dz'ało. Piękne to mo-źe złudze
nie, ale złudzenie tylko". 

alną l ogólną, są w warunkach go
spodarki socjalistycznej poważnie 
ograniczone, a niektóre z nich zu
pełnie wyeliminowane.3)

Nie oznacza to jednak, że oparcie 
działalności przedsięb orstw na za
sadach maksymalizacji zysku w każ
dym modelu gospodarki socjalistycz
nej sprzyjałoby w jednakpwym sto
pniu maksymalizacji rentowności o- 
gólnej, a więc maksymalizacji pro
dukcji społecznej dochodu narodo* 
węgo i optymalnemu zaspokojeń u 
potrzeb społecznych na przestrzeni 
długiego okresu czasu. Przy pełnej 
samodzielności przedsiębiorstw, rea
lizacja tej zasady i w naszych wa
runkach społeczno - gospodarczych 
wpłynęłaby na powstanie podobnych 
sprzeczności między zyskiem przed
siębiorstw a rentownością ogólną, 
o których p salem ufcześniej.

„PRZEGLĄD TECHNICZNY
„Przegląd Techniczny" — centralny 

organ NOT i pismo Rady do Spraw Tech- 
niM przy Radzie Ministrów — ma za so
bą bogatą tradycję. Założony został w ro
ku 1875 I od tego czasu wychodzi nie
przerwanie, nie Ucząc 4-letnlcj przerwy 
w czasie ostatniej wojny światowej. Rok 
więc 1959 będzie 80 rocznikiem wydawni
czym „Przeglądu11. Taką tradycją nie mo
że się pochwalić żadne czasopismo tech
niczne w kraju, a mało które za granicą.

Jest sprawą charakterystyczną, że 
„Przegląd11 zawsze był pismem uosó'nla- 
Jącym zagadnienia techniki w skali całe
go kraju, zawsze uprzystępniał techni
kom polskim doświadczenia zagraniczne, 
zawsze był aktualną kroniką ważniej
szych wydarzeń w świecie techniki. Na
wet w okresie obcych zaborów tematyką 
swą obejmował całą Polskę negując w 
pewnym sensie dokonane przez obce mo
carstwa rozbiory.

Od zarania swego Istnienia „Przegląd" 
był tygodnikiem i dopiero po wyzwole
niu, w roku 1945, częstotliwość wydawa
nia pisma została zmieniona. Był on mie
sięcznikiem do połowy 1956 roku, po czym 
przeszedł na dwutygodnik. Od stycznia 
1959 roku „Przegląd11 stanie się ponownie 
tygodnikiem o objętości 32 stron formatu 
A-4 (nie licząc kolumn ogłoszeniowych).

Profil pisma w zasadzie nie ulegnie 
zmianie. W dalszym ciągu omawiać ono 
będzie rozwój postępu technicznego w 
Polsce i w śWiccie, zagadnienia techniki 
wielo- 1 mlędzybranżowej, kwalifikacji

Najbardziej interesujące są jed
nakże wnioski programowe foi ma
lowane przez Koszutską, które jako 
żywo przypominają programy 
agrarne realizowane przez PPR

Jednakże sama zasada maksyma
lizacji zysku nie zakłada koniecz
ności pełnej samodzielności przed
siębiorstw. Może być realizowana 
przez przedsiębiorstwa przy różnym 
stopniu ich samodzielności, z tym 
tylko, że w- zależność' od s.opnia1 
samodzielności przedsiębiorstw, wa
runki jej realizacji będą inne; mniej 
sprzyjające przy zupełnie ograniczo
nej samodzielności, i odwrotnie. .

Z tego nic można jednak wyc ą- 
gnąć wniosków o celowości wpro
wadzenia pełnej (nieograniczonej) sa
modzielności przedsiębiorstw socja- 
liśtycznych, jak to uczynili nie/.tó- 
rzy ekonomiści. Taka samodz elnosc, 
aczkolwiek sprzyjałaby jak najoai- 
dziej' maksymalizacji zysku przez 
poszczególne przedsiębiorstwa 
przyniosłaby z drugiej strony wiele 
szkodliwych następstw dla gospo
darki narodowej.

Jednakże wprowadzenie tej zasa
dy w warunkach, gdy państwo de
cyduje o podziale dochodu narodo
wego, o podstawowych inwesty
cjach i ich strukturze, określa za
sadnicze proporcje w gospodarce, a

tygodnikiem

1 szkolenia kadr włącznie z problemami 
światopoglądowymi, kulturalnymi I byto
wymi Inteligencji technicznej. Poza t»m 
dawać będzie informacje z działalności 
stowarzyszeń naukowo-technicznych, po
rady prawne, z dziedziny techniki woj
skowej. Prowadzić będzie również dział 
pośrednictwa pracy. Szerzej niż dotych
czas ma być uwzględniona tematyka zw.ą- 
zana z działalnością przedsiębiorstw, co 
^najdzie wyraz w zwiększonej ilości re
portaży I.wywiadów. ,Oprócz normalnych cotygodniowych 
numerów wydanycn zostanie 6 zeszytów 
specjalnych poświęconych technice pol
skiej I zagranicznej na MTP, technice 4 
produkcji ZSRR, Czechosłowacji I Wę- 
8 „Przegląd Techniczny" dąży do zwięk
szenia swej poczytnoścl. Pragnie, aby nie 
tvlko każdy inżynier I technik, ale rów
nież każdy ekonomista, planista, dziaiąęz 
społeczny i gospodarczy znalazł w nim 
artvkuly Interesujące go 1 pogłębiające 
jego wiedzę. Cel ten będzie mógł być 
osiągnięty, jeśli pismo zacznie zamie
szczać artykuły jeszcze ściślej nil obec
nie związane z problematyką ekonomicz
ną 1 społeczną; jeśli nie będzie się ograni
czać do wąskieeo 1 niejednokrotnie Jed
nostronnego omawiania problemów te h- 
nlcznych, lecz ujmować Je zacznie z ogól
nospołecznego i ogólnogospodarczego 
punktu widzenia; jednym słowem, Jeśli 
służyć będzie zadaniu rozszerzania hory
zontów myślowych swych czytelników.

ID

Koskzewa ..postuluje, by przewi
dzieć różne rozwiązania jak podział 
całych majątków, któęe nie nadają 
się do uspołecznienia, podział czę
ściowy, kolonizacje z okolic malo- 
rolności do okolic o słabszym za
ludnieniu Polityka taka nte ozna
cza jej zdaniem, zarzucenia agita
cji za uspołecznieniem wsi. PodKre- 
śla ona,’ że należy wskazywać wiej
skiej ludności perspektywy da’sze, 
nieunikniony znów w niedalekiej 
przyszłości brak ziemi 1 kon.ecz- 
ność przejścia z czasem wszystkich 
gospodarstw do uprawy kolektyw
nej." Agitacja prowadzona w taki 
sposób, nie zaś narzucana lako 
schemat bez liczenia się z dzisiej
szymi potrzebami i żądaniami lud
ności wiejskiej, będzie miała nie
wątpliwie daleko większą powagę, 
posłuch i wpływ istotny".

Przyczynek Koszutskiej kończy 
się następującym stwierdzeniem: 
„Przewrót socjalny zamieniłby Pol
skę w republikę robotniczo chłop
ską, ale siłą tego przewrptu byłaby 
partia proletariacka, opierająca się 
o robotników i masy biednego 
chłopstwa". (Wszystkie cytaty za^- 
czerpnięto z reedycji Nowego Prze
glądu).
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II Zjazd KPRP w sierpniu 1923 
roku przyniósł zwycięstwo linii pro
gramowej nakreślonej przez Ko
szutską. W uchwale pt.: „Sytuacja 
polityczna i taktyka partii" wyraź
nie proklamuje sojusz robotniczo- 
chłopski i republikę robotniczo- 
chłopską. W uchwale w sprawie so
juszu robotniczo-chłopskiego znaj
duje się kwintesencja wyżej cyto
wanego programu ekonomicznego. 
W tym samym kierunku zm.erza 
odezwa w sprawie sojuszu robotni
ków i chłopów. Zaraz po Zjeżdzie 
ukazał się w Nowym Przeglądzie 
artykuł L. Domskiego pt.: .Niektó
re zagadnienia taktyczne", który 
atakuje ostro linię polityczną KPRP 
nakreśloną na II Zjeżdzie. w tym 
także jej program rolny. Zdaniem 
L. Domskiego. była to linia na 
wskroś oportunistyczna i reformi- 
Styczna. Za życia Lenina jednak 
grupa Damskiego miała niewielkie 
szanse opanowania klerowni 'twa 
KPRP. Miało się to stać dopiero 
nieco później w związku z dość za
sadniczymi zmianami w m ędzyna- 
rodowym ruchu komunistycznym 
1 w metodach kierownictwa sekcja
mi III Międzynarodówki. Kostrze
wa, Warski, Brand zesłaną na dłu
gi czas z kierownictwa usun ę i. a 
znakomity przyczynek Wery Ko
strzewy będzie w'ełokrotn e krvty- 
kowany jako wyraz teoretyrznem 
rewizjonizmu i oportunizmu. Bę
dzie krytykowany m in przez 
współautora tez agrarnych III Kon
ferencji F. Fidlera w jego sam- 
krvtycznei ksinż.-e „W kwestii 
Chłopskiej" Jccinphże bnrln „ziemią 
dla chłopów" stało sie trwałym ha
słem programowym KPP. nawl w 
jej seVarskim okspsie. Ale snraw/ 
•te wykraczają poza ramy szkicu.

TADEUSZ KOWĄLIK



ledy poił Koniec 1S58 r.: 
w tczewskim Zakładzie 
Produkcyjnym Mecha
nizacji Rolnictwa (daw
ny TOR) zamierzano 
oprzeć pracę przedsię
biorstwa na zasadach 
eksperymentu, podsta
wową przeszkodą było
zmniejszenie o 50% 
pierwotnie zgłoszonych 

- ■ .zamówień na 1957 rok. 
Zakład znalazł się w trudnej sy

tuacji — dla połowy pracowników 
Sebrakło pr^y. Ten niełatwy pro
blem zakład postanowił rozwiązać.

Dzięki operatywnej 1 energicznej 
pracy dyrekcji ZPMR uzyskano w 
styczniu 1957 r. poważne zamówie
nia od Przedsiębiorstw Zaopatrze
nia Sprzętu Samochodowego „Mo
tozbyt". Zapewnienie wykorzysta
nia mocy produkcyjnej pozwoliło4 
rozpocząć prace nad opracowaniem 
zasad eksperymentu, który został 
później zatwierdzony przez Radę 
Ministrów. Równocześnie należało 
przygotować uruchomienie nowej 
produkcji części samochodowych od 
strony dokumentacji technologicz
nej, oprzyrządowania, narzędzi. Za- 
k^d Produkcyjny Mechanizacji 
Rolnictwa przystępując do pracy na 
zasadach eksperymentalnych podej
mował pewne ryzyko, wynikające 
z dwuczęściowego ustawienia planu. 
Plan techniczno - przemysłowo - fi
nansowy obejmował produkcję a-

I Śladami eksperymentów

Własnymi siłami
&

ZYGMUNT CYGANOWSKI
ISKMStSaKDHMnHHHHOMMBIMIOBRESnĄE

sortymentową (dane liczbowe 
opierały się na konkretnych 
czeniach technicznych) oraz 
dukcję nicasortymentową, 
wielkość przyjęto, do planu

planu 
wyli- 
pro- 

której 
tylko

wartościowo w oparciu o wskaźni
ki statystyczne.

Dziś z perspektywy dwóch lat, 
należy stwierdzić, że niektóre po
stanowienia zawarte w ekspery
mencie straciły w świetle nowych 
przepisów prawnych — swój cha
rakter eksperymentalny. Dotyczy to 
przede wszystkim planowania pro
dukcji, zaopatrzenia, kooperacji i 
funduszu plac.

Na odcinku planowania jedynie 
przyjęcie przez Zakład obowiązku 
uzupełnienia portfelu zamówień w 
wypadku zmniejszenia dyrektyw
nych zadań zachowało do dziś swą 
moc eksperymentalną i jest przez 
Zakład stosowane.

Uprawnienia w zakresie zaopa
trzenia pozwalają Zakładowi wy
brać dostawcę taniego i solidnego 
oraz sprzedawać swoją produkcję 
z pominięciem biur zbytu, co poz
wala na dalsze zmniejszenie kosz
tów własnych, a przez to polepsze
nie wskaźników ekonomicznych.

Szczególnie wyraźnie natomiast 
rysują się zagadnienia eksperymen
talne na odcinku cen. W myśl za
sad eksperymentalnych „obowiązu
jące ceny cennikowe należy trakto
wać w wypadku produkowania 
przez przedsiębiorstwo środków 
produkcji, jako ceny maksymalne, 
tzn. że przedsiębiorstwo zbywając 
swoje wyroby będzie mogło stoso
wać ceny niższe od cen obowiązu
jących w cenniku z zastrzeżeniem 
jednak, że ceny zbytu powinny być 
wyższe co najmniej o 5% od kosz
tów własnych wyrobów".

Jak wykazała dotychczasowa 
praktyka, zasada ta okazała się 
słuszna i celowa, ponieważ pozwa
la Zakładowi stosować elastyczną 
politykę cen i jest generalnym mo
torem walki o obniżkę' kosztów 
własnych w drodze pastępu tech
nicznego, polepszenia organizacji 
pracy i zwiększenia wydajności pra
cy.

Właśnie dzięki tej elastycznej po
lityce cen Zakład uzyskał poważ
nego zleceniodawcę, jakim jest „Mo
tozbyt" i wszedł na rynek krajowy 
i zagraniczny jako tani producent 
czyści samochodowych o wysokiej 
jakości.

Obecnie zapotrzebowanie zlece
niodawców na części samochodowe 
jest tak wielkie, że przerasta możli
wości produkcyjne Zakładu.

Niżej przytoczę kilka asortymen
tów celem porównania ich cen. 
(patrz tabela 1).

Nie sposób orzytoeżyć w tym miej
scu cen 120 asortymentów części
samochodowych, 
czone przykłady 
kładu.

Jeżeli do tego

Jednakże przyto- 
są typowe dla Za-

dodamy, że wyso-
kość kosztów planuje się w opar
ciu o wykonawstwo okresu ubiegłe
go dla produkcji porównywalnej na 
szczeblu Zakładu, a dla produkcji 
nieporównywalnej w elementach

SPRAWY do PRZEMYŚLENIA
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asycenle rynku w wiele artykułów kon
sumpcyjnych, znajdujące m. in. wyraz we
wzroście w br. o 11—12 mld zł zapasów 

... . .i -towarów rynkowych jest beż wątpiinia"poważ- ' 
nym osiągnięciem polityki gospodarczej 'ostat-
niego okresu. Im większe jednak i im poważ
niejsze odnosimy na tym odcinku sukcesy, tym 
bardziej trzeba chyba uważać czy na dosyć ja
snym obecnie firmanencie naszej rzeczywisto
ści, gospodarczej nie powstają nowe plamy i ry
sy, czy nie zagrażają nam nowe komplikacje? 
Im wcześniej je bowiem ujawnimy. tym korzy
stniejsze będą warunki ich' likwidacji.

Obok szeregu pozytywnych i pożądanych 
przejawów związanych z formowaniem rynku 
nabywcy coraz częściej można się spotkać ze 
zjawiskami mniej pożądanymi, wymagającymi 
szczególnie wnikliwej analizy i rozsądnych de
cyzji. Sygnały dochodzące 
biorstw dowodzą, że warto 
w niektórych przypadkach 
przekroczył uzasadnionych

z wielu przedsię- 
się zastanowić, czy 

wzrost zapasów nie 
potrzebami rynku

rozmiarów? Czy brak odbiorców, na niektóre 
wyroby przemysłu włókienniczego, odzieżowe
go, galanteryjnego, skórzanego, elektrotechnicz
nego, perfumeryjnego, zabawkarskiego, pończo
szniczego, futrzarskiego i artykułów gospodar
stwa domowego grozi niekiedy
nie m tempa rozwoju produkcji 
dżinach?

Proste rozumowanie dowodzi, 
są w pełni uzasadnione. Szybkie

w

że

zahamowa- 
tych dzie-

pytania te
bowiem zwię-

kszenle wielkości zapasów w- zasadzie musi być 
związane z istnieniem dosyć znacznej przewagi 
rozmiarów produkcji nad zdolnością nabywczą 
ludności. Utrzymanie tak poważnej przewagi 
produkcji nad chłonnością rynku na dłuższą 
metę musi prowadzić do nadmiernego, niepo
trzebnego wzrostu zapasów. *

Aktualna, sytuacja rynkowa jest więc dosyć 
skomplikowana. Obok bowiem narastających 
zapasów na wielu odcinkach obrotu towarowe
go wciąż mamy do czynienia z poważnymi 
brakami w. zaopatrzeniu i nie obserwuje się 
godnego uwagi wzrostu remanentów. Odnosi 
się to specjalnie do artykułów żywnościowych. 
Zapasy tych ostatnich, pomimo poważnego 
wzrostu skupu, wciąż kształtują się na jedna
kowym niemal poziomie, tj. w granicach 2 mld. 
złotych. W niektórych ważnych dla zaopatrzenia 
ludności asortymentach zapasy artykułów żyw
nościowych wykazują nawet wymagającą zasta
nowienia tendencję zniżkową. Odnosi się to 
zwłaszcza do mąki, kasz, mięsa i wędlin, tłusz- . 
czów zwierzęcych, ryb i przetworów ..rybnych 
oraz niektórych wyrobów cukierniczych, Przy 
znacznym wzroście spożycia artykułów żywno
ściowych nie pozwala to m. in. na utrzymanie 
koniecznej ciągłości zaopatrzenia.

tys. złi zmechanizowano hartownię 
ża 15 tys. zł oraz zakupiono wypo
sażenie do izby pomiarów zasumę 
ioo tys. zł: Poza tym przystąpiono 
do całkowitej mechanizacji' odlew- 
ni, której koszt jest przewidziany 

W na około 2 500 tys. zł.

dzenię dodatkowe' za wkład _p|tacy 
wszystkich pracowników Zakładu, 

W 1957 r. zgodnie z regulaminem' 
podziału zysków wypłacono 1777,4 
tys. zł, tj. każdy pracownik otrzy
mał średnio 2 460 zł. Tym samym 
przeciętna płaca wzrosła z 18105 
zł do 20 5651zł, tj. o 16,5%.

Za okres 1 półrocza br. wypła
cono załodze, z tytułu udziału w W"

I Ą “więc wszystkie te przedsię
wzięcia zostały , wykonane dzięki , tvtnłii nnziam w «-

. praćy Zakładu na zasadach ekspe- cono załodze,z tyt mlesleczńeI rymentu, co dało korzyści w postaci sku 1123 tys. zl; P»acejnleslęczńe
nowych środków trwałych, a tym 
samym zwiększenie mocy produk
cyjnych Zakładu z jego własnych 
funduszów.

podniosły sie w ten sposób z 1 570
zl do 1818 zł. . , .

A więc zysk jest uzupełnieniem 
płacy podstawowej, co przy sto
sunkowo .niskiej średniej płacy (w

kosztów bezpośrednich w oparciu o ich wartości, a sumę tę odprowadza
proces technologiczny, a w, elemen-. do budżetu państwa. Te 5% war
tach kosztów pośrednich podstawą tości środków trwałych obciążają 
są koszty rzeczywiste okresu ubie- . kbszty pośrednie zakładu, dlatego 
głego, to widzimy, że zakład musi.........................
szukać ciągle nowych dróg obniżki 
kosztów własnych drogą wydajno
ści pracy poprzez usprawnienia ,
techniczno - organizacyjne profcesu 
produkcji 1 walki o jak najniższe1 
nakłady finansowe, przy jednoczes-

1 nym zachowaniu prawidłowej gos
podarki remontowej i Inwestycyj
nej.

Zakład nałożył również na siebie 
poważne obowiązki na odcinku go
spodarki środkami trwałymi, któ
re oprocentował w-wysokości 5%

TABELA 1

nim 
asortjBantu

Caaa 
Kbytu 
caaal-

Caaa 
aby tu 
t akia- 
dawa

Tl eh "Urm* 317,30 230,00

Tolaja ey- 
liadra "Za
tor" 318,00 2104,10

Bęoais harul- 
oa knpl."Zg- 
tor" 437i00 322,00

Zanód wyde
chowy "Star" 32, ?5 13,10

Zawór seący 
"Star" 27,45 12,70

Wolak ęłtfnny
okrsyni bl«- 
gów "star" 3*1,30 302,00

Wolak <daw- 
oay "Star" 400,00 296,69

Krzytdl 
prr.agnbu 
"Star". 88,00 67,20

Sptyęgio 
prseaaaa- 
aa "Star" 135,50 70,00

Ten niski poziom zapasów artykułów żyw
nościowych wiąźe się zapewne ze stosunkowo 

. niską stopą życiową ludności, która spraw a, że 
poważną część sum uzyskanych przez wzrost 
wypłat na płace, łudąość przeznacza na zakup 
żywności. O ile bowiem obroty artykułami prze
mysłowymi były w poszczególnych kwartałach 
br. o 7 do 9% wyższe niż w analogicznych okre
sach ub. r., to obroty artykułami żywnościo-
wymi kształtowały się w tym czasie na 
mie znacznie wyższym, bo w granicach 
13% w porównaniu z r. ub. •

Oznacza to, że w obecnych warunkach

pozio-
10 do

dalsze
podwyżki płac, zwłaszcza dla grup ludności 
gorzej sytuowanych, spowodowałyby zaburzenia 
na rynku artykułów żywnościowych, wzrost spe
kulacji itp. Z drugiej zaś strony niedostateczna 
zdolność nabywcza ludności hamuje już wzrost 
produkcji niektórych artykułów przemysłowych.

W tej sytuacji warto'się zastanowić, czy już 
na porządku dziennym nie staje w całej ostrości 

- problem zmiany struktury spożycia ludności, 
stworzenia warunków, w których średnio i le
piej sytuowane grupy ludności skłonne będą do 
oszczędnego spożycia artykułów żywnościowych 
dla uzyskania środków na zakup artykułów 
przemysłowych. Warunków, w których racjonal
na organizacja wyżywienia stwarza realne moż-. 
liwości wygospodarowania środków na zakup 
pożądanych artykułów przemysłowych. Sprawa 
nie jest łatwa i prosta, jeżeli bowiem ma słu
żyć wzrostowi dobrobytu wszystkich grup lud
ności nie można jej załatwić ani przez jakieś 
administracyjne zarządzenia, ani przez podwyżkę 
cen żywności i jednoczesną obniżkę cen arty
kułów przemysłowych. Stracą wówczas bowiem 
na tej operacji gorzej sytuowane grupy ludności.

W każdym jednak razie trzeba zwrócić uwagę 
kierowników naszych przedsiębiorstw przemy
słowych i handlowych na fakt, że tego rodzaju 
operacje są tylko środkiem pomocniczym 
w kształtowaniu popytu społeczeństwa i nie za
stąpią braku inicjatywy handlowej, środków 
reklamy i propagandy, zachęcających do posia
dania określonych wyrobów przemysłowych 
mniej i bardziej trwałego użytku. ‘ »

Właściwa więc i propagowana przez MjHW 
organizacja sprzedaży artykułów przemysłowych 
oraz odpowiednia ich reklama i propaganda 
mają dziś do spełnienia kapitalne dla polityki 
gospodarczej zadanie. Powinny one odciągnąć 
rosnącą siłę nabywczą ludności od artykułów 
deficytowych i skierować ją na zakup tych ar
tykułów przemysłowych, których jest dosyć 
na rynku. Ażeby zapewnić w ten sposób moż
liwości dalszego wzrostu plac i rozwoju pro
dukcji przemysłowej. '

G. PISARSKI

też zakład wykorzystuje maksymal
nie swój park maszynowy celem 
osiągnięcia jak największej wydaj-
ności z każdej obrabiarki i z 
dego urządzenia.

Stopień wykorzystania parku 
szynowego w 1957 r. osiągnął

każ-

ma- 
0,96

w porównaniu do 0,80 w ls56 r.
A więc jest to wyraźny postęp, 

' którego efekt możemy oglądać we 
wzroście akumulacji na przestrzeni 
tych lat.

Na środki - obrotowe Zakład o- 
trzymuje1 na uzasadniony wniosek 
kredyty oprocentowane;

~-------- sunkowo niskiej sreamej piaty i»Dysponując natomiast funduszem _orównaniu z lnnymi przedslębior- 
remointowym Zakład prowadzi we-• r ,---- na
własnym zakresie naprawy w więk
szości wypadków również systemem 
gospodarczym, co przyczynia się do 
poważnego obniżenia kosztu remon
tów i wykonania remontów w do
godnym dla Zakładu terminie.

stwami na .Wybrzeżu) pozwala na

Od czasu istnienia eksperymentu 
pracuje w zakładzie specjalna gru
pa robocza, która wykonuje wszyst-, 
kie budowlane roboty remontowe 
i drobne inwestycje. Opłacana ona 
jest z funduszu inwestycyjnego lub 
remontowego, w zależności od wy
konywanej roboty. Grupa ta wyko
nuje prace stosunkowo szybko, przy 
minimalnych kosztach.

A więc jak widać z wyżej przy
toczonych faktów fundusz inwesty
cyjny i fundusz remontowy są 
wielkim dobrodziejstwem d)a Za-

a) Kredyt normatywny w wyso- . 
kości ustalonego kwartalnie norma-
tywu operatywnego, pomniejszone
go o pasywa stałe, nięprzetermino- 
wane zobowiązania fakturowe oraz 
dostawy . niefakturOwąne. Kredyt 
ten . jest oprocentowany w .wysoko
ści 2% roeźnie. I'

•b) Kredyt ponadnormatywny, na 
pokrycie występujących stanów po
nad limit normatywny, oprocenio-

kładu. Pozwalają one zwiększać ma
jątek trwały 1 prowadzić roboty 
remontowe planowo, przy niskich 
kosztach i. wybierać wykonawców
najtańszych.-

. Właśnie na tym odcinku reąlizu- 
je się całkowięie zasadę samodziel
ności ■ organizacyjno-administracy]- 
rej ■ tók potrzeł^ną naszym zakła
dom. * Przykład Tczewa jest godny 

' naśladowania i powinien- być uw
zględniony w statutach innych

wapy jest w wysokości 6% rocznie.
Podwyższona stopa procentowi 

przyczyniła się' do oszczędniejszego 
wykorzystania kredytu bankowego.
Dowodem tego są przedterminowe 
spłaty kredytów oraz żabie,gi o wy- 

• korzystanie kredytów niżej - opro
centowanych, jak kredyt na należ
ności inkasowe. Przyznane Zakła
dowi prawo dyspozycji rachunkiem 
rozliczeniowym pomogło w ustale
niu kolejności płatności w stosunku 
do ponoiszonych kosztów, jakie mo
głyby wyniknąć w razie niewywią- 
zania się w terminie z poszczegól
nych zcb^wiązań.
- Inwestycje i kapitalne remonty 
— to oddzielny rozdział ekspery
mentu ekonomicznego. Wielkość
funduszu na kapitalne remopty wy
nika z zatwierdzonego rocznego
planu remontów, a planowana jest 

\ w oparciu o wykonawstwo roku 
ubiegłego; ewentualne przekrocze
nie podwyższa kaszty, a niewyko
rzystany fundusz remontowy nie 
powiększa zysku, lecz przechodzi do 
wykorzystania w roku następnym.

W związku z piowyższym ukła
dem Zakład nie stosuje rozbicia 

t odpisów Własnej1'SmOrtyzacji na in
westycje i kapitalne rehnonty, nató^’ 
miast z pełnych odpisów amorty
zacyjnych tworzy fundusz inwesty
cyjny, a nakłady związane z re
montami obciążają kosztv Zrkładu.

Stworzenie funduszu inwestycyj
nego otworzyło.Zakładowi drzwi do

przedsiębiorstw.
W zasadzie w krótkich zarysach 

omówiliśmy podstawowe problemy 
ekonomiczne Zakładu pracującego 
ga eksperymencie. Jed-nakże, jak 

-wiemy, każdy z eksperymentalnych 
zakładów zamyka swój statut roz
działem o bodźcach ekonomicznych. 

: Jak bodźce te wyglądają i jak dzia- 
łają w eksperymencie tczewskim?

swobodnego. ramach ekspory-
mentu ekonomicznego, gospodaro- 
vrnia środkami inwestrcyjnymi i 
doborem wykonawców, co w sumie
przyczyniło się do terminowego
wykonania inwestycji — i co jest 
szczególnie ważne z ekcncmiczne- 
go punktu widzenia — do obniże
nia kosztów wykonawstwa inwe
stycyjnego.

Np. wykonano całkowicie z wła- 
snvch funduszów inwestyeycjnych 
halę działu remontowego o pojem
ności 5930 m3 na ogólny koszt 1 800 
tvs. zł, zakupiono wytaczarkę za 
180 tys. zł, urządzenie do badań 
cichobieżności kół zębatych za 51

zwiększenie średniówki, a tym sa
mym pozyskanie fachowców dla 
zakładu, co na gruncie tczewskim 
nie jest sprawą łatwą.

Uzupe*nienle płacy zyskami prze
konuje i z drugiej strony, ponieważ 
place wzrastają nie w drodze po
większania funduszu płac, lecz po
przez permanentne polepszanie wy-< 
ników ekonomicznych.

Materialne zainteresowanie całej

Zakład z produkcji asortymento- , 
. wej otrzymuje jedynie 8G% ,sumy 
■ uzyskanej dzięki obniżce kosztów 

własnych. Uzyskać ' obniżki _ przy 
produkcji asortymentowej porówny
walnej, planowanej w oparciu o 

'rzeczywiste wykonawstwo roku u- 
bicglcgo nie jest rzeczą łatwą. Na- 
tom^ot z produkcji ni.eascrtymcn- 
tcwej. a więc tam, gdzie ZaKład po
nosi raj większe ryzyko ma przyzna
no 60".zysku.

W praktyce cała załoga partycy
puje w zyskach, co jest najlepszą 
formą materialnego zainteresowania 
załogi wynikami ekonomicznymi 
swej pracy. Uzyskana suma zysku 
jest rozliczana w stosunku do fun
duszu płac globalnie, następnie zróż
nicowana w zależności od osobiste
go' żaśzeregówaMa każdego prśćow- 
rHfe.uWielkcść zysku 'Indywidualne
go zależy jednak od pracy danego 
członka załogi, jego zdyscyplinowa
nia itp. czynników. Np., opuszczenie 
1 dnia w ciągu kwartału bez uspra
wiedliwienia związane jest z utra

Płace
f dokortczenig 
i„ % ZE STRONY

wypracowana przez nią premia rów
nać się będzie 150 do 225 złotych. 
Przewiduje sę, że z dodatku tego 
korzystać będzie około 70% załogi. 
Jest jednak zasadnicza różnica mię
dzy dotychczas stosowanym spośo- 
bem obliczania premii a obecną pre
mią progresywną. Różnica ta polega 
nie tylko na tym, że dotychczas pre
miowe wynagrodzenie istniało tylko 
w przędzalniach. Różnica polega 
przede wszystkim na tym, że pra
cownik, który chociaż jeden dzień 
pracy opuścił- bez usprawiedliwieni 

” nie otrzyma premii, nawet jeżeli wy
konałby swe zadania miesięczne. 
Wszelkie natomiast usprawiedliwio
ne nieobecności, wszystkie urlopy 
wynikające z ustawodawstwa i ukła
du zbiorowego nie wpływają ujem
nie na obliczanie premii progresyw
nej. Ta.k;e ustawienie systęmu bodź
ców materialnych czyni premię nie
osiągalną dla wszelkiego rodzaju bu
melantów, ludzi, którzy przez swój 
niewłaściwy stosunek do pYacy u- 
trudn:ają wykonanie planu całemu 
oddziałowi oraz pracę robotników w 

., innych współzależnych oddziałach.
Pieniądze przeznaczone na popra
wę warunków bytowych włóknia
rzy powinny trafić jedynie do rąk 
ludzi debrze i sumiennie pracują
cych.
. W takim systemie premia pro
gresywna kryłaby w sobie jednak 
niebezpieczeństwo pogoni za ilością," 
za jak największą wydajnością bezł 
względu na jakość wytwarzanych 
produktów. Równocześnie więc

zalogi dzialalnością przedsłęblor-
stwa zadecydowało poważnym
wzroście wydajności pracy. Okres 
I półrocza 1953 r. w porównaniu z 
analogicznym okresem 1956 r. wy
gląda następująco: przy pov lększe- 
niu zatrudnienia o 2% produkcja 
globalna wzrosła o 40%, zaś pro
dukcja towarowa o 38,61¾. Tym tłu
maczy się podniesienie wydajności 
pracy o 33% — średnie płace wzro
sły o 11,2%.

Warto jeszcze zaznaczyć, że w 
1956 r. akumulacja kształtowała się 
na wysokości 6524,8 tys. zl, a w 
1958 r. przewiduje się wykonanie 
akumulacji na poziomie 14 000' tys. 
złotych.

Tak więc przy minimalnym wzro
ście zatrudnienia zakład osiągnął 

Ibardzo poważne wskaźniki ekono
miczne. Jest to zasługą przede ■ 
wszystkim pracy na zasadach eks
perymentalnych, pracy na zasadzie 
pełnej samodzielności organizacyj
no-administracyjnej, wyzwalającej 
inicjatywę załogi

ZASKAKUJĄCE
LICZBY

ceniem nrzez
do udziału w zysku.

prrcowmka prawa

spowodowane przez
Za wszelkie 
pracownika

straty potrąca się mu 1% za każde 
100 zł wartości przedmiotu, a pod
wyższa zysk o 1% za każde 1000 zł
od osiągniętej sumy cszozędności
itp. Całokształt tych spraw regu- , 
luje regulamin podziału zysków i 
regulamin pracy, opracowane przez
Zakład a zatwierdzone 
Ech itnicza.

Przy stosunkowo 
płacach — przeciętnie 
1956 r. i 18 105 zł w

przez Radę

niewysokich 
16 2P4 zł w 
1957 r., co

w przeliczeniu miesięcznym wynosi 
1 350 zł i 1 510 zł udział w zyskach 
stanowi pewnego rodzaju wynagro-

Nie zakończy! się Jeszcze pierwszy rok 
realizacji trzeciego bułgarskiego planu 
pięcioletniego (1958—1962), a Już w Buł
garii rozpoczęła się kampania o wydatne 
skrócenie terminów jego wykonania.

W licznych dyskusjach, prowadzonych 
w zakładach przemysłowych i spółdziel
niach przemysłowych, w których biorą 
udział odpowiedzialni działacze państwo
wi, stwierdzono, że istnieje możliwość 
przedterminowego wykonania nakreślo
nych plahem konkretnych zadań.

Bieżący plan pięcioletni przewiduje 
wzrost produkcji przemysłowej o 60 
proc., a rolnej o 35 proc. Okazuje się jed
nak, że w gospodarce bułgarskiej istnie
ją tznaczne rezerwy*, które umożliwiają 
osiągnięcie tycK wskaźników' o rok lub 
półtora roku wcześniej. Wynika to stąd, 
że ostatnio ukończono budowę szeregi 
wielkich obiektów przemysłowych * i 
wskutek tego zwolnione zostały poważne 
kwoty nakładów inwestycyjnych. Zakoń
czony również został w zasadzie proces 
uspóldzlelczenia wsi. Wszystko to pozwa
la na zwiększenie wysiłków w kierunku 
wzrostu wydajności pracy przez mecha
nizację i prawidłowe wykorzystanie no
wej techniki. f

Największe jednak rezerwy tkwią w 
gospodarce rolnej. Bułgarzy zamierzają 
podwoić produkcję rolną już w 1959 ro
ku, a potroić w 1960 roku. Wydaje im się 
to możliwe przez zwiększenie areału na
wadnianego z 430 tys. ha do l miliona ha, 
przez zagospodarowanie nieużytków i po
większenie w ten sposób powierzchni 
uprawnej o 10 proc., czyli o 500 tys. ha, 
przez podniesienie poziomu agrotechniki 
l stosowanie^ nasion selekcyjnych oraz 
przez znacziw podniesienie wydajności 
pracy w scalonych spółdzielniach pro-
dukcyjnych.

Widząc entuzjazm mas bułgarskich.
tch pracowitość oraz oddanie dla swego 
kraju, należy wierzyć, że niewiarygodne 
wprost zamierzenia zostaną uwieńcz^”» 
powodzeniem-

wprowadza się premie za jakość. Na 
przykład w przemyśle wełnianym 
'rozpiętość między ceną jednostko
wą przędzy wełnianej I a II i III 
Ratunku dochodzić będzie w zależ
ności od rodzaju przędzy nawet do 
40°'0. Na przykład za wyrób przę
dzy I gatunku pracownik otrzymy
wać będzie 115% obecnej ceny jed
nostkowej, a za przędzę II gatunku 
tylko 70%. Oznacza to, że prządka 
może otrzymać więcej jak dotych
czas, ale może i otrzymać mniej, je
żeli towar nie zostanie zakwalifiko
wany do I gatunku. Im cieńsza, 
trudniejsza do przerobu przędza wy
magająca wyższych kwalifikacji, tym 
wyższa premia za jakość. Pracow
nik będzie więc zainteresowany nie 
tylko ilością produkcji, ale i jej ja
kością. Wiąże się to oczywiście z
rozbudo wanicm usprawnieniem
pracy aparatu kontroli technicznej.

Intencje są wyraźne — chodzi o 
to, aby za dobrą, wydajną pracę 
podnieść proporcjonalnie wynagro
dzenie i aby jednocześnie zagwaran
tować społeczeństwu więcej towarów 
dobrej jakości.

Regulacja plac likwiduje jedno
cześnie system akordu wszędzie tam, 
gdzie byl on fikcyjny. W' oddzia
łach wykańczalniczych przechodzi 
się z akordu na dhiówkę z premią, 
uzależnianą przede wszystkim od ja
kości produkcji. Równocześnie pod
niesione zostają płace wysoko wy
kwalifikowanych pracowników dzia
łu głównego mechanika. Przyczyni 
się to zapewne do sprawniejszej ob
sługi maszyn, a więc pośrednio i do 
zwiększenia produkcji.

Nowy system plac przewiduje też 
regulację uposażeń mistrzów w 
przędzalniach i tkalniach całegę
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przemyslu włókienniczego. Projektu
je się jak najszerzej zastosować spo- 
sób wynagradzania istniejący dotych
czas jedynie w przemyśle jedwab-
niczym. Polega cn na tym, że 
robki majstra są uzależnione 
płacy akordowej podległych mu

za- 
od 
ro-

botników, dzięki czemu pmwstaje za
leżność zainteresowań majstrów i 
członków zespołu.

Nowy system plac znosi tak zwa
ne „kemin.w* — nonsensy etatowe. 
Dotychczas na przykład ukladacz 
płyt azbestowych zarabiał prawie 
dwa razy tyle, co prządka pracująca 
w ktirziu, wykonująca wysoko kwa
lifikowaną i podstawową dla przed
siębiorstwa czynność..

Dalszą poważną decyzją jest pod
niesienie o 15%) płacy za pracę na 
nocnych zm;anach. Wszyscy pracow
nicy akordowi niezależnie od pro
gresji za wysoką wydajność . premii 
za dobrą jakość produkcji — otrzy
mają dodatek za pracę na nocnych 
zm anach.

Obowiązując)’ od 1 grudnia nowy 
system wynagrodzeń w przemyśle* 
włók enn czyha wzbudził duże zain
teresowanie. Występuje w nim sze
reg nowych momentów. Dokonywa
na regulacja przyczyni się zapewpe 
do wzrostu wydajności pracy i po
prawy jakcści produkcji, a równo
cześnie do efektywnego wzrostu* 
płac robotniczych. Przyszłość pokaz,., 
o ile przypuszczenia te potwierdzą 
się w praktyce. •

JAN KOŁODZIEJ



ME MA
gzcugćlowycti bodafi, analiz, metod, 
■ więc całej techniki i narzędzi tak 
ważnych w poznania. Zapewnei wie
le myśli 1 twierdzeń przestało być 
aktualnych. ' Nauka poszła - dalej,

DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ

hezmyślnej pracy
rozwinęła się psychologia, socjolo
gia przemysłowa, rozwija się naultą urOona i 
nazywana „operational research", nie blorąc 
polegają na zastooowagiiu matę- 
matyki, logiki matęmatyczpej i cy- 
bńrnetyki .przy podejmowaniu der

w trzech kwartałach br

MIECZYSŁAW KABAJ

cyzji w przedsiębiorstwie. Jeśli się 
chce jednak dzisiaj powiedzieć choć 
jedno nowę pławo — to trzeba znać 
tę pracę. Nie tylko znajomość prac

„Nte ma bezmyślnej pracy. Zdarzają się tylko ludzie bezmyślni, 
bywa . bezmyślna organizacja. Potęga wielkiej hali fabrycznej dzia* 
ta nd ludzi czujących tak samo iflnioile, jak morze, góry i puszcza,".

(Lucjan Rudnicki)

wróciłem się do kilku 
wyuitnych przedstawi
cieli różnych zawodów. 
Moje pytanie: co nąleży 
uznać za najdonioślejszy 
problfem gospodarczy 
współczesnej Polski? 
Większość odpowiedzi 
bi zmiata: k u 11 y r a gb- 
spodarowan a, kultu-

zacje .pracy.
Kiedykolwiek jestem w jakimkol

wiek przedsiębiorstwie, zawsze sta
wiam dyrektorowi, ekonomiście, in- 
źynierawi jedno,.dość dawne, a za
razem fundamentalne pytanie: gdy
by losy przedsiębiorstwa zależały 
wyłącznie od Was, co przede wszyst
kim uczynilibyście? Odpowiedzi są 
bardzo podobne: zmniejszylibyśmy 
stan zatrudnienia administracji o ok. , 
30—40%; zatrudnienie pozostałych 
pracowników doprowadzil.byśmy do 
rozmiarów rzeczywiście potrzebnych, 
Zatrudnilibyśmy kilku wybitnych or
ganizatorów i wprowadź libyśmy 
zmiany techniczne i organizacyjne. 
Rezultat? Obniżenie kosztów produk
cji o 20—30%. Rezerwy są więc 
ogromne. Dlaczego wyzwalanie tych 
rezerw jest tak bardzo powolne? 
Dlaczego ludzie kierujący przedsię
biorstwami ne mają odwagi do
konywania zmian, których potrzebę 
dość, jasno spostrzegają? Zapewne 
nie jęst to tylko problem odwagi.

Zapytałem o to dyrektora jedne
go z większych zakładów przemy
słowych. Wyobraźmy sobie — rozu
mowałem, że przychodzi do fabryki 
zdolny inżynier lub ekonomista i 
przedstawia dyrekcji projekt nowej 
produkcji lub nowej organizacji. 
Przekonuje kierownictwo fabryki, że 
realizacja projektu przyniesie wzrost 
wydajności pracy np. o 40%. Pro
jekt Jednakże wymaga dużych zmian, 
zwolnienia części pracowników. Co 
pan odpowie projektodawcy?

„Jeżeli będę szczery — mówił dy
rektor — odpowiem, mu, aby mi nie 
zawracał głowy swoim projektem. 
Przedsiębiorstwo ma plan, który mu
si realizować. Realizacja projektu 
wymaga środków materialnych, 
zimian, często bardzo niepopular
nych. A jakie daje przedsiębiorstwu 
korzyści ekonomiczne? Nie daje pra
wie żadnych".

Czy rozumowanie to należy do 
wyjątków? Myślę, że jest to o wiele 
powszechniejsze niż wielu ludzi sa- 
dzi.

naszej gospodarce sytuacja jest od
mienna. Z jednej strony przestał 
działać bodziec w postaci zysku. Z 
drugiej zaś strony kierownik socja
listycznego przedsiębiorstwa,' podej
mując decyzje, md&i się liczyć z in
teresem gospodarki narodowej oraz 
z interesem załogi. Aby podjąć 
prawdziwą decyzję, trzeba uwzględ
niać o wiele więcej elementów 1 
czynników. To obiektywnie warun
kuje mniejszą elastyczność. Otóż ta 
złożoność decyzji gospodarczych oraz 
brak automatyzmu, który stwarza 
motory działania oraz zastępuje lu
dzi, to wszystko powoduje duże 
obiektywne trudności. ■
W konkretnych naszych warunkach 
nie wolno'również zapominać o«bra- 
ku kadr, braku tradycji .td. Trud- 
ności te można do pewnego stopnia 
przełamać, zwiększając bardzo po
ważnie rolę nauki, rolę nowoczes
nych meiod organizacji pracy i kie
rowania przedsiębiorstwem socjali- 
stycznym. Ale kierownik socjal sty
cznego przedsięb.orstwa nie boryka 
się — trzeba dodać — z innego ty
pu trudnościami, związanymi z ży
wiołową gospodarką kapitalistyczną.

tyld. Powinna ona opracowywać nie 
tyikb sprawy organizacji, lecz rów
nież ekonomiki przedsięb orstwa. W 
przedsiębiorstwie winna być nie tyl
ko dobrze zorganizowana np. do
kumentacja płacowa, lecz również 
winien być badany i doskonalony 
system plac, realność noim. Pro
blematyka organizacji i ekonomiki 
stahowi jedną calęść. Musi być a- 
haliżowana łącznie. Tak więc dział 
ten winien podejmować n.a tylko 
wąskie, bieżące, bardzo aktualne 
sprawy, lecz również zagadmerhe 
długookresowe, n eraz problemy da
lekiej przyszłości.

Komórka organizacyjna powinna 
mleć koncepcyjno - bauawczy cha
rakter.

Czy kierownik socjalistycznego 
przedsiębiorstwa potrafi dzisiaj w 
oparciu o rzetelną analizę fantów 
odpowiedz eć na pytanie: jakie 
tkwią rezerwy w Jego przedslębior-
atwte? Co trzeba zrobić, 
zwolić te rezerwy? Co 
wzrost wydajności pracy? 
konkretnie polegają wady 
go systemu płac i norm?

aby wy- 
namuje

Na czym 
aktuałne-

_ . Co i Jak
trzeba zrobić, aby te wady usunąć’
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n
Przez wiele lat nie rozumieliśmy 

pierwszorzędnej wagi organizacji 
pracy w państwie budującym Bocja- 
Izm.

Dominowała u nas sprawa ilo
ści fabryk, urządzeń, maszyn, to
warów itd. W okresie planu 6-let- 
niego wzrostowi zasobów nie towa
rzyszył w dostatecznej mierze wzrost 
kultury gospodarowania, wzrost 
sprawności organizacyjnej przemy
słu. Często obserwowaliśmy zjawi
ska odwrotne: obniżenie s ę spraw
ności organizacyjnej, powrót do pry
mitywizmu, empiryzmu, odrzucanie 
zasad i reguł naukowej orga
nizacji i kierownictwa. Coraz wy
raźniej dostrzegamy dzi$’aj sprzecz
ność między zasobami, które posia
damy, a mćtodami gospodarowania, 
niską kulturą pracy, przestarzałą or
ganizacją. ~

Od 'roku nastąpiło wiele zmian. 
Dokonaliśmy publicystycznej rehabi
litacji organizacji pracy; Nie należy 
jednak słów, ideałów utożsamiać z 
rzecżywistpiścią.

Jak bowiem wytłumaczyć faikt, .że 
mimo wytycznych XI i XII Plenum 
Partii, mimo wielkiej batąlii wokół 
tej sprawy w ciągu os ta tn ego ro
ku, w wielu przedsiębiorstwach po
ziom organizacji nie ulega poprawie? 
Dlaczego w dalszym ciągu dominuje 
empiryzm, postępowanie po omac
ku? .'

Nie wystarczy przecież mówić o 
wykrywan u rezerw. Trzeba tę spra
wy- badać w konkretnych przedsię
biorstwach. Nie zrobią tego tylko 
ekipy instytutów naukowych,' Jedno
stek' nadrzędnych. Zagadnienie musi 
być w-ażną sprawą przedsiębiorstwa 
i ludzi, którzy nim kierują.

Problem organizacji pracy jest w 
naszej gospodarce bardzo trudny 1 
złożony.

W gospodarce kapitalistycznej 
działał motor w postaci zysky. Ka
pitalista był zmuszony zmieniać, u- 
lepszać organizację. Zmian tych do
konywał nie licząc się z interesem 
gospodarki narodowej. To stwarzało 
możliwość dużej swobody decyzji i 
dużą elastyczność. Chociaż żywioło
wość gospodarki utrudniała, lub 
wtęc^unierncżli^iała stosowanie naj
bardziej racjonalnych rozwiązań. W

Sprawa, którą należy bardzo do
kładnie i konkretn e sprecyzować, 
sprowadza się do pytąnia: jakie jest 
miejsce, rola i wagę organizacji w 
przedsiębiorstwie, kto zajmuje się 
lub powinien zajmować się stale i 
na serio organizacją pracy?

W praktyce znajdziemy w Polsce 
setki przedsiębiorstw, nieraz o bar
dzo prymitywnym poziomie organi
zacji, zatrudniających w elu pracow
ników umysłowych, które jednakże 
nie przewidziały w swych schema
tach komórki zajmującej się orga
nizacją pracy. W innych przedsię
biorstwach istnieją działy organiza
cji pracy. Wspólną cechą tych dzia
łów jest to, że nie odgrywają one 
właściwej roli. ‘ ’

Aby odpowiedzieć ■ na postawione 
poprzednio pytanie, najpierw przyto
czę parę uwag o funkcji działów or
ganizacji w czterech dużych fabry
kach.

W Zakładach Metalowych w Skar-< 
żysku Kamiennej istnieje dz ał or
ganizacji i ekonomiki przedsiębior
stwa. Dział ten liczy 19 pracowni
ków. Są wśród nich inżynierowie 1 
ekonomiści. Większość z nich posia
da ukończone studia wyższe. Dział 
stanowi komórkę o charakterze kon- 
ćepcyjno-badawczym. Przedmiotem 
badań są problemy organizacyjne, 
techniczne i ekonomiczne przeds ę-

Dzisiaj problemy te tkwią jesz
cze w sferze zewnętrznych obser
wacji i domysłów. A przecież dzie
je s.ę to wszystko w warunkach, 
gdy na 100 osob, zatrudnionych w 
przemyśle, przypada 14 pracowni
ków umysłowych, tzn. na 6 robot
ników 1 pracownik umysłowy. To 
bardzo duży wskaźnik. Ale ten 
wskaźnik niczego jeszcze nie dowo
dzi. Nastąpiło bowiem duże ogól- 
n e zurzęaniczenie aparatu admin.- 
stracji z jednej strony, oraz zawę
żenie funkcji pracowników inżynie
ryjno-technicznych do spraw czy
sto technicznych. W przedsiębior
stwach nie ma sztabu ludzi jedno- 
czących wiedzę techn czną. i eko-
nomiczną, 
danie nie 
niu, lecz 
myśleniu, 
niu.

ludzi, których główne za- 
polegaloby na urzędowa-
na badaniu, rzetelnym
dociekaniu i inspirowa»

Tak więc na czoło należy wypu- 
nąć funkcje badawcze, kreatywno- 
innowacyjne, funkcje tworzeń a 1 
wprowadzania w życie projektów 
zmian.

Istnieje potrzeba skupienia w tym 
dziale pracowników o dużym do
świadczeniu;. wiedzy i- energii,-do
brych analityków i -obserwatorów 
życia, a więc po części badaczy. 
Nie jest ważne ilu ich będzie. Se
dno tkwi bowiem gdzie indziej: w 
ich poziomie, zapale, pasji i talen
cie. Taki typ pracownika, jedno
czący wiedzę techniczną i ekonomi
czną, znajomość współczesnej lite
ratury fachowej z dużym doświad
czeniem i realizmem — jest zape
wne problemem przyszłości. Ale tę

naukowych jest tutaj potrzebna. 
Ważne jest również źąpoznąinie z 
praktycznymi doświadczeniami Kra
jów np.. ZSRR, Czechosłowacji, Nie
miec, Stanów Zjednoczonych łtd., 
które nie .doczekały się jeszcze 
opracowań naukowych. Trzeba więc 
Śmiało sięgać do tych prac; sięgać 
jednakże przede wszystkim do 
współczesnych prac radzieckich, 
amerykańskich i riiemiec|cich. Pro
blemy naukowej organizacji 1 kie
rownictwa winny zająć o wiele wię
cej miejsca w wykładach i progra
mach uczelni wyższych. Potrzebne 
eą rzetelne, krytyczne 1 oryginalne 
opracowania tych zagadnień.

Zachodzą w tej dziedzinie pewne 
zmiany. Pionierską rolę pełni tu To
warzystwo Naukowe Organizacji i 
Kierownictwa. Niedługo pojąwią się • 
nawę Jcs!aż)ki.2) Organizuje się kur
sy; odczyty, dyskusje. Dotąd jed
nakże nie załatwiono sprawy pod
stawowej: doskonalenia kadr kie
rowniczych naszej gospodarki. Ist
nieje paląca potrzeba powołania 
centralnego ośrodka dokształcania 
dyrektorów, kierowników i orga
nizatorów. Ośrodek ten winien sku
pić najlepszych wykładowców, 
teoretyków i praktyków- Ta spra
wa jeśt. tu chyba najistotniejsza. 
W dziedzinie organizacji i kierow
nictwa ludzi obeznanych ze współ
czesną wiedzą, wybitnych praKty- 
ków mamy niewielu. I dlatego trze
ba zastosować zasadę .koncentracji 
sił. Myślę, że ośrodek taki może być 
powołany przez PTE, NOT i TNOiK.

V
Sj to do ie-o dwa warunk : miej

sce dia or/?nizatorów w przedsię- 
b o i vie i prawa do podni sienią 
wiedzy, znajomości praw, metod 
organizacji i kierownictwa. Pozp^ta- 
je trzeci wielki problem, pytanie 
owego dyrektora przytoczone na 
wstępie artykułu; czy ulepszanie 
organizacji opłaca się?

Dobrzy organizatorzy zdarzają się 
równie rzadlko jak dobrzy artyści. 
Aby mogli działać .muszą mleć du
żą swobodę i dobre warunki mate
rialne. Organizator lub kierownik 
■przedsiębiorstwa chcąc wprowadzić 
jakikolw;ek projekt napotyka na 
przeszkody. Czasami jest to zwykłe 
przyzwyczajenie. konserwatyzm, 
Inercja. Czasami są to przeszkody 
natury społecznej: trzeba zwolnić 

. lub przesunąć do innej pracy kil
kudziesięciu i kilkuset pracowni
ków. Sprawy 'bardzo , niepopularne. 
Co .więcej każdy projekt nowej or
ganizacji wiąże się' z ryzykiem. Mo-

Drobna wytwórczość jest — ekohopilcz- 
— pojęciem dość elastycznym. 

Organizacyjnie ceełrpje ją u nas trwłją- 
ea od ptwnego czasu, permanentna reor- 
gąnizacja, której etap pierwszy został za- 
kóńczóny powołaniem do tycia Komitetu 
Drobnej Wytwórczości. W ten sposób po
wstało również t pewne ścisłe pojęcie za- 
Kresu tejże wytwórc^nłcL Mlanowlc|e 
Wszystko, co podlega pod wymieniony 
Komitet — jest wytwórczością drobną, 
wszystko inne — nieco większą, dużą, lub
wielką.

Gdy można Sclftie określić granice orga
nizacyjne, można również ściśle plano
wać I okreilat wykonanie żądań. Popatrz-' 

więc jak podlegle KDW piony orga-my
CRS zss 
CZSP 
Państw, prze

mysł drobny

blorstwa. Dla przykładu: problem
schematu organizacyjnego zakładu, 
problem wykorzystania mocy pro
dukcyjnej maszyn, problem przydat
ności aktualnego systemu płac. Pra
cownicy tego działu śledzą bieżącą 
literaturę ekonomiczną. Otrzymują 
cni pomoc i radę od jednego z pra
cowników instytutu resortowego, 
który systematyczn e, co jakiś czas, 
przyjeżdża do zakładu.

W Fabryce Samochodów Osobo
wych na Żeraniu istnieje dział or
ganizacji. Liczy on 9 pracowników 
z wyższym wykształceniem ekonomi- 
cźnym i technicznym. Zakres czyn
ności można podzielić na dwie gru
py problemów: organ zacyjne 1 dłu
gookresowe sprawy techniczno-eko
nomiczne. Do^ pierwszych można za
liczyć: przygotowanie schematu or
ganizacyjnego, nowa organizacja 1 
opracowanie dokumentacji, W zwią
zku z przejściem na księgowość ma
szynową, ’ problem organizacji ure
gulowania kontroli technicznej gos
podarki materiałowej. Do drugiej . 
grupy problemów zaliczyć można np.
długookresową pracę 
dzeniem rozrachunku 
kładowego.

Inny ‘ charakter ma

nad wprowa- 
wewnątrzza-

dział orga.nl-
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zacji w Zakładach Azotowych w Tar
nowie. Liczy kilku pracowników. 
Nie stanowi samodzielnej komórki 
w przedsiębiorstwie. Stanowi gabi
net dyrektora zakładu. Podejmuje 
zagadnienia o charakterze wyłącznie 
organizacyjnym.

W „Pafawagu" dział organizacji 
stanowi oddz elną komórkę, podej
mującą bardzo amÓitne prace, lecz 
dotyczą cne w zasadzie tylko za
gadnień organizacji przedsiębior
stwa. Nie dotyczą szerszych zagad
nień ekonomicznych zakładu.

Można więc wyróżnić dwa zasad
nicze typy funkcji 1 zakresu ko
mórki organizacyjnej w przedsię
biorstwie. Pierwszy reprezentują Za
kłady Metalowe w Skarżysku Ka- 
lyiierinej i FSO. Podejmują cne szer
sze problemy ekcnomiczhe obok bie
żących spraw i zadań organizacyj
nych. Drugi typ polega nd podejmo
waniu w za«idz'e tylko zagadnień 
organizacyjnych, bez próby szerszej 
analizy ekonomicznej.

Myślę, że w sccja 1 stycznym przed
siębiorstwie istnieje potrzeba komór
ki o szerszym zakreąię problemą^

perspektywę trzeba już dz siaj 
dzieć i jasno precyzować.

Zagadnienie nie sprowadza 
jednak tylko do pytania: kto

wi-

się 
ma

wysuwać koncepcję, lecz również: 
kto te koncepcje będzie realizował. 
Orgartizacja pracy — to bardzo tru
dny i pracochłonny problem. Wielu 
ludzi, tego nie pojmuje. Sądzą oni, 
że można np. zbadać stan zatru- 
dn enia lub wprowadzić wewnątrz
zakładowy rozrachunek gospodarczy
w ciągu 
cy. Nie 
glądu.

Dzisiaj

kilku tygodni lub miesię- 
ma bardziej błędnego po-

przed badaczem naukowej
organizacji pracy stoją bardziej zło
żone problemy. Wymagają one środ
ków, czasu, lat, nawet dziesiątek 
lat. Niczego nie dokona k łka osób 
w dużym przedsiębiorstwie. Trzeba 
do tej prłcy wprzęgnąć dużą część 
inżynierów i pracowników admini
stracji. Dopiero wówczas, gdy w 
przedsiębiorstwach będą istn ały 
komórki organizacji i ekonomiki o 
tak szerokim, ambitnym i 'Jedno
cześnie konkretnym programie dzia-
lania awans organ zacji może
stać się rzeczywistością.

IV

Stan naazej wiedzy z dziedziny 
naukowej organizacji i kierownic
twa jest n'ezwyklt ubogi. Od 1949
roku do chwili obecnej.nie 
się żadna książka żadna 
publikacja z tej dziedziny.

Prace twórców naukowej

ukazała 
rzetelna

organi-
zaajl nie są znane znakomitej więk
szości młodego pokolenia. Taylor, 
Fayol i Adamiecki twoYzą przecież 
pewną epokę w dziejach kultury 
gospodarowania i). Epokę niepowta
rzalną. Tfzebą odrzucać 1 potępiać 
Ideologię tej epoki i tych ludzi. 
Nie można odrzucać długoletnich

CzJonck 
U. F. I.

że się bowiem nie udać może i 
nieść straity. Co wówczas?

Trudności tych nie można 
nać, zlikwidować. Problem 
sprowadza się do stworzenia

przy-

usu-

sil,
bodźców ekonomicznych i moral
nych zachęcających ludzi do doko
nywania zmian, wprowadzania In
nowacji organizacyjnych 1 techni
cznych nie bacząc na przeszkody i 
trudności. Sił takich nie ma.

Stajemy tu przed problemem wy
zwolenia 1 wykorzystania wiedzy, 
energii, inicjatywy, zdolności kre- 
atywno-innowacyjnych kadr kiero
wniczych przemysłu. Stan organi
zacyjny przedsiębiorstwa zależy 
niekiedy od kilku lub kilkunastu 
ludzii, praktyków i specjalistów. Na
leży tutaj uwzględnić także rolę sa
morządu robotniczego. Czy zdoła
my wykorzystać drzemiące i ukry
te tu siły? Zadecydują o tym real
ne ekonomiczne i moralne bodźce. 
Warto je stworzyć.

Próbowałem pedawić w tym ar
tykule kilka problemów. Żadnego 
nie usiłowałem rozwiązać. Chcia- 
łem tymi uwagami rozpocząć kon
kretną i konstruktywną rozmowę 0 
ważnych, pozornie tylko przyz.c.n- 
nych sprawach.

<) Najważniejsze prace, które ukazały 
Się w Języku polskim: F. W. Tajlqr: ..Za
rządzanie warsztatem wytwórczym", 
Warszawa 1847; „Zasady organizacji nau
kowej zakładów przemysłowych", War
szawa 1922. H. Fayol: „Administracja 
przemysłowa I ogólna", Poznań 1947; K. 
Adamiecki: „O Istocie naukowej organi
zacji", Warszawa 1939; 11. Emerson:
„Dwanaście zasad wydajności", Warsza
wa 1926: H. Le Chateller: „Filozofia sy
stemu Taylora", Warszawa 1926; Henry 
Ford: „Moje życie 1 dzieło". Warszawa 
1925.

') TKOIK zapowiada wydanie w najbliż
szym czasie następujących pozycji: „XI 
M rjdzynarodowy Kongres Naukowy 
Organizacji w Paryżu w 1957 r.": „Z za
gadnień organizacji pracy w rolnictwie"; 
Prot. S. Bieńkowski: „Planowanie we
wnątrzzakładowe".: Mgr Inż. Pr. Zoll: 
„Sprawny kierownik": Mgr Inż. S. Filip
kowski: „Analiza, synteza oraz systema
tyzacja niektórych pojęć bezpieczeństwa 
1 higieny pracy": Prot. Inż. Stanisław Gu- 
zlcki: „Kwestionariusz do analizy dzia
łalności zak’adu przemysłowego"; Mgr 
Henryk Wllkowskl: „Teoria 1 praktyka 
zarządzania przedsiębiorstwem w naj
nowszej literaturze amerykańskiej": Inż. 
W Staniszkis: ..O doborze personelu kie
rowniczego przedsiębiorstwa": „Materia
ły do definicji podstawowych pojęć".

Zapraszamy do wzięcia udziału

w 26 MIĘDZYNARODOWYCH 
TARGACH ROLNICZYCH

w NOWYM SADZIE (JUGOSŁAWIA)

od 28 kwietnia do 7 maja 1959

Zgłoszenia: NOVOSADSKI SAJAM — 
NOVI SAD — JUGOSŁAWIA

nizacyjne pracowały przez pierwsze ( 
miesięcy bieżącego roku.Plan produkcji towarowej w rcen zny 
tu na rok 1958 wynosi 43,9 miliarda zło 
tych. W ciągu pierwszych trzech kwarta- 
łóW’ wykonano 80'/. planu, to Jest 3S(1_ mi 
Harda złotych. W tym samym okres.o
roczny fundusz plac został 
w 76,1'/« (około 8 miliardów złotych), a za 
trudnienie (bez chałupników) 
blisko 480 tys. osób (o 5,5*/. mniej, niż 
przewidywał plan).Najwyższe wskaźniki osiągnęła Centra 
la Ogrodnicza, która wykonała w tym 
czasie cały roczny plan produkcji fv.ro- 
dzaj owoców!), przy wykorzystaniu rocz
nego funduszu płac w 09,3'/.. W dalszej 
kolejności idą:

— 88,2¼ planu produkcji I 82,6'/, wykorzystania funduszu plac 
--  I 80,4*/> „ •> >'
,5'/.

78,6¼
Jak wynika 1 powyźizych cyfr, drobna 

wytwórczość nie tylko wykonała plan 
produkcji towarowej, ale uzyakaia rów
nież Znaczne wyprzedzenie wskaźplka 
wzrostu produkcji nad wikatnlliJem 
wzrostu funduszu plac. Jest to osiągnięcie 
tym bardziej istotne, te wystąpiło ono we 
wszystkich plonach organizacyjnych pod
ległych KDW.

Równocześnie wystąpiły jednak pewne 
zjawiska niekorzystne. Najważniejszy z 
nich — to trudności ze zbytem gotowych 
wyrobów. Trudności te wyetąpdly w ta
kich artykułach, jak meble, konfekcja z 
tkanin, galanteria z tworzyw sztucznych, 
artykuły gospodarstwa domowego, odzież 
ciężka.

Już samo wyliczenie asortymentów mu
si budzić poważny niepokój. Wiadomo bo
wiem, te w każdej z grup artykułów (z 
wyjątkiem jedynie odzieży clężkłejl, któ
rych nadmierne, remanenty zaczynają 
ciążyć drobnej wytwórczości, nie ma peł
nego zaspokojenia potrzeb rynkowych. 
Widać z tego, te zakłady drobnej wytwór
czości nie potrąfią dostatecznie szybko i 
operatywnie dostosować się do potrzeb 
konsumentów, odpowiednio zmieniając 
asortyment. A taka .przeclet operatyw
ność powinna być jedną z podstawowych 
cęch właśnie łft-obnej wytwórczości.

Do dalszych trudności należy sprawa 
opakowań szklanych. Jest to bolączka w 
skali całej gospodarki I trudno doprawdy 
zrozumieć dlaczego tego problemu przez 
tyle lał nie można rozwiązać. Brak tych 
opakowań szczególnie mocno dał się we 
znaki Centrali Ogrodniczej I Centrali Rol
niczych Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska".

Popatrzmy Jeszcze Jak przedstawia się 
wykonanie planu produkcji drobnej wy
twórczości w _ przekroju wojewódzkim. 
Najwyższy procent wykonąnla planu 
rocznego wykazują województwa: lubel
skie (82,7¼). koszalińskie (82,5¼) 1 bydgo
skie (82,4¼). Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że wszystkie województwa w ciągu 
pierwszych dziewięciu miesięcy tego ro-

i 75,6’/i „ "
J 74)4*/! «i >■ ”

ku wykonały ponad 7'*/i planu 19'8 r. Po
wyższe dane dotyczą całej drobnej wy
twórczości, a więc zarówno spółdz c'cz >- 
ścl Jak 4 państwowego przemysłu tereno
wego. Jeżeli jednak popatrzymy na to Jak 
pracowały w poszczeąólnych wojewódz
twach poszczególne plony or;:.nn zacyjne, 
to okaże się, te pomyślne w«każr-!kl ogól
ne kryją za sobą nierównomierny pracę 
różnych placówek. I tak np. w woj. ko
szalińskim państwowy przemysł tereno
wy wykonał tylko 68 8*/. planu rocznego 
produkcji przy wykorzystaniu 72 9".'» fun
duszu płac. Nie wykonały również planu 
produkcji zakłady podlegle Zarządem 
Przemysłu w województwie zielonogór
skim, olsztyńskim, opolskim, m. Łodzi. 
Spółdzielczość pracy nie wykonała IjMt 
rocznego planu w woj. ol-ztyńsklm, łódz
kim, warszawskim i gdańskim. Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych, mimo, te w 
skali calęgo kraju wykonała roczny plan 
produkcji w 106V,, to w wojewólztwie 
wrocławskim dociągnęła tylko do 57*/«.

Na zakończenie omawiania drobnej wy
twórczości I jej pracy w bieżącym roku 
podajemy kilka danych ogólnych, obra
zujących jej znaczenie I wagę w całej go
spodarce narodowej.

Wartość rynkowa produkcji KDW sta
nowi ponad 25*/, ogólnokrajowej produk
cji rynkowej. Komitet koordynuje pracę 
181.819 zakładów przemysłowych, 3.771 za
kładów usługowych oraz 458 przedsię- 

" blorstw budowlanych. (W danych tych 
zakłady rzemieślnicze zaliczono do zakła
dów przemysłowych, a nie usługowych). 
Łączne zatrudnienie wraz z sektorem 
nieuspołecznionym i chałupnikami wyno
si 746.666 osób.

Podane powyżej cyfry obrazują Jak po
ważną dziedziną gospodarki Jest drobna 
wytwórczość i jak trudne zadanie skoor
dynowania I pokierowania w najkorzyst
niejszym ekonomicznie 1 społecznie kie
runku .Jej działalnością stoją przed Ko
mitetem Drobnej Wytwórczości.

INWESTYCJE w PRZEMYŚLE

6ECH,

CEMENTOWYM i WAPIENNICZYM
Nlezależnle od rozpoczętej Jut budowy 

nowjch wielkich zakładów cemento
wych, projektuje się powiększenie Istnie
jącego potencjału przemysłu cementowo- 
wapienniczego w drodze uruchomienia 
nieczynnych obiektów, rozbudowy Ist
niejących i budowy nowych zakładów.

Tak wlec w Działoszynie n/Wartą po
wstanie duży kombinat cementowo-wa
pienniczy o moty produkcyjnej 750 tys. 
ton cementu marki 350, 180 tys. wapna hy
dratyzowanego i 30 tys. ton wapna na
wozowego.

W miejscowości Rudniki niedaleko od 
Częstochowy ma powstać — w oparciu o 
istniejącą bazę surowcową — duża ce
mentownia. produkującą 900 tys. ton ce
mentu hutniczego rocznie.

Istniejące w Strzelcach Opolskich za
kłady wapiennicze zostaną -poważnie roz-

budowane. Przede wszystkim zostanie 
tam rozszerzona baza surowcowa z obec
nych 466 tys. ton wydobycia kamienia 
wapiennego do 766 tys. ton rocznie.

Rozbudowane też zostaną Pomorskie 
Zakłady Pnemyslu Wapienniczego w 
Piechclnfe, dostarczając kamień wapien
ny do Zakładów Sodowych w Janikowie. 
Wydobycie tego kamienia wzrośnie z 1.2 
min ton do 2,6 min ton rocznie, z czego 
przeszło 1,1 min ton przeznaczone beóz'e
dla fabryk sody w Mątwach I Janikowie.

IV Wejherowie dokonana zostanie 
adaptacja malej cementowni do produk
cji białego cementu (w oparciu o ' 
wapienia w Działoszynie). Roczna 
dukcja tej cementowni ma osiągnąć 
kość 30 tys. ton.

złoża 
pro-

tt

DOBRE WYNIKI „GRYFA
Powstałe przed rokiem Przedsiębior

stwo Połowów Dalekomorskich I Usług 
.Rybackich „Gryf" w Szczecinie może po
szczycić się Już poważnymi wynikami. 
Przedsiębiorstwo to w końcu 1957 r. prze
jęło od świnoujskiej „Odry" 20 Jednostek 
rybackich. W roku bieżącym stan flotylli 
rybackiej „Gryfa" zwiększy się o 26 jed
nostek; a do końca 1963 r. przybędzie dal
szych 13. Przedsiębiorstwo „Gryf" bę
dzie miało wówczas 53 statki rybackie do 
połowów dalekomorskich. Eksploatule 
ono również dwa statki-bazy („Morska 
Wola" i „Kaszuby") oraz statki pevocni- 
cze („Jastarnia". „Olsztyn", ..Rysy").

Tecoroezny plan połowów śledzi wyno
si dla „Grvfa“ 6.5 tys. ton. Blorąc pod 
uwagę wyjątkowo trudny rok dla poło
wów dalekomorskich, za sukces należy
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uważać wyniki rybaków „Gryfa" którzy 
do 1 grudnia br. złowili 5,5 tys. ton śledzi. 
Charakterystyczne Jest, że rvbaev na 
tych samych statkach, które' „Grvf" 
przejął od „Odry", złowili w 195J r. o 
2 tys. ton śledzi więcej, niż w 1957 r.

Stan zatrudnienia wynosi obecnie 1336 
o’ob, z tego na lądzie pracuje 400 Os#Ł. 
Wysokość połowów śledzi w 1965 r„ wB 
dług wstępnych opracowań, wynieść ma 
około 36 tys. ton, osiągając wartość 350 
min zł. Równocześnie stan załogi wzrośnie do 3.5 tys. osób.

W najbliższym czasie statki rybackie 
„Grjfa"- prze Ida na łowiska na Kanale 
La Manche, gdzie warunki polowow są 
korzystniejsze niż na Morzu Północnym.

POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE
mając na względzie zapewnienie swoim Czytelnikom stałego I regu
larnego otrzymywania prasy ekonomicznej przypominają o koniecz
ności odnowienia prenumeraty na rok 1959 następujących czasopism-

prenumerata: 
miesięczna zl

prenumerata:

prenumerata:

prenumerata:

prenumerata:

prenumerata:

prenumerata:

prenumerata:

prenumerata:

GAZETA HANDLOWA 
roczna zł 96.—, półroczna zl 48.—, kwartalna 
8__

HANDEL WEWNĘTRZNY
roczna zł 144.—, półroczna zł <2.—, kwartalna 

PRZEMYSŁ GASTRONOMICZNY
roczna zł 60.—, półroczna zl 30.—, kwartalna 
PRZEGLĄD ZBOŻOWO-MŁYNARSKI

roczna zł 96.—, półroczna zl 48—. kwartalna 
BIULETYN P. K. CEN

roczna zł 126.—, półroczna zł 63.—. kwartalna 
EKONOMIKA I ORGANIZACJA PRACY 
roczna zł 108.—. półroczna zl 54 —. kwartalna

GOSPODARKA PLANOWA
roczna zl 144.—, półroczna zł 72 —, kwartalna 

INWESTYCJE I BUDOWNICTWO
roczna zl 108.—, półroczna zl 54.—, kwartalna 

GOSPODARKA MATERI MOWA
roczna zl 144.—, półroczna zl 72.—, kwiHMna

PRZEGLĄD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
I ZAGADNIEŃ SOCJALNYCH

prenumerata: roczna zl 120.—, półroczna 
PRZEGLĄD USTAWODAWSTWA

prenumerata:

prenumerata:

prenumerata:

zl

zł

zl

zł

24 —

36,—

24 —

zl 31.50

zł

zl

zł

zl

27,—

roczna

roczna

roczna

zł

zl

zl

84.—, półroczna 
FINANSE 

144.—. półroczna

zl 60.—, kwartiina 
GOSPODAnrzrrn 
zl 42.—, kwartalna ;

zł 72.—, kwartalna
RACHUNKOWOŚĆ 
9G.—, pólrocrna zl 48.—. kwartalna

zl

zl

zl

zł

;o.

:g

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY 
PIŚMIENNICTWA EK INFM' < NEGO 

prenumerata: roczna zl 90.—, półroczna zł 45.—
TERMIN ZAMÓWIENIA I PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ 

UPŁYWA Z DNIEM 15 XII 1958 R.
Prenumeratę przyjmuje CKPiW „Rwh“ w Warszawie, ul. Srebrna 12. 
Konto PKO — Warszawo Nr 1-6-100020
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■ t^Ł W dosta-
wzrostu całości budowni

ctwa. ramach budownictwa pań- 
stwowego w sposób niedostateczny 

S ę ruch PFze^ztałćania. 
budownictwa resortowego w bu
downictwo zakładowych domów 
rpHszkalnych, oparty o środki za
kładów pracy i udział załóg.

WYNIKI BIEŻĄCEJ PIĘCIOLATKI

PERSPEKTYWY MIESZKANIOWE

Poza tym uzyskano wprawdzie 
pewnie zwiększenie udziału ludno- 
SPi.. ty utrzymaniu zasobów mie
szkań pwyćh (czynsz za powięrzch- 
ptę ponadnormatywną, płatnicy po
datku dochodowego i cbrotowe- 
ęo), nie odgrywa to jednak więk
szego znśczenia. Nie 1 '
znaczniejszej peprawy 
derce mieszkaniami. ]

Zgodnie z wytycznymi. XII Ple
num i zasadami .nowej , polityki 
mieszkaniowej, budownictwo lud
ności powinno nadal wzrastać szyb
ciej od budownictwa, pańśtwówęgp. 
Należy dążyć dó tego, aby zadanie 
2 min izb odpowiadało ok. 670 tys. 
mieszkań (średnio ok. 3 izb na nąie- 
szkanie). Pozwoli to na osiągnię
cie pewnej poprawy, w .mniejszej 
pkali niż stosunek osób pa izbę, w 
ilości samodzielnych mieszkań w

warstwom ludności, przy (ustąlańlu 
zadań powinny być traktowane łę-. 
cznie. Wzajemne Ich proporcje po-' 
winny być> podporządkowane za
daniom osiągnięcia określonej po
prawy ogólnych warunków .miesz
kaniowych poszczególnych tereriów 
i rozpatrywane na tle przewidywań 
co do zakresu budownictwa ze 
środków własnych ludności. Wyni
ka stąd konieczność elastycznego 
traktowania wytycznych w zakresie

najniższym dopuszczalnym pozio- 
ipie/p?^^ i organi-
zacyjna resortów, kierownictw za
kładów ,1 związków zawodowy oh 
ięst w większości wypadków wciąż
dedps^te&na. , • 11
Ńlę mążna liczyć ną to, że nowa - 

fófrtna urrioórii 'sić automatycznie.

uzyąkano
gospo- 

----- - ...^ pew
nym wzroście nakładów, ani ze 
strony administracji, ani ze stro
ny ludności nie nastąpi bardziej 
wyczuwalny wzrost troski i spraw- 

w utrzymaniu zasobów.
Nie ma jeszcze dostatecznych 

podstaw do przeprowadzenia sza
cunku wyników bieżącego roku. W 
czwartym kwartale nastąpiło, jak 
zwykle, zwiększenie wysiłku, jed
nak wobec wyników za trzy kwar
tały nie można się spodziewać peł- 
nego wykonania zadań rocznych, 
wykonanie planów rzeczowych za- 
trzy kwartały wynosiło w budow
nictwie resortowym zaledwie 35%. 
W budownictwie rad narodowych 
(zor-wskm) wykonanie zmniejszo
nych (o 6 tys. izb) zadań w ciągu 
dziesięciu mięsęcy wynosiło 58%.' 
W budownictwie ludności roczne 
zadap ę zostanie przekroczone, jed
nak daleko nie w tym stopniu, ja
ki był początkowo założony.

Nie można z tvch danych wycią
gać wniosku, że zastosowana po 
raz pierwszy ząsąda roku gospo
darczego ■ zawiodła. Ma oną służyć 
zapobieżeniu koncentracji oddawa
nia budynków w czwartym kwar
tale. W tym roku nie została ona

Przy

w każdym razie do tego celu wy
korzystana.

Jest rzeczą niewątpliwą, że roz
miary budownictwa mieszkanio
wego w okresie lat 1961—65 zależą 
od wykonania pjanu bieżącej pię
ciolatki. Trzy pierwsze lata 1956— 
58 zamkną się osiągnięciem ok. po
łowy zadań! Na dwa lata 1959—60 
pozostaje do wybudowania ok. 600 
tys. izb. Podczas gdy średnia trzech 
pierwszych lat wynosi ok. 200 tys. 
izb rocznie, średnia dwu lat ostat
nich powinna osiągnąć 300 tys. izb. 
Problemem podstawowym staje się 
więc wyraźnie rozmiar budownic
twa mieszkaniowego w latach 1959 
—60. Można by sądzić na podstawie 
obserwacji zjawisk roku bieżącego, 
że materiały budowlane przestały 
być główną limitującą granicą. 
Wniosek-taki na tle zadań lat naj
bliższych uznać trzeba za przed
wczesny. Nie wdając się w bliższe 
rozważania, co powinno‘ być przed
miotem odrębnego artykułu, głów
ne problemy uzyskania niezbędne
go wzrostu budownictwa mieszka- 
miowego stanowią, poza zagadnie
niem materiałów budowlanych, uzy
skanie wzrostu wydajności pracy, 
postęp w mechanizacji robót, dalsze 
postępy w uprzemysłowieniu bu
downictwa, podnoszenie umiejętno
ści i wzrost zatrudnienia w gru
pach kwąlifikowanych robotników. 
W całej ostrości. szczególn:e wobec 
rozwoju budownictwa ludności, 
zjawia się nowe źagadnienie — te
renów budowlanych. Trudności w 
tym zakresie co prawda już istnie
ją, zadania lat najbliższych stawia
ją jednak budownictwo wobec zna
cznie większego zagadnienia — bra
ku odpowiednich i uzbrojonych te
renów.

odniesieniu do gospodarstw’ domo- 
wych.

Zadanie ogólne 670 tys. mieszkań 
nie mówi wiele o kierunkach, na 
jakich powinno być oparte dojście 
do poprawy sytuacji mieszkanio
wej. Są dwa główne zagadnienia, 
których rozwiązanie o tym roz
strzyga: 1) jakie zadania postawić 
poszczególnym terenom, 2) kto ma 
budować, jak ustalić prop orcje mię
dzy trzema głównymi rodzajami 
— budownictwem rad narodowych, 
zakładowych domów mieszkalnych 
i budownictwem ze środków włas
nych ludności. Istnieje szereg sprze
czności, którym należałoby bliżej 
się” przyjrzeć.

Po pierwsze — nierównomierno- 
ści w warunkach mieszkaniowych, 

• najsilniejsze potrzeby złagodzenia 
tej nierównomierności nie odpowia
dają największym możliwościom 
rozbudowy zakładowych domów. W 
rejonach najmniej uprzemysłowio
nych jest najczęściej najgorsza sy
tuacja.

Po drugie — możliwości szerokie
go wzrostu budownictwa ze środ
ków ludności nie rozkładają Się 
równomiernie, występują one naj
silniej w retonach najbardziej u- 
przemysłowionych, najsłabiej, i tu 
nie należy się spodziewać poważ
nych zmian, na terenach ziem od
zyskanych. szczególnie w ich nieu- 
przemysłowionej części. Wniosek z 
tego jest prosty: istnieje pewnego 
rodzaju sprzeczność między, potrze
bami a najdogodniejszymi warun
kami, nie można więc rozpatrywać 
podziału z.adań pomiędzy rejony, w 
oderwaniu od podziału zadań po
między formy budownictwa. W roz
poczętych pracach uwaga skupiła 
się przede wszystkim na tym dru
gim problem:e. rrnzi więc powtó
rzenie starych błędów.

Jeśli ma się uzyskać poprawę 
■warunków mieszkaniowych, konie
czna jest, co podkreślają wytyczne 
XII Plenum, mobilizacja środków 
ludności. Wysuwa się zadanie osią
gnięcia przez budownictwo ze środ
ków własnych ponad 1/3 całości 
budownictwa. Równocześnie wysu
wa się tezę, że udział budownic
twa zakładowego powinien w zasa
dzie utrzymać się na poziomie bie
żącej pięciolatki. Tezy te trzoba 
rozpatrywać uwzględniając zarów
no specyficzne zagadnienia'każdego 
z rodzajów budownictwa, jak i sto
sunek ich wzajemny oraz wpływ 
ich na mpżłiwośe-wykonania ogól
nego zadania.'

BUDOWNICTWO ZE ŚRODKÓW 
LUDNOŚCI

plahów rozwoju budownictwa mie
szkaniowego, uważnego śledzenia 
zjawisk 1 podporządkowania pań
stwowych planów budownictwa za
daniom w zakresie poprawy wa
runków. ■

Rrzyjęęje z góry .sztywnego po
działu zadań i zasady dwu istnie
jących obok siebie, i jakby nieza
leżnych, autonomicznych rodzajów 
budownictwa zakładowego i rad 
narodowych (zorowskiego), pocią
gnąć może za sobą błędne i wadli
we skoncentrowanie budownictwa 
na niektórych terenach i upośle
dzenie terenów i miast mnifej u- 
przemysłowionych i małych.

BUDOWNICTWO ZAKŁADOWE
Jakie są perspektywy rozwoju 

budownictwa zakładowego i jśki 
powinien być jego stosunek do bu
downictwa rad narodowych? Bu
downictwo zakładowych domów 
mieszkalnych powinno odgrywać 
poważną rolę-w mobilizowaniu za
kładów pracy, głównie zakładów 
przemysłowych 1 ich pracowników, 
do rozwiązywania trudności miesz
kaniowych załóg w oparciu o środ
ki własne zakładu, fundusz zakła
dowy i wkłady przyszłych miesz
kańców. Dotacje budżetu, dotych
czas jedyne źródło finansowania, 
powinny przekształcić się w źródło 
uzupełniające i dodatkowe.

Ta nowa forma, oparta o wytycz
ne nowej polityki mieszkaniowej, 
wywołała w tej chwili pewne za
hamowanie rozwoju tej grupy bu
downictwa. Plany budownictwa za
kładowego na rok 1959 kształtują 
się poniżej planu roku bieżącego. 
W ramach programu trzyletniego 
zamierzenia zakładów na rok 1960 
nadal spadają. Ten stan może za
grozić wykonaniu ogólnego zadania 
budownictwa mieszkaniowego bie
żącej pięciolatki.

Czy można wobec tego wysuwać 
wniosek, że zaproponowany wstęp
nie rozmiar budownictwa zakłado
wego w planie na lata 1961—65 w 
wysokości ok. 540 tys. izb staje się 
nierealny. Sądzę, że zjawisko pew
nej ostrożności i wahań jest przej
ściowe, a jego źródło tkwi w nie-

Konieczne jest poważne i zdecydo
wane wzmożenie wysiłków wszyst
kich zainteresowanych ogniw. Wciąż 
trudną sytuacja mieszkaniowa zna- 
eznej części 'ząłóg stwarza poten
cjalne warunki dla rozwoju budow
nictwa zakładowego, a praca drga- 
hUacyjna może zdecydowanie przy
spieszyć jego rozwój. Wydąje się 
wobec te^o, że nie można poddawać 
się niewierze w rozwój budownic- 
twp zakładowego, choć z drugiej 
strony nie byłoby też słuszne przy
pisywać mu zbyt wielkiej roli 
i znaczenia. Główny ciężar uzyska
nia poprawy warunków mieszka-
nioxyych pozostanie jednak na 
dowrtictwie rad narodowych 
rowskim).

bu-
(zo-

BUDOWNICTWO 
RAJ) NARODOWYCH

Budownictwo rad narodowych na-

przyswojeniu i niezrozumieniu

CO PR^YNTESTE BLISKA 
PRZYSZŁOŚĆ

.Wykonanie w pełni zadań bieżącej 
pięciolatki nie przyniesie odczuwal
nej poprawy w przeciętnej sytuacji 
mieszkaniowej ludności miast i o- 
siedli. Wytyczne XII Plenum wy
suwają osiągnięcie w7 tym zakresie 
istotnej poprawy do końca 1965 r. 
Przeciętne zagęszczenie na izbę 
zmniejszyć się powinno z ok. 1,75 
osób do ok. 1,54 osób. Postęp ten 
zapewnić ma wybudowanie 2 min 
izb. Przy przewidywanym wzroście 
ludności do 15,7 min i konieczno
ści • liczema się ze znacznymi ubyt
kami należałoby, wydaje ste- ostroż
niej formułować cele i określić je 
(jeśli ma s:ę .pozostać przy tym 
deść prymitywnym wskaźniku), w 
sposób nte tak ścisły, a jedynie ja
ko ze'ście poniżej granicy średniej 
1,6 osób na izbę.

Zajmijmy s:ę przede wszystkim 
budownictwem ludności. Pierwszym 
pytaniem jest, czy szybki jego roz
wój w bieżącym roku pozwala spo
dziewać się dalszego wzrostu w tym 
tempie. Głównym motywem bu
downictwa dla własnych potrzeb 
jest ciężka sytuacja mieszkaniowa.

Faktyczna niemożność budowania 
przez ludność do 1957 roku spo
wodowała uruchomienie w więk
szych rozmiarach posiadanych re
zerw pochodzących z różnych źró
deł, najmniej z oszczędności. Pew
ną tego ilustracją jest wysokość 
wkładów oszczędnościowych na do
celowych książeczkach mieszkanio
wych wynoszącą ok. 43. mlh zł na 
koniec pażdziern.ka br. wobec sza
cunku v Kładu egolhego ludni ści w 
br. w wysokości ok. 1 mld zł. Na
leży spodziewać się, że te źródła a-

nowych zasad polityki mieszkanio
wej.

Dotychczasowe nawyki, przyzwy
czajenie do otrzymywania bezpłat
nych mieszkań, pewna niechęć do 
notyycb form znajdują potwierdze
nie "w 'pówszdChńte'’QbsetWby»anychJ 
obecnie zjawiskach nfeUzasądnjone- 
go rozszerzania pojęcia domów mie
szkalnych dla załóg przeciw-awa- 
ryjnych, zwolnionych od wnoszenia 
wkładu, lub ustalania wkładów na

dal oparte będzie, przy ńawet naj
bardziej korzystnych wynikach.mo
bilizacji właspych środków finan
sowych miast (głównie ze sprzedaży 
domów 1 działek budowlanych) na 
dotacjach budżetowych. Nowa for
ma finansowania budownictwa z 
miejskich i powiatowych fundu
szów mieszkaniowych ma poważne 
znaczenie, nie zmieni jednak pod
stawowych źródeł środków.

Zadania w zakresie budownictwa 
rad narodowych powinny być usta
lane w zależność) od tego, w ja
kim stopniu budownictwo ludności 
i zakładowe wpływać będzie na 
zaspokojenie potrzeb mieszkanio
wych. Wynika stąd wniosek o ko
nieczności wzmocnienia roli koor
dynacyjnej rad narodowych w sto
sunku do całości budownictwa mie
szkaniowego' na ich terenie. Stan 
dzisiejszy, gdy rady narodowe nie 
znają ani zamierzeń, ani nawet wy
ników budownictwa zakładowego 
w poszczególnych miastach czy wo
jewództwach, grozi poważnymi nie
bezpieczeństwami dla harmonijnej 
i zgodnej z zamierzeniami realizacji 
zadań w zakresie poprawy warun
ków mieszkaniowych. Kontrola 
i wpływ w’ zakresie rozdziału do
tacji uzupełniających na budownic
two zakładowe powinna być za
pewniona radom narodowym. Rady 
narodowe powinny poza tym kon
centrować środki zakładów pracy, 
gdy ich wielkość ni» uzasadnia sa
modzielnego budownictwa, oraz or
ganizować dla nich budownictwo w
ramach ogólnych 
zorov/skich.

Nikt chyba nie 
dziś twierdzenia.

nowych osiedli

będzie bronił już 
że wybudowanie -

Wyda’e mi a -jest to zdanie
większości specjalistów, że przy u- 
stalaniu wytycznych należałoby 
przyjąć za rojstowe (co najmmej 
jako ws’’aźn’k równorzędny) okreś
lanie zadań ,w rriteszkaniach. Zmia-
na warunkach mteszkaniowyoh
obrazowo na być może V/ śnosób 
właściwy przy pomocy stosunku 
mte^zkań i gospodarstw domowych. 
DRf:cyt mtoszkań samodzielnych, 
szacowany ną ok. 699 tys. na ko
nie? 1955 r . pogłębi s'ę do końca 
b'eAącegor planu pięrtoletniego. Za 
rachunkiem w mieszkaniach prze
mawia szczególnie zmiana propor
cji w budownictwie. Średnia wiel-

V’ bvH^vnlrtwie ze 
środków własnych ludności (ponad 
3 5 izby na m!eszkanie) kształtuje 
sie wyżei przeciętnej wielkości mie- 
śAmń budownictwa państwowego 
(2 7 izb na mieszj<anie). Przy wzra- 
sfaiacvch rozmiarach budownictwa 
ludności pozostanie przy ■ liczenfu 
izb prowadzić może do nieuzasad
nionych wniosków. Operowanie ilo- 
ioią j wie’kośc'ą m’eszkan zapew- 
n'a porównywalne dane i poz'"a'a 
ś’edz:ć skutki zamierzeń w zakre
sie popierania budowy mieszkań 
mniejśzych 1 ograniczania budowy 
mieszkań nadmiernych w stosunku 
do potrzeb i naszysh możliwości 
gospodarczych.

kumulacji dość szybko wyczerp.ą 
się i podstawowym źródłem stenie
s.ę bieżąca oszczędność z miesięcz- 

----- ...... Przyszłość rozwojunego zarobku.
budownictwa 
skłonności d

ludności zależy od 
kierowania na bu-

downictwo oszczędności przez świat 
pracy. Rozmiary tego budoXvnictwa 
będą funkcją form pomocy, pogod
nych warunków 'kredytowych i 
zdolności oszczędzania przez śred
nio i lepiej uposażone grupy ro
botników i pracowników. To prze
sunięcie spowoduje z pewnością 
większe zainteresowanie budowni
ctwem mniejszych mieszkań, spół-
dzie czymi formami budownictwa 
i dążeniem do obniżenia kosztow 
budowy. Są to tendencje jak naj
bardziej zbieżne z wytycznymi na
szej polityki mieszkaniowej.

Pytaniom jest, czy przy uwzględ
nianiu tych okokczności uzyskanie 
w latach 1961—65 ck. 680 tys. izb 
— tj. ck. 200 tysięcy mieszkań ze

■’ ' ludności jest zadaniemśrodków
Subiektywne odczuwanierealnym 

ipotrzeb mieszkaniowych 
wysunąć takie /adanie. jednak, mo- 
jni zdaniem, trzeba będzie w ciągu 
kilku najbliższych lat uelastycznić 
i udogodnić warunki pomocy kre
dytowej. Pomoc państwa nie może 
do tego się ograniczyć — pomyślny 
rozwój zależy poza tym ed przygo
towania odpowedniej ilości uzbro
jonych terenów, zabezpieczenia zao
patrzenia materiałowego, zabezpie
czenia odpowiedniej zdolności pize- 
robowej wyspecjalizowanych przed- 
siębtorśtw' oraz zapewnienia wa
runków dla rozwoju rzemiosła bu*

pozwala

dowlanego.
Budownictwu .państwowemu, obu 

jego częściom składowym, wysuwa 
się zadanie csiągntocia łącznie w 
okresie lat 1961—65 ck. 1820 tj s. 
izb, tj. ok. 460 tys'ęcy mieszkań, 
przy przeciętnej średniej wielkości 
mieszkania niższej niż w budowni
ctwie ludności. Budownictwo zakła
dowe (oparte przede wszystkim, o 
gałęzie produkcji materialnej) i bu- 
downictwo rad narodowych, służące 
głownię słabszym ękonopjlcznle

■b

już o urządzeniach komunalnych, podstawową konieczność, bez której 
Przygotowanie i Uzbrojenie, terenów nie byłyby ipożliwe do wykonania: 
(wodociągi, kanalizacja, drogi), sko- postawione zadania. Wniosek ten 
ordynowanie nowych zespołów mie-, wyraźnie występuję przy przyjrzę- 
szkalnych z ogólnym rozwojem ni,u się nakreślonym limitom ną~ 
miejskich sieci urządzeń usługowo- kładów finansowych (inwestycyj- 
socjalnych nie może być rozwiąza- nych). Na budownictwo państwowe 
ne przez kaiżdy zakład z osobna. ' przewiduje się nakłady inwestycyj-

Budownictwo zakładowe stanowi 
część rozbudowy poszczególnych 
miaśt f osiedli i jego podporządko
wanie się ogólnemu kierownictwu 
rozbudowy miasta, co należy do 
właściwej rady narodowej, musi 
być bezsporne. Szczególnego zna
czenia nabiera to zagadnienie w 
miastach odbudowywanych (War-, 
szawa, Wrocław, Gdańsk) i o spe
cjalnie trudrąyćh warunkach tere
nowych i komunalnych (Łódź, rejon 
Górnego SląSka). Budownictwo ze 
środków własnych ludności jest w
tym . zakresie podporządkowane 
władzom terenowym, co nie ęznacźa 
jeszcze, że ich polityka jest w sto
sunku do jego potrzeb w pełni słu
szna i bezbłędna.

Omówione zagadnienia, dotyczące 
wzajemnych proporcji i podstawo
wych rodzajów budownictwa, tere
nowego podziału zadań, polityki w 
stosunku do budownictwa ludności 
i średniej Wielkości mieszkań wy- 

.czerpują jedną stropię wytycz
nych — problem zapewnienia ma
ksymalnych efektów społecznych. 
Pozostają jeszcze dwa dalsze pod
stawowe zagadnienia: czy istnieje 
możliwość akumulacji większych 
środków na rozszerzenie budownic
twa i podnoszenie zadań ustalonych 
wytycznymi? Jakie należy zasto
sować środki, aby zwiększyć efek
tywność funduszów na budownic
two mieszkaniowe i obniżyć koszty 
budowy? Rozpatrzmy najpierw 
to ostatnie zagadnienie, ponieważ 

"w je^o rozwiązaniu tkwi możliwość 
zrealizowania zadań określonych 
wytycznymi, a może nawet i ich 
przekroczenia. >

Należy przede wszystkim dążyć 
do oszczędności w gospodarowaniu 
terenami. Zmniejszenie kosztów 
uzbrojenia terenów może wpłynąć 
poważnie na zmniejszenie kosztów 
oddawanych mieszkań. Znaczne 
przerosty1 wykazuje też budownic
two obiektów usługowych, szczegól
nie handlowo - gastronomicznych. 
Istnieje określona granica możliwo
ści szukania na tej drodze obniżki 
kosztów, nie wydaje się jednak ona

samego domu mieszkalnego rozwią- ' 
zuie zagadnienie budownictwa mie-" 
szkaniowego. Dla mieszkańców tych 
domów’ trzeba wybudować odpo
wiednią sieć urządzeń handlowych, 
usługowych, socjalnych, nie mówiąc

jeszcze osiągnięta. Największym
źródłem jest poprawa organizacji 
pracy i wprost wydajności pracy 
w produkcji budowlanej. Rozsądek • 
wskazuje, że mechanizacja i uprze
mysłowienie budownictwa jest dro
gą. po której należy kroczyć. Jeśli 
zostanie w roku przyszłym osiągnię
ty’ stan, że koszt robót uprzemysło
wionych nie będzie wyższy od ko
sztów metod tradycyjnych, są prze
słanki, że w ciągu następnych lat 
uzyska się stopniowo oszczędności,

' ------ KOSZTY
Wytyczne XII Plenum o koniecz

ności obniżenia przeciętnego kosztu 
budowy 1 izby (mieszkania) wyrażają

ne przy założeniu przeciętnego ko
sztu jednej izby w wysokości ok.
50 tys. zł, a mieszkania — ok. 140 
tys. zł. Obecna wysokość nakładów 
(uwzględniając udział na inwesty
cje komunalne i socjalno-usługowe 
zawarte w stosunku do urządzeń 
osiedlowych w nakładzie na izbę 
mieszkalną) kształtuje się na pozio
mie znacznie wyższym. ,

Przewiduje się kredyt na pomoa 
dla budownictwa ludności przy za
łożeniu średniego kredytu na 1 izbę 
ok. 35 tys. zł, a na mieszkanie 112 
tys. zł. Wobec tego, że nakłady 
własne wyniosą ok. 30% kosztów 
budowy — średni koszt budowy 
kształtować się będzie również zna
cznie poniżej obecnego. Wybudo
wanych w ten sposób zostanie ok. 
560 tys. izb, czyli ok. 175 tys. mie
szkań. i

W świetle tych liczb występuje 
jasno podstawowe znaczenie wszy
stkich przedsięwzięć technicznych 
i organizacyjnych zmierzających do 
obniżenia kosztów budowy z jed
nej strony i podniesienia akumu
lacji środków zarówno ze strony 
rad narodowych, zakładów pracy 
i ludności na budownictwo1 mie
szkaniowe, z drugiej strony. O za
gadnieniach technicznych i organi
zacyjnych i obniżeniu kosztów nie 
można mówić w oderwaniu od po
działu na typy i rodzaje budow
nictwa.

Przy szacowaniu wstępnej kon
cepcji planu perspektywicznego zg- 
staly sformułowane propozycje usta
lenia zadań planu pięcioletniego na 
lata 1961-r65 w zakresie budownic
twa mieszkaniowego miast i osiedli 
w wysokości ok. 2.250—2.300 tys izb: 
tj. ok. 720 tys. mieszkań. Liczono 
się przy tym z uzyskaniem więk
szej przeciętnej wtelkości mieszkań 
niż to wydaje się słuszne obecnie 
w świetle możliwości gospodarczych 
najbliższej pięciolatki.

Uzyskanie 2 min izb i ok. 670 tyś. 
mieszkań wydaje się zadaniem tak 
trudnym, że byłoby dziś niebez
piecznie wysuwać hasło j'ego zwięk
szenia. Sytuacja mieszkaniowa 
przemawia za tym, aby — jeśli da 
się uzyskać dodatkowy wzrost pro
dukcji materialnej i przyspieszenie 
wykonania zadań podstawowych 
i gdy okaże się to możliwe — w 
trakcie realizacji planu skierować 
rezerwy przede wszystkim na bu
downictwo mieszkaniowe.

Dziś jednak byłoby przedwczesne 
rozważanie tego problemu. Dysku
sję skierować należy przede wszy
stkim na'; żagedąienie główne — . 
jakimi środkami zapewnić wykona
nie zadań wysuniętych wytycznymi 
XII Plenum.
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ZYSK PRZEDSIĘBIORSTWA

w szczególność proporcje między 
działem I i II, ustala tempo rozwo
ju poszczególnych działów, ceny pod- 
s.awowyc.i środków produkcji i 
spożycia, place robocze, prowadżl 
określoną politykę podatkową i kre-
dylową — dałoby efekty inne, w 
sumie korzystne dla gospodarki.

N e udowadniać, że
runki powyższe są u nas spełnione 
aż nadto. Z niektórych należałoby 
nawet w pewnym stopniu zrezyg
nować, n.p. zmniejszyć częściowo za
kres centralnych decyzji inwesty
cyjnych na korzyść zjednoczeń I 
przedsiębiorstw, zrezygnować z 
drobiazgowego i wielowskaźnikowe- 
go planowania nakazowego itp.

W tych warunkach argumenty wy
suwane przeć.wko zasadzie maksy
malizacji zysku przez przedsiębior
stwa brzmiące w ten sposób1, że 
przedsięb.oAtwa maksymalizowałyby 
zysk nie w drodze podwyższenia 
swej sprawności techniczno-produk
cyjnej, lecz przede wszystk m po
przez podwyższanie cen, obniżkę piać, 
pogarszanie jakości produkcji, nie- 
pacjcnainą eksploatację urządzeń itp. 
— tracki poważnie na znaczeniu.

Przedsiębiorstwa w podanych wy
żej warunkach mogą maksymalizo
wać zysk głównie trzema drogami:

— drugą wzrostu produkcji, 
— obn żenią kosztów własnych,

oraz droaze przestawienia
ąię' na produkcję wyrobów najbar
dziej rentowych przy danym ukła
dzie cen.

Plelwsze dwie drogi są z zasady 
korzystne dla gospodarki, a maksy
malizacja zysku os.ągana przy ich 
pomocy prowadzi do maksymalizacji 
rentowności ogólnej. Bałyby one 
sprzeczne z interesami gospodarki 
naruuowej jedynie wówczas, gdyby 
przedsiębiorstwa maksymalizowały 
zysk, ■ produkując asortymenty zby
teczne społecznie, względnie gdyby 
obniżały koszty własne, pogarszając 
jakość swych wyrobów. ,

Przy prawidłowej polityce inwesty
cyjnej. cen i plac ze strony państwa 
oraz przy stosunkach między prze
mysłem i handlem, opartych na za
sadach komercyjnych i równowadze 
na rynku — zjawiska powyższe nie 
powinny przybierać groźnych roz
miarów'.
. Mógłby ktoś powdedzleć tak; po-

A RENTOWNOŚĆ OGOLNA
nieważ megą występować błędy w 
polityce cen, plac td. — wobec te
go' wprowadzenie dó praktyki zasady 
maksymalizacji zysku byłoby szko
dliwe, gdyż mogłoby powyższe błę
dy potęgować.

Na to można odpowiedzieć nastę
pująco: Jeżeli dopuszczamy możli- 
wckć błędów w pul.tyce inwestycji, 
cen, p,ac, pountkow i kredytów 
oraz złych tego skutków przy opar
ciu dz alalnnści przedsięb.orstw na 
zasadach maksymalizacji zysku - — 
to w równej m.erze mężna dopuścić 
błędy i ich skutki w dziedzinie usta
lania przez centralne władze gospo
darcze szczegółowych planów pro
dukcyjnych dla przedsiębiorstw, do
prowadzanych do nich w drodze 
sztywnych adm nistracyjnych naka
zów. Nie mówię już o wszystkich 
innych złych skutkach takiego sy
stemu.

Jest prawdą, że w założonych wy
żej warunkach pracy przedsię
biorstw, pewne możliwości . powię- 
kszahia zysku kryją' się w mane
wrowaniu asortymentami wytwarza
nej produkcji. Przejaw ać się to mo-

Załóżmy teraz, zresztą realnie, 
że państwo nie ustala cen na 
wszystkie produkty. Czy w tej sy
tuacji przedsiębiorstwa nie maksy
malizowałyby zysku przy pomocy 
podnoszenia tych w’aśnie cen, któ
rych nie ustala państwo? Takich
zjawisk wykluczać ogóle
można. Dlaiego państwo powinno 
zrezygnować z bezpośredniego u- 
stalania cen jedynie na te produk
ty, w które rynek jest dostatecznie 
zaopatrzony (zrównoważony), i któ
re są wytwarzane przez szereg 
przedsiębiorstw w kraju.

Możliwości podnoszenia cen na 
wyroby znajdujące się w dostatecz
nej ilości na rynku, a w związku 
z tym i możliwości maksymalizacji 
zysku przez przedsiębiorstwa tą dro
gą, byłyby nieduże.

Nie Jest wykluczone, że w tym 
przypadku pojawiłoby się zjawisko 
odwrotne, mianowicie dążenie przed-
siębiorstw do
Wkradłby się tu 
rencji. Dążąc do 
największej masy 
biorstwa, których

obniżania cen, 
moment konku- 
osiiągnięcia jak 
zysku przedsię- 

wyroby zaspoka-

że w nastawianiu się przeds.ę-
bio.rstw na produkcję wyrobów' naj
bardziej rentownych, we wprowa
dzeniu asortymentów nowych, o wyż
szych cenach itd. W wyniku tego 
ilości wytworzonych asortymentów 
bardziej rentownych mogą w pew
nym okresie czasu przekroczyć po
trzeby . społeczne i w ten sposób za
mrozić, względne naw'et zmarnować 
czę?ć środków produkcji, posiadają
cych alternatywne zastosowanie prży 
produkcji innych asortymentów, 
bardziej pożądanych dla gospodarki 
narodowej.

Jednakże przeciwko takim zja
wiskom mogą być stosowane środki 
zaradcze, zarówno ekonomiczne 
(przede wszystkim odpowiednie re
lacje cen), działające stole, jak t 
środki doraźne.

W przypadkach, kiedy środki e- 
konomlczne są. czy mogą być mało 
skuteczne, a interes goipodarkl wy
maga produkcji określonych asor
tymentów w określonych wielkoś
ciach, państW'o może użyć środków 
administracyjnych, narzucając np 
odpowiednim przedsiębiorstwom lub 
zjednoczeniem plrny asortymento
we w drodze nakazu.

jają potrzeby rynkowe, konkurowa
łyby ze sobą o zbyt przy pomocy 
obniżki kosztów”! cen, poprawy ja
kości wyrobów', lepszej reklamy itd. 
Taka konkurencja byłaby zjawiskiem 
korzystnym i pożądanym w gospo
darce.

Nie wszystkie sprzeczności między 
maksymalizacją zysku przez przed- 
s ębtorsitwa a maksymalizacją ren
towności ogólnej udałoby się pań
stwu całkowicie wyeliiiłtinować z 
praktyki życia gospodarczego. Nie 
w’ każdym przypadku (przedsię
biorstwie) maksymalizacja zysku o- 
znaczałaby więc w pełnym stopniu 
maksymalizację rentowności ogól
nej. Jednakże stanu pełnej zgodno
ści w tym zakresie nie można się 
słusznie spodziewać od żadnych in
nych zasad działalności przedsię
biorstw. Wobec tego sprawa po
lega na wyborze takiego Ich wa
riantu, którego bilans dodatnich e- 
fektów gospodarczych byłby naj- 
korzystniefszy spośród wszystkich1 
innych wariantów. Tym wymogom 
oipow'ada|ą. moim zdaniem, zasa
dy działalności przedsiębiorstw’,, po
legające na dążeniu do powiększa
nia maksymalizacji ich zysku w 0- 
parciu o stworzone przez państwo

odpowiednje ogólne warunki eko
nomiczne ich pracy.

Korzyści wynikające ze stosowa
nia tej zasady polegałyby m. in. 
na tym, że:

— przedsiębiorstwa bez' przymusu 
administracyjnego, nota bene nie 
zawsze' skutecznego, byłyby zainte
resowane we wzroście produkcji, W 
lepszym wykorzystaniu swych środ
ków, w podnoszeniu wydajności 
pracy i obniżce kosztów własnych;

— działalność ich byłaby oparta 
bardz ej niż dotąd na podstawach 
ekonomicznych, co posiadałoby du
że znaczenie dla wprowadzenia sy
stemu rachunku ekonomicznego na 
różnych , szczeblach gospodarki;

— w ten sposób można byłoby w 
poważnej mierze wyeliminować 

• przyczyny rodzące biurokratyzm w 
zarządzaniu gospodarką narodową. 
W rezultacie sprzyjałoby to wzro
stowi produkcji społecznej, jej ren
towności i lepszemu zaspokojeniu 
bieżących potrzeb społeczeństwa.

Warto dodać, że zasady pracy 
przedsiębiorstw, o których mowa w 
tym artykule są częściowo wpro
wadzone do naszej praktyki. Wy
razem tego są przede wszystkim 
obecne zasady tworzenia funduszu 
zakładowego (od przyrostu zysku) 
i funduszu rozwoju przedsiębiorstw 
oraz w pewnym sensie przepisy do
tyczące produkcji ubocznej.

Ostatnio pojawiły się w publicy
styce głosy krytyczne pod adresem 
wprowadzanego przez partię i rząd 
nowego systemu zarządzania gospo
darką. Od strony faktów udzielo
no im już należytej odpowiedzi. Są
dzę. że powyższe rozważania z 
punktu widzenia owej krytyki ma
ją pewien walor aktualności.
 ALBIN PŁOCICA

•) Dokończenie artykułu pt. „Rentow
ność Indywidualna l ogńlna", „-‘yric ra- 
spodaiczL'" nr 39 1958

') Patiz: Ekonomia Polityczna — Pod
ręcznik. Wyd. polskie W-wa 1(15,5, nr

’) tyitrz m. In ; E. Taylor: Teoria pro
dukcji. W«r«a«n 1947 r,. str 15G do isg,

W. Molslu: o ren ów noSct pr?eniy.s'u 
państwowego, ,,Zycie Gospoda:cze nr 
21 1946 r.
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*B"ir t oSrodkacli unl-
H ■ / wersyteokich w Sta- 
■ ®,/ nach Zjednoczonych, a
■ /B/ szczególnie w Harvard,
w W przyjęto w nauczaniu

tzw. ' „case melhod", 
tzyll przykładową metodę naucza
nia. Tradycyjnie stosuje się' ją w 
nauce prawa, które w krajach an
glosaskich oparte jest w dużej 
mierze na sądowych precedensach. 
Nauka socjologii używa także tej 
metody. Omówimy jednak tutaj to 
podejście do nauczania jedynie z 
punktu widzenia nauczania ekono
mii. 1

DEFINICJA

Jak większość podejść pragmaty
cznych metodę przykładową trudno 
jept zdefiniować. Dean Ćulliton, je
den z jej rzeczników, określił ją po 
prostu jako „pewne podejście dó 
życia" („a way of life"). Możną ją 
także określić jako taką metodę 
nauczania, która podkreśla proces 
podejmowania decyzji, lub jako 
metodę, która używa konkretnych 
i rzeczywistych przykładów w ce
lu wyrobienia w studentach umie
jętności podejścia do ich otoczenia. 
Jest to w jednej jei odmianie, me
toda indukcyjna zastosowana w na
uczaniu, przechodząca od poszcze
gólnych sytuacji do ogólnych praw, 
reguł, czy sformułowań.

PRZYKŁAD

Aby lepiej uzmysłowić czytelni
kowi istptę metody przykładowej 
podamy jej przykład zaczerpnięty 
z kursu administracji przemysło
wej Jindustrial management). W 
skrócie wygląda on następująco: 
Przedsiębiorstwo X wykazało w 
pewnym okresie mała zdolność ter
minowego dotrzymywania dostaw. 
Okazało się. że majster jednego z 
jego oddziałów, oddziału A, posta
nowił powiększyć akordowe zarob
ki podległych mu robotników przez 
obrabianie większych ilości łożysk 
naraz, zamiast dostarczania na
stępnym działom produkcyjnym / 
mniejszych ilości różnorakiego a- 
sortymentu wymaganego przez pro
gram produkcji, co powodowałoby 
potrzebę ciągłego przestawiania 
maszyn i wobec tego mniejszą pro
dukcyjność. Wynikiem tej decyzji 
majstra oddziału A był brak tych 
rodzajów łożysk, które były da- . 
lej przetwarzane w następnych 
działach, pracujących bezpośrednio 
na zamówienia zewnętrzne. Innymi 
słowy produkcja nie była należy
cie skoordynowana. Rozwiązanie 
może tu iść po linii zmiany stawek 
akordowych w kierunku dostoso
wania ich do mniejszych ilości ta
kiego samego asortymentu, podpo
rządkowania majstra działu A kie
rownikom działów wykańczających 
produkcję, ściślejszej kontroli przez 
dział fabryki kierujący produkcją 
(tu nazywa się on „production de
partament"). lepszego przeszkolenia 
jnajstrów. W czasie dyskusji stu-

denci zapoznają się z danyml do- 
tycżącyml produkcji, wymogami 

technicznymi, fachowymi termina
mi,. problemem oddziaływania na 
ludzi w aparacie produkcyjnym»

CEŁ

’ Przykładowa metoda t-ozwlnęła 
się na podłożu niezadowolenia z 
tradycyjnej metody1 nauczania. Ce
lem jej jest przeto podniesienie e- 
fektywności nauczania, która osią- 
gana. jest przez stosowanie przy
kładów, po rozwinięciu których — 
nie pomijając sytuacji administra
cyjnej w przedsiębiorstwie — stu
denci mają dojść do decyzji stano
wiącej racjonalne rozwiązanie tej 
sytuacji. W czasie dochodzenia do 
decyzji studenci — w przeciwień
stwie do tradycyjnego „podawania 
na patelni" — nie odvA>łują się do

'CASE

diagnostyczne, -wpajając, w nlcji po
dejście, które? ułatwi Jm w\ przysz
łości rozwiązywanie . nowych pro
blemów. Problemy te będą.ż pew
nością . odmienne od . obecnych 1 
przeto' teraźniejsze reguły1 nie mo
gą wobec nich ściśle obowiązywać. 
Dlatego, właśnie metoda przykłado
wa stara się stworzyć tjrp cźłówle- 
ka nadającego ' się do rozWikływa
nta oroblemów (,mroblem-solying“), 
1 kładzie ona nacisk na metodycz
ne myślenie. i

Metoda przykładowa daje.‘ rów
nież studentom podkład wiadomości 
o Instytucjonalnym otoczeniu gos
podarczym. Przyczynia się ona 
przez to do zrozumienia komplek% 
sowości czynników branych' pod h- 
wagę przy podejmowaniu ważriych 
ekonomicznych decyzji.

W procesie omawiania przykła
dów studenci zdobywają także doś
wiadczenie w jasnym precyzowaniu

method! Y W ‘ ■ • • • '
(Korespondencja własna z USA)

BOGDAN MIECZKOWSKI

żadnych autorytetów, dogmatów 
czy też do jakiejś wyłącznej i je
dynej poprawnej odpowiedzi. Po
dejście jest więc agnostyczne, w 
czasie którego wyrabia się w stu
dentach umiejętność myślenia i ar
gumentacji, zamiast pasywnego za
pamiętywania („kucia"). Opozycja 
przeciw „zakuwaniu" wyprowadza 
się ze stanowiska, że nie istnieją 
dwie kompletnie analogiczne sytua
cje w rzeczywistym świecie. Część 
zwolenników metody przykłado
wej przyjmuje jednak, że' teoria 
i pewne użyteczne uogólnienia sta
nowią właściwą część metody przy
kładowej. Cała szkoła przykładowa 
zgadza sie przy trm na kładzenie 
specjalnego nacisku na dynamikę 
otoczenia i na to, że zmienność jest 
jedyną stalą cechą naszego otocze
nia.

Ponieważ każdy wypadek jest 
wypadkiem „szczególnym", wysiłek 
w nauczaniu powinien być według 
zdania protagonistów ;,case me- 
thod" skierowany do pogłębienia 
naszego zrozumienia poszczególnych 
(pojedynczych) czynników cechują
cych badany przykład, nawet jeżeli 
dzieje się to ze szkodą dla posze
rzenia zakresu edukacji. W tym 
względzie metoda ta wyrabia w 
studentach zdolności analityczne i

1 tłumaczeniu swego stanowiska 1 
w argumentacji — co posiada nie
ocenione znaczenie dla każdego od
powiedzialnego członka społeczeń
stwa.

RÓŻNE ODMIANY METODY 
PRZYKŁADOWEJ

Wykładowcy mają do wyboru 
kilka wariantów metody przykłado
wej. Oto ich krótka charakterysty
ka :

1) Przykłady bez reguł. Student 
ma tu do rozwiązania długą serię 
problemów, z których każdy jest 
uięty jako coś zamkniętego w so
bie. Czyni to bez żadnej próby do
chodzenia do uogólnień. Sposób ten 
oparty' jest na założeniu, że genera- 
lizacje nie istnieją, lub że nie maią 
one znaczenia, ponieważ każdy 
problem jest „inny".

2) Przykłady i reguły. Zwolenni
cy tego podejścia uważają, że przy
kłady problemowe można grupo
wać według jch głównych "wspól
nych cech i wywodzić z nich meto
da indukcyjną uogólnienia, pomocne 
przy rozwiązywaniu następnych 
problemów. Student otrżymuje więc 
tutaj oprócz wyrobionej umiejętno
ści podchodzenia do problemów pe
wien arsenał wiedzy teoretycznej

podającej ogólnie , możliwe rozwią
zania, które jednak trzeba dopaso
wywać i zmieniać odpowiednio w 
zależności od sytuacji.

Przykłady, i reguły można tu po
dawać dwojako.. Po pierwsze, regu
ły można wywodzić z pewnej ilości 
przykładów, a po drucie można 
wpierw podać teoretyczne ramy i 
Uogólnienia, a potem przejść do 
studiowania przykładów, w których 
reguły nie można stosować. Czyta
nie podręczników' czy skryptów jest 
więc.częścią .składową tego podej
ścia.

KRYTYKA METODY 
PRZYKŁADOWEJ

1) Metoda przykładowa powoli 
zaznajamia studentów z przedmio
tem. Dlatego mniej materiału moż
na przerobić posługując się nią ani
żeli posługując się tradycyjną me
todą nauczania. '

2) Studenci mogą ustosunkować 
się krytycznie wobec metody przy
kładowej, ponieważ nie daje ona 
konkretnych ..odpowiedzi czy pew-1 
ników, a daje jedynie trochę nota
tek i pozostawia — szczególnie w 
poezątkowyęh okresach — poczucie 
niepewności czy osiągają oni coś 
pozytywnego., Autor stwierdził na 
podstawie własnego doświadczenia, 
że w każdym razie studenci amery
kańscy oczekują zwykle konkret
nych odpowiedzi, sprecyzowanych 
pro czy contra.

Dlatego też, szczególnie w po
czątkowym okresie stosowania me
tody przykładowej, studenci mogą 
się czuć zagubieni i skonsternowani.

3) Metoda przykładowa wymaga 
wysokiej klasy wykładowców, 
gruntownie obeznanych z przedmio
tem i — co jest bardzo ważne — 
z ludzką psychiką. Nie może ona 
polegać na przygotowaniu jednego 
tematu na dziś, a zostawieniu dru
giego na przyszły tydzień, gdyż w 
toku dyskusji może wykładowca 
być postawiony wobec pytań z wie
lu dziedzin ekonomii naraz. Wy
kładowców tego rodzaju trudno 
znaleźć w odpowiedniej ilości.

4) ocena postępu studerttów jest 
trudna przy tej metodzie.

5) Brak poczucia odpowiedzial
ności ze strony studentów za de
cyzje powzięte w wypadku posz
czególnych przykładów może ich 
skłaniać do przyjmowania powierz
chownie ciekawych lecz w rzeczy
wistości nieodpowiednich decyzji. 
Mogą oni poza tym podchodzić do 
debat w klasie jak do zabawy rą
czej aniżeli do poważnej przygoto
wawczej pracy.

Kontrargumenty na powyższą 
krytykę znaleźć można częściowo 
w poprzedzającym je wprowadze
niu do omawianej metody. Osta
teczne ustosunkowanie się do niej 
zależy w dużym stopniu od przyję
tej filozofii nauczania.

WNIOSKI

Autor niniejszego artykułu przy
chyla się do kwalifikowanego przy-

Jęcia .metody przykładowej. Uważa 
jednak, .topowimno się dać jedno
cześnie sJudentom pewne ogólne za
sady przyjęte w danej dziedzinie 
nauki. Jak wykazuje czteroletnie 
doświadczenie autora w wykładaniu 
ekonomii ha dwóch uniwersytetach 
amerykańskich, nie można stoso
wać metody przykładowej w ciągu 
pierwszych dwóch lat studiów. Dla
tego też. największe zastosowanie 
znalazła ona w Harvard, w tamtej
szej szkole ekonomii dla studentów, 
którzy ukończyli; pierwsze -cztery 
lata uniwersytetu (Harvard Busi- 
ness School)^ Ważne jest, aby in
struktor wybierał odpowiednie te
maty na przykłady i aby nie były 
one zbyt' wąskie czy specjalistycz
ne. Można też dodać, że optymalną 
klasą jtot zawierająca ok. 20—25 
studentów. Czterdziestu studentów 
trzeba uważać za maksimum.

Trzeba tu podkreślić, że metoda 
przykładowa nie jest jakimkolwiek 
systemem nauczania, w którym po-

daje się pewne rzeczywisto przy-» 
kłady ilustrujące, omawiany tematu 
Tego rodzaju podejście spótyfca; się 
w. Anglii (np. Applied Economićs) a 
także podobno 1 wśród niektórych 
wykładowców w Polsce. Metoda 
przykładowa natomiast polega na 
używaniu przykładów jako reguły 
pedagogicznej, na ciągłym ich stoso
waniu — jednym słowem na wynie
sieniu ich do poziomu reguły, sy
stemu. Na tym właśnie polega in
nowacja amerykańska. -

Metoda przykładowa jest szcze
gólni pomocna przy nauce prawa 
handlowego, księgowości, ekonomi
ki handlu (w Stanach Zjednoczo
nych szczególnie przy nauce sprze
dawania i reklamy). Dobre rezul
taty dać może w bankowości, u- 
bezpieczeniach, ekonomice przemy
słu, kursach kierownictwa przemy
słowego (management courses) i in
nych związanych z przygotowaniem 
do bezpośrednigo wykonywania ja
kiejś praktycznej specjalności.

j^dziecka inicjatywa w spra- 
JHfae przekształcenia Berlina 

^-zachodniego w wolne mia
sto została podjęta w odpowied
nim momencie również z ekono
micznego punktu widzenia, a ca
łą sprawę wyjaśnia znakomicie 
jeden maty cytat z „Industrie- 
kurier", który w dniu 1 grudnia 
1955 roku napisał co następuje: 
„Berlin zachodni jest sztucznie
spreparowanym , tworem poli
tycznym i dokąd nie nastąpi zje
dnoczenie Niemiec musi być też 
sztucznie odżywiany".

Problem polega na tym, że to 
sztuczne odżywianie nie zdało 
egzaminu i zwłaszcza ostatni rok 
doprowadził gospodarkę zachod- 
nio-berlińską, oderwaną od swe
go naturalnego zaplecza, do sy
tuacji wprost kryzysowej. Dopie
ro inicjatywa radziecka, która — 
do czego jeszcze wrócimy — 
stwarza realne szanse wybrnię
cia z tego ślepego zaułka, zmu
siła Bonn do natychmiastowego 
podjęcia kontrakcji gospodar
czej, przede wszystkim w dzie
dzinie pomocy finansowej. Jak 
bowiem zapewnia „Handelsblatt" 
z 1 grudnia br. „polityczna siła 
oporu zachodniego Berlina zale
ży przede wszystkim od sytuacji 
ekonomicznej miasta". .

Czy te pociągnięcia Bonn mo
gą mieć jednak jakieś trwałe* 
skutki? Tu musimy kilka słów 
poświęcić ewolucji sytuacji go
spodarczej Berlina. Otóż przed 
wojną Berlin czerpał jedną po
łowę swych dochodów z usług 
handlowych, finansowych,- ko
munikacyjnych i innych, drugą 
zaś połowę — z przemysłu. Nie 
jest tajemnicą, że wojna zadała 
gospodarce Berlina poważny 
cios. Na ogólną liczbę 1,7 min 
mieszkań 550 tys. legło w gru
zach, ze 150 mostów 123 zo
stało zniszczonych, a demontaż 
przeprowadzony przez władze 
okupacyjne objął. 85% urządzeń 
przemysłowych. Gdy Berlin prze
stał być stolicą, usługowe źró
dła dochodów przekształciły się 
— per saldo — w deficyt, a prze
mysł nadal drepce wokół przed
wojennego poziomu. Wskaźnik 
produkcji globalnej w zachod
nim Berlinie wynosi zaledwie 
110 (1936 = 100), podczas gdy 
w NRF przekroczył dawno 200 
punktów, nie mówiąc o NRD, 
gdzie tempo wzrostu jest jeszcze 
szybsze. Jedynie dwa przemysły 
przekroczyły poziom przedwo
jenny, a mianowicie chemiczny 
osiągnął wskaźnik 181 (Berlin 
demokratyczny — 299) i elektro
techniczny — 125 (349). Nato
miast budownictwo maszyn le
gitymuje się wskaźnikiem. 84 
(Berlin demokratyczny — 214), 
mechanika, precyzyjna i przemysł 
optyczny — 66 (585), połigraficz-

ny — 50 (153), drzewny — 26 
(199).

Tak wiec przemysł zachodnio- 
berliński, który ma tempo roz
woju najniższe w całej Europie, 
nie zapewnia miastu wystarcza
jących, źródeł utrzymania. Ogól
ny deficyt bilansu towarowego 
i usługowego wyniósł w 1957 r. 
1 266 min DM. Wyrównanie sal
da następuję oczywiście drogą 
subwencji rządowych Bonn, do
tacji ze specjalnych funduszów 
pomocy (dawniej Plan Marshal
la), pożyczek amerykańskich 
oraz napływu kapitałów prywat* 
nych. Trudno określić dokładnie 
wysokość tej pomocy, gdyż róż
nice danych z poszczególnych 
źródeł są znaczne i wahają sie 
w granicach od 4,5 do 10 mld DM 
w ciągu ostatnich 8 lat. Oznacza 
to, że na 1 mieszkańca wypada

ludzi pracy — mimo wspaniało
ści Kurfiirstendamm — nie bu
dzi ’ w nikim zadowolenia, a już 
najmniej w samych Berlińczy- 
kach. Bezrobocie obejmuje po
nad 10%^ pracujących, place są 
o 10%. niższe niż w NRF, a kosz
ty utrzymania — wyższe. Wy
starczy tu uwzględnić fakt, że 
Berlin zachodni sprowadza aż z 
NRF — choć nie musi — 7,3 
min ton produktów rocznie (20 
tys. ton dziennie!), w tym rów
nież mleko, mąką, zboże i inne 
artykuły żywnościowe oraz więk
szość przemysłowych artykułów 
zaopatrzenia ludności. A poza- 
tym — węgiel, produkty nafto
we, surowce tekstylne itp. itd.

W tej sytuacji, której podsta
wową cechą jest anormalność, 
koncepcje bliższego związania 
gospodarki zachodnio berlińskiej

W polu widzenia

W INKUBATORZE
przeciętnie od 600 do 1 250 doi. 
w całym okresie, podczas gdy 
pomoc amerykańska dla całych 
Niemiec zachodnich (wraz z Ber
linem zachodnim) od zakończe
nia wojny do 31. XII. 1954 r. 
wyniosła 3 3 mld doi., tzn. 64 
doi. na glowe ludności w analo
gicznym okresie.

Zestawienie tych cyfr daje już 
pewne wyobrażenie o skali ko
sztów sztucznego „dożywiania" 
Berlina zachodniego. Jednak ta 
„subwencjonowana równowaga" 
uległaby już dawno załamaniu, 
gdyby nie inspirowana przez ko
la polityczne akcja zamówień z 
NRF dla przemysłu zachodnio- 
berlińsklego. Wartość dostaw do 
NRF wzrosła w latach 1950—1957 
z 1,01 do 4,4 mld DM i stanowi 
ok. 84% wartości wywozu towa
rowego z Berlina zachodniego. 
Jednak mimo tak potężnego za
strzyku zamówień, przede wszyst
kim ze strony bońskich mini
sterstw usługowych (koleje, po
czta) roczny przyrost obrotów 
spadl z 21°/0 w okresie 1950— 
1956 do 5% w roku 1957.

W rezultacie pogorszenia sytu
acji przemysłu, spadku inwesty
cji, wysokich kosztów produkcji 
w Berlinie zachodnim położenie

z jej naturalnym zapleczem! mu
szą być brane pod uwagą przez 
wszystkich, z wyjątkiem zawo
dowych polityków' żerujących na 
trudnościach — jak powiadają — 
„frontowego miasta".

Z drugiej strony zarówno rząd 
NRD jak i Związek Radziecki, 
którym zależy na usunięciu tego 
ogniska napięcia politycznego 
jakim jest okupowana część Ber
lina w środku Republiki, dążą 
do unormowania sytuacji rów
nież na odcinku gospodarczym. 
Nie pozbawiona podstaw jest te
za, że unormowanie zagadnień 
gospodarczych mogłoby ułatwić 
osiągnięcie jakichś porozumień w 
sferze politycznej. .Stąd, jak mo
żna sądzić, wynikłą propozycja 
Senatu Wielkiego Berlina z dnia 
7 listopada br. co do rozszerze
nia wymiany handlowej między 
NRD a Berlinem zachodnim. 
Propozycja rozsądna i realna, 
gwarantująca zachodniej części 
miasta dostawy mięsa, mleka i 
zboża, w zamian za wyroby za- 
chodnio-berlińskiego przemysłu. 
Jednak ta korzystna obustronnie 
propozycja spotkała się wśród 
władz zachodniego Berlina z nie
przychylnym przyjęciem, zaś 

' „Die Weil", z 25. 11. br. określił 
ją mianem „oferty bez pokrycia"

(„Leeres Angebot filr Berlin"). 
Tak brzmi tytuł artykułu,, lecz z 
treści jego wynika niedwuznacz
nie, że przyczyna odmowy tkwi 
nie w rzekomej nierealności 
oferty, lecz w interesach gospo
darki NRF. Np. jedno z wyznań 
„Die Welt": „zachodnio-niemiec- 
kie mleczarnie nastawiły się w 
swych wysokich inwestycjach na 
ilości, które już dziś odbiera 
Berlin".

Radziecka koncepcja prze
kształcenia zachodniego Berlina 
w wolne miasto nie omija rów
nież nabrzmiałych i palących 
aspektów gospodarczych. Wpro
wadzenie statutu wolnego' miasta 
Berlina zachodniego — głosi no
ta radziecka — umożliwiłoby 
skuteczne 1 zapewnienie rozwoju 
ekonomicznego Berlina zachod
niego, a to dzięki jej wszech
stronnemu powiązaniu z pań
stwami Wschodu i Zachodu, jak 
również należytego poziomu sto
py życiowej mieszkańcom mia
sta. Rząd radziecki — głosi da
lej nota — zobowiązuje się do 
udzielenia przemysłowi zachod- 
nio-berlińskiemu poważnych za
mówień oraz zapewnienia regu
larnych dostaw surowców i ży
wności.

Propozycje radzieckie są tego 
rodzaju, że nikt w Bonn nie my
śli, by można je było skwitować 
jakimś propagandowym fraze
sem. Stąd wielka kontrakcja nie 
tylko w i f erze politycznej, lecz 
również i gospodarczej. Stąd łia- 
tychmiastowe zatwierdzenie na 
rok 1959 kredytów inwestycyj
nych, funduszów na subwencjo
nowanie zamówień oraz inne for
my pomocy w ogólnej wysokości 
354 mld DM. Oprócz tego obni
żono oprocentowanie kredytów 
dla Berlina zachodniego, ma być 
zwiększony fundusz ubezpiecze
niowy od ryzyka politycznego 
interesów prowadzonych w za
chodnim Berlinie. Zrzeszenia 
przemysłowe NRF przystąpiły — 
na żądanie Erharda — do zwięk
szania zamówień, planowane jest 
ożywienie działalności życia na
ukowego w Berlinie zachodnim 
itp. itd.

Nie należy oczywiście lekce
ważyć znaczenia tych wszystkich 
pociągnięć. Ich efekt propagan
dowy może» być duży. Bardziej 
jednak niż wątpliwe jest to, czy 
ibszystkie te pociągnięcia zdoła
ją choć na jotę zmienić przyczy
ny, dla których Berlin zachodni 
musi być sztucznie dokarmiany, 
dlą których jest on miastem ży- 
jącym w .inkubatorze. A jeśli tak, 
to znaczenia propozycji radziec
kich nic nie jest w stanie pod
ważyć i zawarte w nich koncep
cje wcześniej czy później utoru
ją sobie drogę praktycznej reali
zacji.

(S. A.)

X fFJUU
PHOmZOflHM IlinŻETOWE

M 1 a miesiąc przed początkiem nowego okresu 
fw budżetowego Rząd nie był w możności przed

łożyć Sejmowi projektu budżetu państwa na 
rok 1959. Wiąże się to z faktem spóźnionego uchwa
lenia przez Radę Ministrów narodowego planu gospo
darczego na rok przyszły. A budżet państwa i roczny 
plan gospodarczy, jak wiadomo, rozpatrywane są 
przez Sejm łącznie.

W tych warunkach, zgodnie z prawem budżeto
wym, Rząd przedłożył Sejmowi projekt ustawy o pro
wizorium budżetowym na I kuartał 1959 raku — 
prowizorium, które powinno być uchwalone jeszcze 
w roku bieżącym. Jakie zasadnicze postanowienia 
zawiera wymieniony projekt?

Na wstępie należy podkreślić, że prowizorium do
tyczy tylko budżetu centralnego. Natomiast gospo
darka budżetowa w terenie prowadzona będzie na. 
podstawie uchwalonych przez rady narodowe budże
tów terenowych.

Pozycje budżetowe, wyszczególnione w prowizorium, 
oparte zostały na przewidywanym wykonan u bu
dżetu centralnego na rok 1958. Wykonanie to zamyka 
się nadwyżką dochodów nad wydatkami w wysokości 
około 1,1 mld zł (przewidywane dochody — 153 055 543 
tys. zł i przewidywane wydatki — 151 938 567 tys. zló 
IV obręb'e budżetu państwa nadwyżka ta zwiększy 
się odpowiednio o nadwyżki wygospodarowane przez 
rady narodowe w ramach budżetowi terenowych.

Projekt ustawy o prowizorium zawiera upoważnie
nie Rady Minis^ów do dokonywania — w obrębie 
budżetu centralnego ' :— wydatków budżetowych 
w I kwartale 1959 r. do wysokości 40 646 453 tys. zł. 
Kwota ta stanowi zabezpieczenie środków na wyko
nanie zadań rzeczowych w tym kwartale przy 
uwzględnieniu sezonowości niektórych wydatków. Na 
pokrycie globalnych wydatków przewiduje się wpły
wy budżetowe w wysokości 40 683 483 tys. zł.

Prowizorium budżetowe na I kwartał 1959 r. za
myka się zatem nadwyżką w kwocie 37 030 tys. jeł, 
przy czym po stronie wydatków wprowadzona została 
rezerwa na wydatki nieprzewidziane — w wysokości 
450 000 tys. zł. Łącznie więc nadwyżka wynosi 487 030 
tys. zł.

Wydatki budżetu centralnego na I kwartał 1959 r. 
stanowią 26,7°h> przewidywanego wykonania budżetu 
centralnego za 1958 r. Ten procentowy wskaźnik wy
nika przede wszystkim z konieczności uwzględnieniu 
w I kwartale 1959 r. dokonanych w ciągu roku 1958 
podwyżek rent i emerytur, płac dla nauczycieli oraz 
zmian cen na produkty naftowe, niektórych cen sku
pu i innych. Zmiany te działały w 1958 roku tylko 
przez część roku budżetowego. Ponadto przy ustalaniu 
wydatków na 1 kwartał 1959 r. wzięto pod uwagę 
konieczność sfinansowania wzrostu niektórych zadań 
(w stosunku do roku 195SJ oraz sezonowość niektórych 
wydatków. Okoliczności te powodują, że w n!ektó- 
rych resortach wydatki w I kwartale 1959 r. kształ
tują się na poziomie odbiegającym znacznie od 
'/t przewidywanych w roku 1958 wydatków. Dotyczy 
to między innymi: Ministerstwa Finansów (koniecz
ność pokrycia w I kwartale odsetek od lokat), Mini
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej (sfinansowanie 
podwyższonych rent). Ministerstwa Przemysłu Che
micznego (konieczność pokrycia te I kwartale 1959 r. 
należności za dostarczone w tym okrese maszyny 
i urządzenia zarówno krajowe, jak i zagraniczne). 
Związku Spółdzielni Mleczarskich (konieczność sfi
nansowania wyższej ceny skupu w okresie zimowym). 
Związku Spółdzielni Spożywców „Społem" (koniecz
ność finansowania dopłat do produkcji pieczywa i ta
nich wędlin — dopłat wprowadzonych w II półroczu 
1958).

Projekt ustawy o prowizorium przewiduje dotację 
wyrównawczą na I kwartał 1959 r. dla zbiorczych 
budżetów województw w wysokości 4 477 000 tys. z}, 
czyli 22,5"N przewidywanego wykonania za rok 1953.

(h)

FUNDUSZ ZAKŁADOWY
NA ROK 1959

JA o Sejmu wpłynął projekt ustawy o funduszu 
/zakładowym na rok 1959. Na podstawie tej usta

wy zostanie przedłużona na rok 1959 moc ob<i- 
toiązująca ustawy z 28 marca 1958 r. o funduszu 
zakładowym na rok 1958. Projekt ustawy nie wpro
wadza zatem żadnych zmian prawnych.

Uzasadnienie do projektu ustawy przypomina, że 
obowiązujące w 1958 r. przepisy prawne w zakres e 
funduszu zakładowego powiązały sprawę wygospoda- 
rowania funduszu zakładowego z osiągnięciem postę
pu ekonomicznego, przy czym za osiągnięcie wyniku 
działalności gospodarczej na poziomie odpowiadają
cym wynikowi z 1957 roku przedsiębiorstwo uzyskuje 
prawo do przeznaczania części zysku na fundusz za
kładowy (odpis zasadniczy), a uzyska nie lepszego wy
niku działalności gospodarczej aniżeli w roku ubieg
łym uprawnia do przeznaczenia na fundusz zakłado
wy dodatkowej części nrzyrcstu zysku w formie od- - 
pisu dodatkowego. Zasady te będą obowiązywały 
W 1959 roku w stosunku do wyników roku 1958.

Jak w adomo, fundusz zakładowy przeznaczony jest 
na następujące cele:

1) 25^/0 na budownictwo mieszkaniowe; jeżeli 
utworzony fundusz zakładowy będzie niski (nie 
większy od 50 tys. zł), przedsięb orstwo może 
go przeznaczyć na nagrody lub inne świadczenia;

2) pozostałą sumę funduszu zakładowego do 
wysokości zal mitowanej sumą 8.5% funduszu 
plac - na nagrody i świadczenia oraz na za- 

x spokojenie innych potrzeb pracowników; przed
siębiorstwa mogą na podstawie własnej decyzji 
rown eż i tę czętć przeznaczyć nu budownictwo 
mieszkaniowe; nadwyżka funduszu zakładowe
go ponad 8.5% funduszu plac przeznaczona zo- 
staje również na budownictwo mieszkaniowe 

Przedłużenie zasad tworzenia i dzielenia funduszu 
zaklaaou ego na rek 1959 wzmacnia bodźce oddział) - 
wąma na ekonomikę przedsiębiorstwa. Zgodnie z za 
łożeniami NPG na rok 1959 przewiduje się, że na 
fundusz zakładowy przypadnie globalnie suma około 
4 mld zł. Odpowiednio ulegnie ona zwiększeniu o Be 
przekroczone zostaną wskaźniki NPG, UL



Przeciw nieprawidłowym zapasom

rpdowego przyrostem zapasów w 
Polsce i w innych krajach.

To kryterium wydaje się wska- popytu konsumenta. Nowe wyna-
j >- .. x __ lazki, nowe metody produkcji po

wodują konieczność zmlan istnieją
cych proporcji gospodarczych drogą . w u„...
budowy nowych gałęzi przemysłu ggtanowaniu technologii l procesu 
lyb rozbudowy już istniejących. produkcji (nierytmiezriość próduk- 

ćjlr przedłużanie się pręcesu pro
dukcji, produkcja niesezanowa, nie-

zywać na nadmierny przyrost za
pasów w Polsce.

Drugie kryterium to duże obcią
żenie akumulacji przyrostem zapa
sów w Polsce aa tle inrtych kra
jów (tabela 3).

TABELA 3

Średnia 
Za lata 
1954-1956 
polska

Średnia 
za lata 
I950-1954 

NRP

Średnia . 
za lata 
1948-1953 
kraje eu
ropejskie 
należące 
do E0WG

Średnia 
za lata 
1950-1954 

USA

Inwestycja
brutto 78 85 92
przyrost 
zapasów 22 15 8 7 *
Ocółao aku
mulacja 100 100 100 100 ,

Wysokie przyrosty zapasów uza
sadnione rn.ogą być wtedy, jeżeli 
gospodarka danego kraju pracuje 
pi/zy relatywnie niskich stanach za
pasów i musi wskutek tego uzupeł
niać Je szybko do wysokości dyk
towanej potrzebami techniczno-go
spodarczymi. Wydaje się jednak, że 
taka sytuacja w Polsce nie istnieje. 
Wprawdzie, w szeregu artykułów 
istnieją jeszcze braki, lecz w in
nych są tak poważne nadmiary za
pasów. że ogólnie nie można uznać 
stanu zapasów w Polsce za zbyt 
niski.

Tezę tę można zilustrować rów- 
.nież przez porównanie wielkości 
stanu zapasów w przemyśle i han
dlu w Polsce ze stanem zapasów, 
np. w USA, Anglii i Danii, odno
sząc Je do dochodu narodowego 
(dla krajów kapitalistycznych po
mniejszonego o wartość usług).

Jeżeli przyjąć dochód narodowy 
brutto za lOOjo, to zapasy w r. 
1954 w przemyśle i hanćbu wyno
siły: w USA — 267o, w Anglii.— 
37%, w Danii — 34%. W Polsce 
natomiast zapasy (w latach 1955— 
1957) kształtowały się na poziomie 
32% do 36%. Ten bardzo wysoki 
wskaźnik jest niewątpliwie zaniżo
ny wskutek zaniżenia w Polsce cen 
środków produkcji. Można sądzić, 
że gdybyśmy ustalili ceny środków 
produkcji we właściwych propor
cjach do cen środków konsumpcji, 
to wskaźnik charakteryzujący sto
sunek zapasów w przemyśle i -han
dlu do dochodu narodowego uległ
by zwyżce i niewątpliwie osiągnął
by, a prawdopodobnie przekroczył
by 377o..' • . ' ’

Należy tu Jeszcze zaznaczyć; że 
przemysł nasz pracuje przy około 
25% do 30% wyższych stanach za
pasów aniżeli przemysł NRD.

Dalszym kryterium dla oceny ru
chu zapasów, przede wszystkim 
w przemyśle, jest stosunek przyro
stu zapasów do wzrostu produkcji. 
Postulat ścisłej zbieżności tych 
dwóch wskaźników jest wprawdzie 
daleko idącym uproszczeniem, nie
mniej jednak odchylenia, jakie ob
serwujemy w naszym przemyśle, są 
tak duże, iż można je uznać za 
podstawę dla oceny zjawiska przy
rostu zapasów w przemyśle.

dają się jednak w różnych resor
tach.

Dalszego materiału dla oceny za
pasów dostarczają dane Narodowe
go Banku Polskiego. Struktura za
pasów wedug klasyfikacji kredyto
wej świadczy o poważnym zamro
żeniu środków obrotowych w tzw. 
zapasach wyłączanych'/ kredvfowa- 
nia. Są to zapasy zbędne , lub wy
brakowane, nie znajdujące odbior
cy. Zapasy te na koniec 1957 r. osią
gnęły wysokość ok. 3,2 mld zł i wy
kazują stalą tendencję wzrostu. Da
re na 30 czcv r» br. wykazały, 
że zapasy niekredytowane osiągnę- 
ł" T—^iom 4.4 mld zł. Diczbe tę na
leżałoby na pewno znacznie pod
wyższyć, gdyż część zapasów zbę
dnych. wadliwie wykonanych, wy
brakowanych jest ukryta w innych 
grupach zapasów, jak również w 
normatywie.

Wszystkie te dane prowadzą do 
wniosku, że gospodarka polska pra
cuje przy relatywnie dużych przy
rostach zapasów. Spadek przyrostu 
zapasów w 1956 r. dotyczył przede
wszystkim handlu.
przejściowy i 
specyt icznymi,

i był
dobrze

miał charakter 
spowodowany

z^anvmi przvczynami.
wszvstkm 
Natomiast

w innych latach w okresie 1953— 
1958 przyrost zapasów kształtował 
ee zarówno re’atvwnie jak i w licz
bach bezwzględnych na bardzo wy
sokim poziomie.

Mamy tv wiec do czynienia 
z pewną tendencją utrzymującą się 
przez szereg lat, w związku z czym 
należy zakładać konieczność prze
ciwstawienia” tej tendencji nie do
raźnych środków, lecz systematycz
nego i' stałe stosowanego systemu 
środków.

Wzrost zapasów w przemyśle
ogółem wyprzedza na przestrzeni 
lat 1957—1953 wzrost produkcji. 
W I półroczu 1957 r. w stosunku 
do I półrocza 1956 r. wzrost pro
dukcji wynosił 8 8%, a wzrost za
pasów 22"'y. W I półroczu br. w po
równaniu do I półrocza 1957 r. 
wzrost produkcji wynosił 101 "r,, 
wzrost zapasów 17.1%. Dla całego
1958 r. porównaniu z 1957 r.
wzrost produkcji będzie wyższy o 
ok. 9 1%, a wzrost zapasów o ok. 
1J%. Cyfry te bardzo różnie ukla-

PRZVC^VNY NAr»MTF»*TEGO 
WZROSTU ZAPASÓW

W gospodarce kraju opóźnionego 
w rozwoiu gospodarczym, dążącego 
do likwidacji tego opóźnienia pr^ez 
sz3’bkie uprzemysłowienie dziabną 
pewne obiektywne czvnniki, które 
powodując zm’anę istniejących pro
porcji, woływają w dużej mierze 
na kształtowan!e s’ę zapasów w go
spodarce narodowej.

Zmiana już istniejących proporcji 
w gospodarce narodowej dokony
wana jest przez centralne decyzie 
kierunkowe o charakterze raczej 
długofalowym, pecvzje te opieraią 
s:e na przewidywaniu i ksztaHowa- 
it'11 rrzv*złvch pntr-ob odbiorcy 
końcowego, tzn. inwes^-a. konsu- 
mcniq j imporf zagranicznego, 
w diiiżs7v"h okresach czasu.

Kierunki inwestycji i ks^falfo- 
v.--io jp„-p_
stora wyznnnz-nę sa prz“? 'rnstop 
techniczny i długofalowe zmiany

nakTudem
POKKIGM WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH

nabycia

wfyńęgamjjuiłL
. »DOMU KSIĄŻKI®

mleć pewien wpływ na kształtowa
nie się zapasów.

Drugą grupę, przycfcyn można by 
określić ogólnie jako _ trudności w

' Uruchamianie - nowych gałęzi 
przemysłu wymaga opanowania nie-

. znanych dotychczas procesów pro- ’ 
dukcji. Dlatego przez pewien Okres 
czasj/, aż do zupełnego opanowania 
procesu technologicznego, wystę

pują zakłócenia w. produkcji, które 
znajdują swój wyraz w gromadze
niu się nadmiernych zapasów mate
riałów, produkcji w toku i wyro
bów gotowych (wadliwie wykona
nych). Zjawisko to pogłębia śię w 
związku z brakiem wykwalifiko
wanej kadry technicznej i napły
wem do pracy w przemyśle nie po 
siadającej odpowiednich kwalifika
cji ludności rolniczej.

W dodatku przepływ ludności ze 
wsi do miast, towarzyszący proce
sowi industrializacji orąz stały 
wzrost dochodów ludności, wywołu
ją długofalowe zmiany w popycie 
konsumpcyjnym. Frzewidywane no
we kierunki popytu powodują ko- 
nluzność zasadniczych zmian pro
porcji'w strukturze przemysłu, bu
dowę nowych i rozbudowę istnieją
cych gałęzi przemysłu, czego efek
tem Jest m. jn. przyrost zapasów.

dostateczne kwalifikacje i niedosta
teczne przygotowanie kadr),

pdrębną grupę' stanowią te przy
czyny, które wiążą się z trudnośc'a- 
ml zbytu. Należy tu zaliczyć — nie
dostateczne przystosowanie próduk- 

. cji do potrzeb ostatecznego odb-orcy 
(produkcja bezumowna, produkcja 
jakościowo lub asortymentowo n'e 
odpowiadająca potrzebom odborców, 
produkcja nie mogąca znaleźć zby
tu ze względu na zbyt wysoką ce
nę, której z uwagi na wysoki ,pn- 
z!bm kosztów n!e można obn-żvć). 
W teł grupie przyczyn mnmv także 
produkcję nie mogącą znaleźć zby-
tu z uwagi na <to, 
meprzew^zianym

że popyt uległ
zmianom. We

Brak przy tym realnej oceny 
kształtowania s.ę popytu może spo
wodować decyzje ■ produkcyjne, a 
czasem i inwestycyjne, których pla
nowa realizacja prowadzi oo wzro
stu zapasów wyrobów gotowych 
trudnych do upłynnienia; w przy
padku zaś przestawienia produk
cji na inny asortyment — do wzro
stu nieprawidłowych, gospodarczo 
nieuzasadnionych zapasów surow
ców i materiałów przygotowanych 
dla zabezpieczenia wstrzymanej pro
dukcji planowej.

Wpływ importu na zmiany w pro
porcjach gospodarczych sprowadza 
się do tych samych zasadniczych 
czynników, to znaczy postępu tech
nicznego i nowych kierunków po
pytu.

Można zatem stwierdzić, że zmia
ny ogólnych proporcji gospodar
czych, zwłaszcza w okresie szybkiej 
industrializacji, powodują przyrost 
zapasów, który należy uznać za 
uzasadniony pewnymi prawidłowo
ściami rozwojowymi gospodarki na
rodowej. Przyrost ten następuje 
nawet w warunkach zgodnej z pla
nem i sprawnej gospodarki.

Niezależnie od wpływu planowych 
zmian proporcji na kształtowanie 
się zapasów, występują jednak 
w rozwoju gospodarczym bądź dys
proporcje nieuniknione, bądź też 
wynikające z popełnionych błędów, 
z przyczyn modelowych, organiza
cyjnych ftp. ■' . .

Zważywszy, 'że- warunkiem-- szyb
kiej industrializacji jest szybszy 
przyrost inwestycji przemysłu cięż
kiego niż inwestycji przemysłu lek
kiego, że ponadto przyrost mocy 
produkcyjnych następuje gwałtow
nie, w sposób „skokowy", konieczny 
jest pewien okres czasu niezbędny 
dla dokładniejszego powiązania no- 
wouruchomionych mocy produkcyj
nych w zakresie programów pro
dukcyjnych i potrzeb odbiorców. 
Ponadto, stanowiący trzon indu-
^trializacji przemysł ciężki pracuje 
przy długim cyk u produkcyjnym 
' szerokiej i precyzyjneji wymaga 

kooperacji.
W tych warunkach uzasadnione

wydaje się stwierdzenie, że pełna 
integracja wyników wielkiego pla
nu inwestycyjnego, realizowanego 
w szybkim tempie, wymaga pewne
go okresu czasu dla powiązania, 
dopasowania i uzupełnienia w szcze
gółach zasadniczych, kierunkowych 
mocy produkcyjnych. Powoduje to 
stosunkowo wysoki przyrost zapa
sów przez pewien czas po zakoń
czeniu planu wielkich inwestycji.

Te ogólne stwierdzenia nie mogą 
prowadzić do uspokajających wnio
sków. Wręcz przeciwnie. Wynika 
z nich, że mamy tu do czynienia 
z długofalowymi tendencjami, któ
rym trzeba przeciwstawić przemy
ślane 1 trwale działające środki.

DECYDUJE PRZEDSIĘBIORSTWO

Dotychczasowe rozważania wska
zują, że przyrost zapasów odzwier
ciedla nie tylko błędy przedsię
biorstw. lecz również ogólne dys
proporcje wynikające z decyzji' po
dejmowanych poza przedsiębior
stwom. Nic zmienia to jednak fak
tu. że punkt ciężkości walki o pra
widłowy ruch zapasów leży w przed
siębiorstwie. Szczegółowa analiza 
narastania zapasów w przedsiębior
stwach -pozwala na następujące za
rysowanie zależnych w dużym sto
pniu od przedsiębiorstw przyczyn 
ich nadmiernego gromadzenia.

Pierwsza grupa przyczyn wiąźe 
się z prób ematyką zaopatrzenia 
I "'«mysłu. Idzie tu o konsekwencje 
faktu, że decyzje. zaopatrzeniowe 
muszą poważnie wyprzedzać w cza
sie podjecie procesu produkcyjne
go zarówno w przypadku prawidło
wego przygotowania produkcji, jak 
i n‘eoraw'ctlowego przygotowania 
produkcji. W przypadku prawidło
wego przygotowania produkcji mo
że za^h^d^Jć kon!ecznnść gromadze
ni materiałów do produkcji, któ
ra ma bvć uruchomiona w przy
szłości Natomiast w przypadku nie- 
pzą widłowego przygotowania pró- 
dukcii wskutek zmian (planu pro- 
dukcł, dokumentacji, inwestycji) 
powstałą przyrosty materiałów, któ
re w obowiązującym trvbie i ter
minach zostały zamówione przecF' 
z^tnienim zmin. W tvm przy
padku rozsądhe zamawianie mate
riałów przez przedsiębiorstwa możł

wszystkich przypadkach zw:az?nv"h 
z trudnościami zbytu, z wy.jątk!em 
n^przew^ztanych zm'an w popyce, 
przedsiębiorstwo ponosi wvłaczną 
odpowiedzialność Za zbędną produk- 
cję.

Jedną z istotnych przyczyn nara
stania zapasów jest też mewlaściwe 
przygotowanie nowej produkcji, a 
w szcjególnoścj:
— opracowani dokumentacji w ter

mini spóźnionym,
—- opracowanie błędnej dokumen

tacji,
— zminy w dokumentacji, 

bpak odpowiedzialności za kon
sekwencje nieprawidłowego o- 
pracowania dokumentacji przez 
b!ura konstrukcyjne,

. •- brak odpowiedzilności za, inne 
błędy w przygotowaniu nowej 
produkcji.

Stopień pośredniego lub częścio
wego wpływu przedsiębiorstwa na 
konsekwencje płynące z tych przy
czyn uzależniony jest od stopnia cen
tralizacji decyzji. Jeśli idzi o nową 
produkcję i dokumentadę, wpływ 
przedsiębiorstwa może być dość po- 
ważny.

ŚRODKI PRZECIWDZIAŁANIA

Cechą charakterystyczną dotych
czasowych poczynań dla usprawnie- 
n:a gospodarki zapasami było dąże
nie do leczenia objawów nieprawi
dłowości w gospodarce, a nie do 
usuwania ich przvczyn. Kilkakrotnie 
podejmowane były decyzje zobowią
zujące władze gospodarcze do utrzy
mania zapasów w granicach limi
tów. Niektóre przemysły uzależniły 
premie dla pracowmków działu zao
patrzenia od prawidłowej gospodar
ki zapasami. W praktyce me są jed
nak znane przypadki . pozbaw enia 
pracowników ‘ zaopatrzenia" premii; 
względnie -żmnłtjśżenia^jej wysoko-

W spóldz:e’cześci pracy zam'erza 
sę wprowadzić fundusz tworzony w 
ciężar rachunku wyn ków spółdziel
ni i przeznaczony na przecenę wy
robów gotowych. znajdujących
przez dłuższy czas nabvwcow. w wy
sokości cd 20° „ do 80° b wartości 
wyrobów gotowych w zależności od 
czasu ich zalegania w magazynie.

Usiłowano też skonstruować w 
dziedzinie finansów przedsiębiorstwa 
mechanizm nakładający je do pra
widłowej gospodarki zapasami. M a- 
ły nim być zasady tworzenia i po- 
dzalu funduszu rozwoju przedsię
biorstwa. Ustalono jednak wpłaty 
z zysku do budżetu na takim po-' 
ziom:e, że wielkość pozostawionego 
przedsięb:orstwom do dyspozycji 
funduszu rozwoju nie odpowiadała
wielkości potrzeb przedsię-
bierstw w dziedzinie przyrostu za
pasów i inwestycji zdecentralizowa
nych. Trzeba tu również wspomnieć 
o oddziaływaniu ■ banku przy po
mocy ceny kredytu.

Tego redzaju środki mogą przyno
sić tym lepsze rezultaty, im większa 
jest samodzielność przedsiębiorstwa 
i na odwrót, przy małym stopniu 
samodz:elności przedsiębiorstwa, sta
ją się one nieskuteczne. To w znacz
nym stopniu tłumaczy nieskutecz
ność dotychczasowych poczynań.

W celu istotnego polepszenia sy
tuacji w dz:edzinie zapasów należy 
stosować odrębne środki przeciw
działania jeżeli chodzi o zapobiega
nie powstawaniu nieprawidłowych 
zapasów i odrębne, gdy chodzi o 
usunięcie nagromadzonych już nic- 
prawidlowyeh zapasów.

Dg grupy p erwszej należy zali
czyć środki przeciwdziałana dzia- 
łfljące na przedsiębiorstwa, a w dru- 
g:ej środki przeć.wdziani/ zjawis
kom niezależnym od przedsiębior
stwa.

Jeżeli chcdzi o średki przeciw
działania, których dzialan:e koncen
truje się w przeds!ęb'orstwie, to ca
la dotychczasowa praktyka świadczy 
o tym, że mechaniczne środki, jak 
np. limity, mogą mieć tylko znacze
nie pomocnicze. Główny nacisk na
leży położyć na środki typu ekono
micznego.

Po pierwsze chcdzi tu o zaintere
sowanie załogi przedsiębiorstwa pra- 
w dlowym kształtowaniem się zapa
sów. Jest to problem trudny, gdyż 
gospodarka zapasami jest trudna do 
uchwycenia przez załogę. Ale wyda
je się, że powiązanie konsekwencji 
nieprawidłowości z funduszem za
kładowym mogłoby stworzyć sytu
ację, w której załoga byłaby zan- 
teresowana prawidłowym kształtowa
niem sę zapasów Tutaj mężna by 
też rozważyć stworzenie funduszu na
sf nansowąme vidlowyct za-
pasów w ciężar rachunku wyników 
przeds!ęb:orstwa.

Po drugie — rzeczywiste uwzględ-

przedsiębiorstwa, służby zaopatrze
niowej, technicznej i inwestycyjnej 
prawidłowego kształtowania się za- 
P^ÓW/

x Po trzecie S3j stale aktywtzowanTe 
wpływu banku na przedsiębiorstwa, 
m.Łn. przez rosnący wpływ na kształ
towanie się .normatywów w przed
siębiorstwach, zaostrzoną politykę 
kredytową banku (wyłączenie z kre
dytowania v zapasów nieprawidło
wych), likwidowpńie luzów finanso
wych w przedsiębiorstwach, pełne 
wykorzystanie możliwości podwyż
szenia oprocentowania kredytów ob
rotowych w przypadku gromadzenia 
przez przedsiębiorstwa nadmiernych 
zapasów.

Te kierunki powinny być stosowa
ne z uwzględnieniem konkretnej sy
tuacji w resorcie, branży, a nawet 
w poszczególnym przedsiębiorstwie. 
Oznacza, to, że konieczne jest opra
cowanie tych postulatów odrębnie 
dla każdej gałęzi przemysłu.

Jeśli chodzi o drugą grupę środ
ków, trzeba pośwęeić nieco uwagi 
tym przyczynom, które tkwią w za
sadzie poza przedsiębiorstwem. Cho
dzi tu o szereg zmian w dziedzinie 
metodologii planowan:a, usprawn <?- 
n:a zarządzania przedsęblorstwami, 
pogłębienia decentrarzacji oraz '-two
rzenia lepszych warunków dla po
dejmowania decyzji.

Po- pierwsze — przede wszystk!m 
należy dążvć do opierama central
nych decyzji inwestycyjnych ria 
skrupulatnym zbadaniu trafności de
cyzji. Przy wszelkich zmianach de
cyzji należy brać pod uwagę, jakie 
będą konsekwencje zm:an m.m. w 
dziedzinie zapasów. Należy ' położyć 
szczególny nacisk na ZagailnieiTe 
odpowiedzialności za błędne decyzje.

Po drugie — nalez.v dążyć do ta- 
k'ch zmian w metodologii planowa
ni, by ograniczyć do mimmum ry
zyko podejmowania zbyt pochopnych 
decyzji 1 ich częstych zmian. W tym 

• celu należy zwłaszcza poprawić ja
kość i dokładność planowani wielo- 
letn ego w przemyśle- ciężkim.

Dzilani zmierzające w tym kie
runku mogłyby obejmować m.in. na
stępujące konkretne posunęcia.

1. Przydzielanie środków inwes
tycyjnych od razu na cały cykl wy
konywania inwestycji 1 przestrzega
nie zasady niedokonywania zmian 
w stosunku do raz zatwierdzonych 
inwestycji — poza zupełnie wyjąt
kowymi przypadkami.

2. Zwiększenie odpowiedzialności 
handlu zagranicznego za zawirane 
umowy zagran''czne, wprowadzenie 
wysokich kar konwencjonalnych za 
zmiany poprzednio udzielonych za
mówień, zapewnien e bl ższej współ
pracy między centralami handlu za
granicznego i przedsięb orstwami 
wytwórczymi w kraju. Realizacja 
dawno już stawianego postulatu. bv 
dużym zakładom produkcyjnym 
przyznać prawo do prowadzenia 
działalności eksportowej.

3. Zwiększenie odpowiedzialności 
przedsiębiorstw-kooperantów za do-
trzymywame 
wprowadzenie 
wencjonalnych 
terminów.

4. Konieczne 
zwązanych z

terminów dostaw,
wysokich kar 
za naruszenie

jest poprawienie

kon- 
tych

prac
opracowaniem doku-

zapasów w przyszłości będzie znacz- 
nie większa, gdy nie: będzie obcią
żenia przenglośclą. Np. powiązanie 
nieprawidłowości kształtowania za
pasów z funduszem zakładowym 
Jest niemożliwe. — jeżeli z miejsca 
wkroczy nagromadzona przez lata 
nieprawidłowość zapasów.

Punktem wyjścia przedstaw!onej 
tu w dwóch wariantach koncepcji 
Jest teza, że należy przeprowadzić 
spis zbędnych, nadmiernych 1 nie
prawidłowych zapasów. Przez spis 
zapasów należy tutaj ro?um'eć zś- 
równó ich szczegółowe zfnwentary- 

. zowar.it z na*urv jak 1 skrupulatne
zbadanie rze-’ 
poszczególnych

pj użyteczności 
in.ków zapasów

i, .ch realnej wartości -lien^żnej.
Spis zapasów powtoen bvć punk

tem wyjśc-a dla wyod-^bn-ema nad-
mr-i-ryclt zauasów. Występują 
dwa warianty.

ppsów nadm^rnych i zbędnych
lezy prz.cn cść zjednoczeń.a

tu

za- 
na- 

w
drndza zakupu tych zapasów od pod
ległych zjednoczeniem przrds:ę- 
bbrstw. S-cdki finansowe mu«!ąly- 
by być dostarczone zjednoczeniom 
w drodze dotacji budżetowej lub w 
f irmo kredytu, przy czvm za kre-

troli banku nad akcją, l.kwidacji za
pasów.

Wadą lego rozw;ązan:a są trudno-
ści względu szeroki
asortyment zapadów zbędnych i nad- 
m ernych oraz z. uw agi na chaotycz
ną nomenklaturę. b"ak standaryzacji 
i nietypowość wielu artykułów. Mo
żna by tę koncepcję zastosować tyl-

powych itd., pozostawiając inne (dru
ga alternatywa) jako wyodrębnione 
ks’egowo w przed* ehkwstwie. Nale
żałoby wówczas nałożyć obowiązek 
UDlynn:en:a v vcd>-ębotonvnh księgo
wo zapasów zbędnych i nadmiernych 
na same pt/eds-ebiorstwa. z wyzna-
czerrem
okresu na

W celu

względmć

jednakże maksymalnego 
przeprowadzenie tej akcji.
zachęcenia do szybk:ej li- 
zapasjjiw. można bv u- 
w odpowiedni sposób su-

mv uzyskane z ich likwidacji przy 
wyj-czantu odpisów na fundusz za- 
Padowy Można bv również powią
zać uplvnn'en:e istn^iąccch nad-
memych zapasów z funkcjonowa
niem funduszu na sfinansowanie 
meprawdłowych zanasów — w cię
żar rachunku wyn ków przedsiębior
stwa. Odp:sv na ten fundusz mo
głyby bvć dokonywane w wysoko
ści różnic^' między planowanym na 
dany okres, a rzeczywistym upłyn
nieniem zapasów nieprawidłowych.

To drug:e rozwią7ąnie da je bar
dziej fachową obsługę akcji upłyn
nienia zapasów ze względu na wia
domości pracowników- działu zaopa
trzenia przedsięb ord wa o możliwo
ściach zastosowania posiadanych za
pasów.

Żadne z tych rozwiązań nie wy
klucza stosowania „tradycyjnych" 
środków, jak: giełdy, wystawy, ka-

mentacj^ techn cznej. Tutaj zw:ęk- talogi, agenci przemysłu terenowego, 
szyć, n;jl.eży,r odpowiedzialność bi.ur. .
kpńdrukcyjnych „ za opracowywani ' w
dokumentację i uwz^gdnić możli- . 
wość stosowania kar kcnwencjonal-
nych obniżających płace pracowni
ków biur konstrukcyjnych za ujaw
nione poważniejsze braki w doku
mentacji.

5. Istnieje potrzeba zastanowienia 
się nad lepszym powiązaniem planu 
zaopatrzenia i produkcji na tle po
trzeb i warunków pracy przemysłu, 
nie tylko w przemyśle ciężkim.

6. Poza sferą możliwości rezstrzy- 
gana przez przedsięb:orstwa leżv 
problem decyzji likwidacyjnych 
(asortyment, produkcja, zakład) w 
powiązaniu z zagadnieniem zatrud- 
n!en:a.

Wreszcie — jako tendencja gene- 
ra’na — dążeń :e do optymalnego 
rozgraniczema sfery decyzji pom ę- 
dzy przeds:ęb:orstwa i jednostki nad
rzędne: przy zależeniu, że głównym 
adcpsHtem środków przec:wriziałają- 
cych n epraw:dlowemu ksztaltowan u 
się zapasów pcw ono bi'ć przeds e- 
bbrstwo, i że skuteczność tych środ
ków zależy od stopnia samodzielności 
przedsiębiorstwa.

UPŁYNNIENIE 
NIEPRAWIDŁOWYCH ZAPASÓW

Wydaje się, że skuteczność środ
ków zmierzających do zahamowani 
dalszego wzrostu nieprawidłowych

Powodzen'e dalszej walce z
nieprzwidlcwvm kształtowaniem s:ę 
zapasów zależr- od uwzelędn enia w 
niej kilku podstawowych zasad.

Po pierwsze, n:e istnieje panaceum 
na wszystkie choroby gosp^-darcze. 
Trzeba stosować system środków 
zróżnwowanych i dostosowanych do 
spec3'f:cznych warunków. Muszą być

Po drugie, ken eczny jest real:zm 
w planowań u zapasów oraz w pro
gramie upłynnienia zapasów. Pla
nowany przyrost zapasów powinien 
uwzględn ać wykorzystanie istnieją
cych zapasów, ale powinien też li
czyć się z faktem, że asortyment 
zapasów nagromadzonych nie trafia 
do pregramu p-odukcyjneg'» roku 
następnego. Dętego arytmctvczne 
dz:alan;e przy planowań u zapasów 
na rok następny wtdaje się niece
lowe.

Po trzecie, cykl upłynnienia nie
prawidłowych zapasów oraz p-zec:w- 
działanie tworzeniu się nowych pod
lega pewnym- obiektywnym ograni
czeniom. Ustaleme zbyt krótkiego 
cyklu może spowodować bezskutecz
ność zastosowanych środków.

LEOPOLD GLUCK

LEPIEJ ALE WCIĄŻ JESZCZE ZE STRATAMI
Państwowe gospodarstwa rolne w ostat

nim roku bilansowym (1957/58) wykazały 
znacznie lepsze rezultaty .gospodarcze od 
roku poprzedniego. Bilans zbiorczy za 
rok gospodarczy 195,/58 przedsiębiorstw 
rolnych podległych Generalnej Dyrekcji 
PGR zamyka się stratą 3,3 mld zl. W licz
bach porównywanych oznacza to zmniej
szenie strat w stosunku do wyników ro
ku 1956 o 2 mld z.l, rzyll o 38 proc.

Oczywiście, nie wszystkie PGR wyka
zują w swojej działalności straty. Prze
prowadzenie decentralizacji zarządzania, 
usamodzielnianie gospodarstw, wprowa
dzenie rozrachunku gospodarczego, przy
znanie gospodarstwom prawa swobodne
go wyboru kierunków produkcji, regula
cja stanu posiadania ziemi, reforma cen 
dla PGR Itd. pozwoliły na szybkie pod
niesienie poziomu poważnej liczby go
spodarstw. Dzięki tym czynnikom w 
ubiegłym roku rentownością wykazało 
się 14 proc. PGR, a planową stratę 
zmniejszono o 40 proc.

Najlepsze wyniki w roku 1957/58 wyka
zały PGR w województwach: katowi
ckim, łódzkim, kieleckim, poznańskim, 
bydgoskim, opolskim 1 warszawskim. 
Najgorsze zaś w woj. białostockim, zie
lonogórskim, olsztyńskim, koszalińskim, 
sz.czeclńskim I rzeszowskim.

Plan na rok 1958/39 zakłada osiągnię
cie pełnej rentowności przez 30 proc. 
PGR, a ogólna strata zmniejszy się o dal
sze 1,5-2,0 mld zl. Plony zbóż w 1957 r. 
wyniosły W PGR u,2 q z ha, co stanowl-

lo wzrost w stosunku do 1936 r. o 1,7 a z 
ha. Planowane plony w 1958 r. wynoszą 
11,8 q z ha. Przeprowadzane obernle
omłoty wskazują na 
dziedzinie. Dostawy 
sly w 1937 r. ogółem 
tys. ton więcej, niż 
Plan na bieżący rok 
duje wzrost dostaw 
tys. ton. (wycz)

realność planu w tej 
zbóż z PGR wjnlo- 
442 tys. ton, tj. ę 61
ze zbiorów 1956 r.
gospodarczy przewl- 
zbót z PGR do 532

Czytajcie

Każ.dy numer przynosi intere
sujące pozycje, dyskusje, pclom:- 
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praw i:agastptxlair<xwai* 
mla Bieszczad wkroczyła 
nareszcie na d^bgę pra
widłowego rozwoju. Nie
jednokrotnie na ła
mach „Życia Gospodar
czego" dawaliśmy wy
raz- potrzebie pilnego 
opracowania długofalo
wego planu zagospoda
rowania tego rejonu

__ _. Toteż z dużym zadowo- 
RMem "należy powitać zakończenie
prac komisji,- która pod przewód* 
nictwem Zastępcy Przew, Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
prof. B. Strużka projekt takiego 
planu opracowała. W najbliższym 
czasie projekt ten wejdzie na po
rządek obrad rządu. Miejmy więc 
nadzieję, że zatwierdzony w posta
ci uchwały Rady Ministrów stanie 
filę wkrótce podstawą wszelkich 
prowadzonych w tym/rejonie prac.’ 

T Jak wiadomo, główną przeszko
dą dotychczasowych wysiłków po- 

, (szczególnych resortów, władz i in
stytucji był brak jakiejkolwiek ko- 
?ordynacji poczynań. Na Bieszczady, 
'kryjące w sobie olbrzymie bogac
two drewna, pierwsze zwróciło u- 
wagę Ministerstwo Leśnictwa. Ono 
też dotychczas najwięcej tu zro
biło. Sporo uczynił, choć w mniej
szej skali, resort energetyki, budu
jący na Sanie zapory i elektrownie 
wodne. Daleko w tyle za tymi re
sortami, a także za potrzebami re
jonu, pozostawał resort komunika
cji. Minimalny był dotąd udział 
innych resortów, a przede wszyst
kim Ministerstwa Rolnictwa i je
go agend w dziedzinie osadnictwa, 
Ministerstwa Żeglugi i Gospodarki 
Wodnej (zagospodarowanie rzek) 
Ministerstwa Zdrowia, Gospodarki 
Komunalnej, Komitetu do spraw 
.Turystyki, spółdzielczości.

’ Trzeba równocześnie wyrazić du- 
źe uznanie Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego oraz 
Prezydium WRN w Rzeszówie, któ
re od kilku lat z uporem walczy
ły o planowe i racjonalne zagospo
darowanie tego rejonu, ■ stanowią
cego na mapie województwa białą 
plamę. W opracowaniu planu zago
spodarowania rejonu Bieszczad, o- 
bejmującego powiaty Ustrzyki Dol- 
.nę^. Lesko i ySaęok,.. poważny .udział 
ma również Komitet do~spraw Za
gospodarowania Ziem Górskich 
Polskiej Akademii Nauk.

Przedłożony Radzie Ministrów 
projekt uchwały obejmuje wszyst
kie węzłowe siprawy związane z po
wrotem tego rejonu do życia, okre
śla zadania poszczególnych resor
tów i instytucji, wyznacza środki 
finansowe na realizację zamierzo
nych w okresie 7 najbliższych lat 
inwestycji, zwracając dużą uwagę 
na konieczność koordynacji dzia
łalności gospodarczej i inwestycyj
nej zainteresowanych resortów i 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowej w Rzeszowie. Nasze postu
laty znalazły więc w projekcie u- 
chwały pełne odbicie.

► Program zagospodarowania Bie
szczad jest szeroki. Na czoło wszy
stkich zadań projekt wysuwa pro
blem najbardziej dotąd zaniedba
ny — osadnictwo. Pełne zagospoda
rowanie trzech powiatów południo
wej Rzeszowszczyzny może nastąpić 
jedynie w oparciu o ludność miej
scową. W związku z tym przewi
duje się. że w latach 1959 — 1960 
osiedli się w tym rejonie około 1500 
rodzin, a w okresie 1961 — 1( 5 
plkoło 3600 rodzin. Na cele osadnic

Tt 7 ajpierw wielokrotnie czy- 
/ y talem w dziennikach, jak 

olbrzymi wkład w roz
wój postępu ma niejaka spół
dzielnia pracy „Elektrornatyka“. 
Przyznam się, że nie podobała 
mi się ta nazwa. Nie mam zau
fania do wszystkiego, co trąci 
nadmiarem ekscentryczności i 

, dziwactwa. „Elektro" — rozu
miem. Ale „matyka"? To już 

'dogmatykami;' ale również „prag
matyką sądową". Nie podobała 
mi się również reklama, jaką so
bie spółdzielnia robiła nie drogą 
ogłoszeń, lecz drogą entuzja
stycznych artykułów prasowych. 
Nawiasem mówiąc, zdaje się, że 
tego entuzjazmu, zwłaszcza w 
działach handlu i gastronomii 
niektórych dzienników jest za 
wiele.

Niechęć okazała się słuszna. 
„Elektromatyka" wpadła. Piętna
ście osób aresztowano. Nadużycia

twa Ministerstwo Rolnictwa prze- 
każe około 42 tys. ha użytków rol
nych, nie wykorzystywanych obecnie 
przez państwowe gospodarstwa rol
ne. Osadnictwo prowadzone będzie 
systematycznie, poczynając od miej
scowości już zamieszkałych, a wy
magających dosiedlenia, postępując 
następnie do "miejscowości bezlud
nych, położonych jednakże przy 
czynnych drogach oraz wokół uru
chamianych obiektów przemysło
wych.

Osadnictwo rolne oraz osadnictwo 
prowadzone przez resort leśnictwa

publicznego, łapówkarzy, którzy 
cieszą się szacunkiem otoczenia. 
Przyjmują i oddają ukłony, oto
czeni są atmosferą pewnego po
dziwu, jeśli potrafili wyjść z 
prawnych perypetii z nieuszczu- 
plonym mieniem, pochodzącym z 
rabunku.

Gdzie kradną i oszukują?. 
W spółdzielniach, przedsiębior
stwach państwowych, w instytu
cjach społecznych, w administra-

SUROWIEJ

KARAĆ!

cji. Kradną również i oszukują 
prywatni producenci, prywatni 
handlarze. Jednym slowemj krad
ną przedstawiciele tych wszyst
kich organizacji, które mogą słu
żyć człowiekowi pracy. A kogóż 
okradają? Oczywiście 'człowieka 
pracy! Jak ktoś dowcipnie po
wiedział: okradają tego, który 
już z kolei nie ma kogo okradać. 
Smutny to dowcip tkwiący korze, 
niami w najgorszej przeszłości.

Nie pomoże tu zamykanie 

stworzą właściwą bazę kadrową dla 
eksploatacji bogactw leśnych. Za
pasy drzewostanów, według wciąż 
jeszcze prowizorycznych obliczeń, 
wynoszą na terenie Bieszczad oko
ło 20 min m sześć., a rocznie moż
na stąd uzyskać ponad .410 tys. m. 
sześć., grubizny (obecnie zaledwie- 
100 tys. m sześć.).

Warunkiem udostępnienia'dla go
spodarki narodowej istniejących w 
Bieszczadach zasobów drewna, jak 
również runa leśnego, jest wyko
nanie szeregu ważnych inwestycji, 
a mianowicie: stworzenie właści

oczu. Podcinanie korzeni budże
tu domowego było pożywką dla 
powstawania drobnych kradzie
ży. Ta .pożywka została już od
rzucona. I coraz mniej jest 
owych niesprawiedliwości w za
robkach. A jeśli nawet przyjmie 
się, że część dawnych, przestęp
ców z tej grupy trwa przy swym 
procederze, to można na nich 
działać wielorako, zarówno przez 
akcję 1 wychowawczą '1 iw sensie 
ogólniejszym, jak i wychowywa
nie karami.

Istnieje. wszakże przestępcze, 
jak najczarniejsze podziemie go
spodarcze. Jak złośliwy nowo
twór wżera się swymi odnogami 
wę wszystkie organizmy naszej 
gospodarki. i administracji^.. Tę 
plagę,, trzeba., tępić . bezlitośnie, i 
wypalaj gorącym żelazem*

Niechaj tu działa najbardziej 
uczciwe prawo: kto odcina pra
cowite ramię narodu, temu niech 
będzie odcięte jego własne ra
mię. Kto uszczupla mienie spo
łeczne, tego społeczeństwo poz
bawić powinno wszelkiego mie
nia. Kto działa przeciw społe
czeństwu, powinien być wyłączo
ny ze społeczności, w której nie 
potrafi żyć.

Proponifję — skoro coraz bar
dziej odchodzimy od kary śmier
ci fizycznej — w najcięższych 
przypadkach karać śmiercią spo
łeczną, wewnętrznym zesłaniem, 
wykluczeniem poza krąg społe
czeństwa, napiętnowaniem na 
okres niezbędny do rehabilitacji.

IACTOR 

wych możliwości komunikacyjnych 
(drogi leśne, publiczne, kolejki leś
ne), budowa osad i osiedli leśnych 

<i przyfabrycznych oraz zapewnienie 
odpowiednich warunków bytowych 
osiedlającej się ludności. Rejon Bie
szczad posiadając tak' bogatą ba
zę surowcową pozbawiony jest 
większych obiektów przemysłowych. 
Z tych względów przede wszystkim 
przewiduje się budowę dwóch du
żych zakładów przemysłu drzewne
go w Rzepedzi i Uhercach oraz kil
ku drobnych zakładów przetwór
czych runa leśnego. Zlokalizowanie 
w tym rejonie przemysłu drzewne
go pozwoli ponadto uniknąć po
ważnych kosztów i kłopotów z 
transportem surowca drzewnego.

Te wszystkie zadania resortu leś-

CO CIYTAĆ?
„I.ES SCIENCES dans l‘enselgnement 

supćrieur: La statistique". Paris 1957. 
Unesco, str. 238.

Praca omawia zagadnienia nauczania 
statystyki w szkolnictwie wyższym I za
wiera wypowiedzi charakteryzujące sy
tuację w tym zakresie w różnych kra
jach. Informacje uzyskano w drodze 
ankiety przeprowadzonej przez Między
narodowy instytut Statystyczny. Ogólna 
część pracy napisana przez sprawozdawcę 
generalnego Instytutu P. C. Mahalanobls 
charakteryzuje znaczenie, sposoby i orga
nizację nauczania statystyki na święcie 
oraz rolę instytucji międzynarodowych w 
tej dziedzinie. Druga część książki zawie
ra sprawozdania statystyków poszczegól
nych krajów. Sprawozdania dotyczą sy
tuacji w nauczaniu statystyki w latach 
1954—1955. Organizację, zakres 1 metody 
nauczania statystyki w Polsce opisał Boh
dan Szulc.

SPATE O.: „Indja I Pakistan". Moskwa 
1957. Izdat. Inostr. Liter., str. 834.

Omówienie społeczno-gospodarczej sy
tuacji Indii 1 Pakistanu. Autor omawia 
szczegółowo położenie geograficzne, lud
ność i produkcję poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej ze szczególnym 
uwzględnieniem tendencji rozwojowych 
przemysłu i rolnictwa.

Najciekawsze artykuły, szkice, 
eseje, recenzje, reportaże:
Kultura — Polityka — Sztuka — 
Filozofia - Teatr - Film - Li
teratura - Plastyka - Archi

tektura
zaprenumeruj

„PRZEGLĄD KULTURALNY'*
Warunki prenumeraty: miesię

cznie zł 11,60, kwartalnie zł 34,80, 
półrocznie zi 69,60, rocznie zł 
139,20. Prenumeratę można za
mawiać za pośrednictwem PPK 
„Ruch", urzędów pocztowych 
i listonoszów. 

nfctwa wykonane zostaną kosztem 
ponad jednego miliarda żłótych, z 
czego w latach 1959 — 1960 wydat- 
kuje się 210 min zł.

Inwestycją," posiadającą ogromne 
znaczenie dla gospodarki wodnej w 
Bieszczadach, jest zamierzona bu
dowa zbiornika , w Solinie na Są- 
nie. Zostanie ' tu zbudowana elek
trownia wodna o mocy 120 MW. In
westycja w.Solinie zostanie rozpo
częta już w..przyszłym roku, a za
kończenia w ’ 1966 r. Ogólny koszt 
budowy zbiornika i elektrowni, li
czony w cenach 1957 r., wyn.esie 
857 min zł. Zostanie również za
kończona w 1960 r. budowa stopnia 
wodnego w Myczkowcach, przy 
którym powstaje mała elektrownia 
wodna o mocy 8 MW. Ze względu 
na to, że budowy na Sanie będą 
miały poważne znaczenie przeciw
powodziowe przewiduje się, że w 
kosztach budowy partycypować bę
dzie Ministerstwo Żeglugi i Gospo
darki Wodnej w wysokości około 
300 min zł.

Następną dziedziną prac inwesty
cyjnych w Bieszczadach będą drogi. 
W latach 1959 — 1960 powstanie tu 
77 km nowych dróg kosztem 155 
inln zł. W latach 1961 — 1965 za
kłada się wybudowanie 161 km 
dróg kosztem 284 min zł. Poza tym 
Ministerstwo Górnictwa i Energe
tyki wykona 36 km dróg (dojazdy 
do budowanej zapory w Solinie), z 
tego 12 km jeszcze w 1959 r. W 
wyniku wykonania planu budowy 
dróg, gęstość sieci drogowej na 1Q0 
km powierzchni wzrośnie z obec
nych 12 km do 20 km w 1965 r. 
Na szczególne podkreślenie zasłu
guje fakt, że program budowy dróg 
został wreszcie zsynchronizowany z 
programem osadnictwa, programa
mi budownictwa obiektów przemy
słowych oraz realizacją innych in
westycji w tym rejonie.

’ Korzystne właściwości źródeł mi
neralnych w Bieszczadach pozwala
ją na szerokie rozwinięcie w tym 
rejonie budowy sanatoriów i innych 
zakładów leczniczych. Zapoczątku
je to budowa nowego sanatorium 
balneologicznego dla dzieci w Ry
manowie na 200 łóżek w latach 
1961 — 1965.

Bieszczady należą, jak powszech
nie wiadomo, do najbardziej atrak
cyjnych ośrodków turystycznych w 
Polsce. Niemniej, z powodu braku 
schronisk, rozwój turystyki jest u- 
trudniony. Z tych względów udo
stępnienie szerokim rzeszom tury
stów atrakcyjnych terenów gór
skich ma istotne znaczenie. Koszty 
budowy schronisk w. Komańczy, Ci- 
snej, Ustrzykach Górnych; Stupo- 
siapach (o łącznej ilości 360 miejsc) 
wyniosą około 15 min zł. Budowę 
schronisk prowadzić będzie Komi
tet do spraw Turystyki.

W miarę rozwoju osadnictwa bu
dowane będą szkoły podstawowe, o- 
biekty dla służby zdrowia, usług 
kulturalnych itp.

Dużą rolę w zagospodarowaniu 
Bieszczad spełniać ma handel. Jest 

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Instytucja wydawnicza przyjmie do pracy w Warszawie 2 ekonomistów na 

stanowiska redaktorów. Wymagane ukończone studia ekonomiczne, zaintere
sowania ogólnoekonomlczne (ekonomia polityczna, polityka gospodarcza) zna
jomość Języków obcych, doskonała znajomość języka "polskiego I pożądana 
umleję nosć redagowania. Zgłoszenia kierować do redakcji „Życia Gospodar- 
czego1* — dla „Wydawnictwa**.

i kanty szły w miliony. Ludzie 
doświadczeni uśmiechają się: cóż 
z tego? Kanciarze i złodzieje 
zawsze po jakimś czasie wycho
dzą z więzień, praktykują daw
ne przestępstwa i natychmiast 
podejmują nowe. Niestety jakże 
często w pełni uzasadniony jest 
ten pesymistyczny pogląd. Jakże 
słuszne są utyskiwania na śla
mazarny i czasem, nie dość ostry 
system kontroli i kar. ' •

Najsprawniejszy nawet sposób 
kontroli nie podoła swym zada
niom, jeśli nie będzie miał spo
łecznego poparcia. Znam byłych 
przestępców — złodziei mienia

■■ 1 1 ” i — — ■

KOMUNIKAT 0 PRENUMERACIE
Zawiadamiamy naszych Czytelników, że zamówienia I przedpłatę 

na prenumeratę krajową „Życia Gospodarczego'' można zgłaszać 
w Urzędach Pocztowych, Oddziałach Wojewódzkich PPUPIK „Ruch" 
względnie bezpośrednio do CKPiW „Ruch" — Warszawa, ul. Srebr
na 12. Nr. konta PKO — Warszawa, 1-6-100020.

Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, I półrocze 1 cały rok 
1959 można składać do dnia 15 grudnia 1958 r.

Warunki prenumeraty: *

kwartalnie — 26 zł 
półrocznie — 52 zł
rocznie — 104 zł

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych 
„Ruch" Warszawa, ul. Wilcza 46. telefon 8 64-81, wewn. 69. Nr. konta 
PKO 1-6-100024 W-wa. Cena prenumeraty zagranicznej jest o 407» 
wyższa od krajowej.

REDAKCJA

WOLSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BARWNIKÓW P. P.

Wola Krzysztoporska
. k/Piotrkowa Trybunalskiego

przyj mą od zaraz do pracy 4 inżynierów lub magistrów 

chemii na oddziały produkcji barwników. Wynagrodzenie 
początkowe do 2.000 zł miesięcznie.

Mieszkanie w pokoju zbiorowym w bloku mieszkalnym- 
przyzakładowym. Informacji udziela Dział Personalny lub 
telefonicznie pod nr 736 — Piotrków Trybunalski.

to rola szczególnie tru&ntf.„ Ngjety 
się bowiem liczyć, że J w/ okresie 
pierwszych kilku lat placówki ‘han
dlowe będą miąły uzasadnione tru
dności z uzyskaniem rentowności.

Ogółem nakłady inwestycyjne, f 
środki kredytowe przeznaczone na 
zagospodarowanie Bieszczad w la
tach 1959 — 1965 wynoszą według 
projektu uchwały Rady Ministrów; 
3 893 min zł, z czego środki kredyto
we 572 miń zł.

Wielkość tej sumy wydaje się być 
wysoka. Trzeba jednakże pamiętać, 
że składają się na mą wszyst- 
k 1 e zamierzone inwestycje zairite- 
resowanych resortów, a więc mini
sterstw: Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego, Górnictwa i Energety
ki, Komunikacji, Żeglugi 1 Gospo
darki Wodnej, -.Rolnictwa, Gospo
darki Komunalnej, Zdrowia, Oświa
ty oraz Komitetu do spraw Tury
styki, Prezydium WRN w Rzeszo
wie, CRS „Samopomoc Chłopska", 
Związku Spółdzielni Spożywców 
„Społem".

Kiedy przegląda się wyniki kil
kumiesięcznych prac komisji, ze
brane w grubym tomie projektu u- 
chwały wraz z szerokim uzasadnie
niem poszczególnych inwestycji, 
zwraca uwagę przede wszystkim to, 
że zaproponowane do wykonania 
zadania mają charakter programu 
minimum — tzn określają tylko te 
prace, które dla zagospodarowania 
Bieszczad mają podstawowe zna
czenie. W obecnych warunkach wy
stępowanie 7. szerszym programem 
nie byłoby jednak słuszne, cho-iaż- 
by z uwagi na konieczność wyko
nania równie ważnych, a nawet 
ważniejszych prac w innych okoli
cach kraju.

Wątpliwość budzi ostatni (orga
nizacyjny) punkt projektu uchwały, 
zobowiązujący Pełnomocnika Rzą
du do spraw zagospodarowania te
renów południowo-wschodnich do: 
nadzorowania, kontroli i informo
wania Prezesa Rady Ministrów o 
postępie realizacji poszczególnych' 
zadań oraz przedkładania Przewod
niczącemu Komisji Planowania przy 
Radnie Ministrów okresowych spra
wozdań dotyczących wykonania 
planowanych zadań. Wydaje się, że 
do tych spraw powołany jest bar
dziej gospodarz terenu — Prezy
dium Wojewódzkiej Rady Narodo
wej w Rzeszowie. Pozbawiony apa
ratu wykonawczego Urzą^d Pełno
mocnika Rządu nie będzie bowiem 
w stanie sprostać nałożonym na 
niego zadaniom. W zasadzie Urząd 
ten powoła'ny został do prowadze
ni polityki osadnictwa ni tere
nach obiętvch niegdyś dzipiilnoś- 
c:ą band UPA w woj. lubejskim 
i rzeszowskim Nadzorowanie i kon
trolę dość trudno prowadzić będzie 
z Warszawy. tvm bąrdziej. żc pro
gram zagospodarowania B!eszczad 
n:e obejmuie tylko osadnictwa. 
Znacznie łatwiej i bardziej celowo 
będzie to można robić z Rzeszowa. 
Wvjdzie to również na korzyść spra
wie powrotu Bieszczad do życia.

Warszawa, ul. Hoża 35.
Jelcfonys Redaktor Naczelny 806-28.
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